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Konstanty Gaszyński*)

D O  M A T K I
(W WIG1LJĄ BOŻEGO NARODZENIA)

Matko! ju ż  piąty raz śniegiem się bieli 
Dach tmego domu  —  i p iąty raz zima 
W rodzinnej ziemi miatr północny wzdyma  
Gdyśmy p rzy  świętej wieczerzy siedzieli.

D ziś, kiedy wszyscy u stołu weseli,
Ty, pa trząc wkoło tęsknemi oczyma,
M yślisz w  swej duszy: „Konstantego niema, 
I  k tóż się dzisiaj opłatkiem z  nim dzieliP

0  matko moja! g d y  w  wieczór stroskana 
Modlić się będziesz p rzed  Marji obrazem  
Serc naszych głosy spotkają się razem.

1 Anioł święty poniesie p rzed  Pana 
Jednej krzew iny dwa woniące kwiatki, 
M odlitwę syna i modlitwę matki.

*) Ur. 10 marca 1809. Przyjaciel Zygmunta Krasińskiego. U czestnik powstania 
1831 r. W ygnaniec-emigrant, zmarł w e Francji 8 października 1866 r.

Przyp. red.
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Józef Piłsudski

Bunt w ięzienny w Irkucku*)
Ze wspomnień.

Niewielka grupka wygnańców, złoiżona z dwudziestu kilku ludzi, 
za którym i w końcu września 1887 roku zam knęła się b ram a więzienia 
irkuckiego, nie cieszyła się dobrą opin ją u władzy. Buntujuszczaja par- 
t i ja i) — tak mówiono o niej z powodu ogona protokółów, który wlókł 
się za nam i w nudnej, trzymiesięcznej podróży po etapach sybirskich. 
Protokóły były skutkiem  różnych starć z oficeram i — kom endantam i 
etapów i w ładzą więzienną w paru  m iejscach. Jeden z oficerów, gdzieś 
w gubem ji j enisiej sk iej, po aw anturze z nam i napisał na nas donos, 
że.śmv w yłam ali w etapie dach w celu ucieczki, co było w ierutnem  
kłamstwem. W yższa w ładza, przestraszona tą rzekom ą próbą ucieczki 
oraz oburzona n a  naszą bezczelność w stosunku do owego oficera, dała 
depeszę do wszystkich oficerów, z którym i w drodze m ieliśm y się spot­
kać, depeszę, nakazu jącą  w obejściu z nam i być „grzecznym, ale sro- 
gim “, a w razie jakiegokolw iek oporu zakuw ać nas wszystkich w łań ­
cuchy ręczne i nożne. Ten dziwaczny okólnik staw iał praw ie każdego 
oficera, napotkanego w drodze, na  stopie w ojennej względem nas — 
oto główny powód protokółów o różnych zajściach pomiędzy nam i a ofi­
ceram i etapowymi.

Muszę się jednak  przyznać, że w wielu w ypadkach m y sam i by­
liśmy w inni przy tern lub owem zajściu. W ym agaliśm y nieraz od ofi­
cerów lub w ładzy więziennej rzeczy nielegalnych, takich, które stoją 
w sprzeczności w yraźnej z ustaw ą więzienną. W ym agania nasze, przed

*) W spom nienie to  zostało um ieszczone w w ydaw nictw ie K alendarz R ob o tn ic zy  na 
ro k  1911. Z redagow ał i w ydal Zygmunt K lem ensiew icz. K raków , 1911. N akładem  A d­
m inistracji N aprzodu  i Praw a L udu  w K rakow ie, G łosu  w e Lwow ie, R obo tn ika  ślą ­
skiego  w C ieszynie oraz G órnika  w M orawskiej O straw ie. Z D rukarni Ludowej w  K ra­
kow ie (ul. św. F ilipa, 11) — na str. 82—87. — Cytujemy p rzypisek  um ieszczony w tomie 
III, str. VI, w ydania zbiorow ego „Pism, mów  i rozkazów  ’ Józefa  Piłsudskiego, skąd rów ­
nież p rzedrukow ujem y tek s t „Buntu w ięziennego w Irkucku" (str. 57—71). P rzyp . red.

*) B untująca się partja .
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którem i n ie jeden  z oficerów ustępował dobrowolnie, bez żadnego n a ­
cisku, wywoływały n ieraz aw antury, gdy się m iało do czynienia z ofice­
rem , który za nić przewodnią w stosunku z nam i obrał sobie nie pierw­
szą, lecz drugą połowę nakazu wyższej w ładzy i postanowił być nie 
tyle „grzecznym", co „srogim". W szystkie jednak  aw antury  kończyły 
się zwykle protokółem, spisanym  z powodu zajścia w  asystencji w ładz 
miejscowych.

Tak dowlekliśmy się wreszcie do Irkucka, skąd połowa naszej gru­
py m iała się rozjechać, a raczej być rozwiezioną pojedynczo do po- 
bliższych punktów, wyznaczonych im  jako  m iejsce wygnania. Reszta 
m usiała czekać na ustalenie się drogi zimowej na  rzece Lenie, po któ­
rej droga prow adzi w dalsze, północne strony Syberji. Ja  należałem  
do tej reszty, byłem  bowiem naznaczony przez gubernatora irkuckiego 
do Kireńska, miasteczka powiatowego, leżącego o 1000 w iorst od Ir­
kucka na północ.

Po tygodniu niewoli irkuckiej zostało nas trzynastu, przeznaczo­
nych na  Lenę. Czekać m ieliśm y dosyć długo, bo droga w południowej 
części Leny ustanaw ia się na stałe dopiero w  listopadzie i w ładza chcia­
ła doczekać następnych transportów  wygnańców, by eksportować n a  
Lenę odrazu większą ilość ludzi. W  oczekiwaniu w yjazdu rozgościliśmy 
się w więzieniu. Ośmiu z nas m ieszkało w „sekretnym  korytarzu" — 
w sześciu celach. Reszta — pięciu, i ja  pomiędzy nim i — w osobnej, du ­
żej celi na parterze więzienia. Cela ta była naszym klubem  i jadalnym  
pokojem , konstytucja bowiem w ięzienna pozwalała nam  n a  włóczęgę 
po więzieniu w przeciągu dnia całego bez przeszkody. Zamykano nas 
w  celach tylko na noc — od szóstej wieczorem do szóstej rano.

Oprócz nas — trzynastu mężczyzn, w skrzydle więziennem, prze- 
znaozomem dla kobiet, były trzy towarzyszki, m ające również w przy­
szłości jechać z nam i na  Lenę. Miały one w swem rozporządzeniu aż 
sześć cel w „sekretnym " korytarzu oddziału kobiecego.

Czas spływał na  rozhoworach o przeszłości, o w arunkach w ygna­
nia, n a  szachach, czytaniu książek. Od czasu do czasu w padało do wię­
zienia wyższe jak ie  naczalstwo — pułkow nik żandarm erji, prokurator, 
policm ajster, naw et sam  jenerał-gubernator W schodniej Syberji, h ra­
bia Ignatjew . Każda niełedwie z tych wizyt była dla nas przykrością, 
każdy bowiem z tych panów uważał nasze położenie za zbyt dobre 
i zw racał uwagę dyrektorowi więzienia — poczciwemu, lecz słabem u 
człowiekowi — n a  konieczność rygoru więziennego. Nie brakło też 
i pretensyj z naszej strony.

Tak więc p rokurato r oberw ał od nas za zatrzym yw anie naszych li­
stów przez czas dłuższy. Spostrzegliśmy, że listy od naszych krew nych
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i b liźnich, listy , k tó rych  z tak ie m  u p ragn ien iem  oczekiw ał każdy  z nas, 
leżały  u p an a  p ro k u ra to ra  tygodniam i całem i, dopóki w reszcie raczono 
j e  p rze jrzeć  i odesłać do w ięzienia. O burzeni, posłaliśm y wszyscy jed ­
nobrzm iące, nieco obraźliw e k om un ika ty  sw oje  do  p ro k u ra to ra , zw ra­
c a ją c  m u  uw agę na  niestosow ność takiego postępow ania. P ro k u ra to r  
ok ropn ie  się obraził na  nas i zaczął nastaw ać, by  zm niejszono nasze 
p rzyw ile je  w ięzienne.

Z darzył się je d n a k  w krótce w ypadek , k tó ry  przyśpieszył k a ta s tro ­
fę, w iszącą i tak  n a d  głową „buntow ników ". Jed en  z naszych kolegów, 
n ie ja k i  C ejtlin , m ia ł ja k o  narzeczoną jed n ą  z tow arzyszek. Pozwolono 
im  w idyw ać się codzień w k a n c e la rji  w ięziennej w  przeciągu  godziny. 
Otóż razu  pew nego, w  czasie takiego w idzenia, w szedł do b iu ra  w ięzien­
nego p a n  po licm ajster. Kolega C ejtlin  nie zauw ażył go i n ie  pow itał go 
a n i ukłonem , an i słow em . P o licm ajs te r  w pad ł n a  niego, w ym yśla jąc  
m u  po g ru b jań sk u . Kolega C ejtlin  n ie  został m u  d łużnym  w  odpow ie­
dziach. P o licm ajs te r  rozw śoieklony kazał go w sadzić n a  trzy dni do 
k a rce ru , lecz n im  w yrok  został w ykonany  C ejtlin  wyskoczył z b iu ra  
i w p ad ł do naszej celi, o p o w iad a jąc  n a m  o tern, co zaszło.

W  jed n e j chw ili byliśm y już  zeb ran i w  naszej celi i postanow i­
liśm y n ie  pozwolić n a  w ykonan ie  w yroku. W n e t przyszed ł pom ocnik 
zaw iadow cy w ięzienia, w o ła jąc  C e jtlin a  do k a rce ru . Ośw iadczyliśm y, 
że n ic  z tego n ie  będzie, że n ie pozw olim y n a  tę krzyw dę. Pom ocnik  
zaw iadow cy odszedł, po chw ili je d n a k  w rócił w  asystencji o ficera , do­
w odzącego strażą  w ojskow ą w  w ięzieniu, i p ię tn a s tu  żołnierzam i. Raz 
jeszcze zaproponow ano  n am  w ydać C ejtlina  w ładzy  w ięziennej i po od­
m ow ie przypuszczono sz tu rm  do nas. Oficer, dow odzący żołnierzam i, 
w idocznie ja k iś  po rządny  człow iek, n ie  pozwolił tym  razem  n a  użycie 
zw ykłej w  tak ich  w ypadkach  b ron i — o k u te j żelazem  kolby k a ra b i­
now ej —i raz  po raz  k rzyczał:

— Ostrożnie, chłopcy, k a rab in am i nie ruszać, b rać  rękam i!
Po chw ili, ja k  oficer, tak  pom ocnik  zaw iadow cy, k tó rym  n a jw i­

doczniej się chciało  un ik n ąć  grubszej aw an tu ry , zap rzesta li a tak u  i je ­
szcze raz  sp isano  wobec nas pro tokół o n iegrzecznem  naszem  zachow a­
n iu  się. Po sp isan iu  p ro tokółu  oficer uk łon ił się  n am  i w yszedł razem  
z żo łn ierzam i z celi. U sunął się też i pom ocnik  zaw iadow cy.

D zień ten skończył się bez żadnych przygód. W idocznie i p o licm aj­
s te r  n ie  odw ażał się robić w iększej aw an tu ry  bez w yraźnego pozw ole­
n ia  na  to wyższej w ładzy. P raw dopodobnie  w ięc tego w ieczoru u d a ł się 
po pełnom ocnictw a i w skazów ki do Ignatjew a.

N aza ju trz  ran o  — było to 20 p aździe rn ika  starego sty lu  — w edług 
zw yczaju  otw orzono n a m  drzw i we w szystkich celach, przez nas za j-



mowanych. O tej rannej porze spaliśm y wszyscy, z w yjątkiem  jedne­
go tylko kolegi w naszej dużej celi, Danilowa, człowieka starszego od 
nas, młokosów, który zwykł był wstawać o szóstej rano. Nie minęło 
jednak  godziny, gdy przyszedł od policm ajstra rozkaz zastosowania 
względem nas całej surowości ustawy w ięziennej, k tóra wymaga, by 
więźniowie cały czas byli zam knięci w celach i wypuszczani j edynie na 
określony, zwykle półgodzinny, spacer.

Zgodnie z rozkazem  policm ajstra, dozorca więzienny zam knął 
wszystkie cele w korytarzu „sekretnym 11. W  naszej jednak  dużej celi 
przeszkodził m u w tern kolega Daniłow, którem u zresztą dozorca nie 
staw iał oporu, bo sam  nie rozum iał powodu tej nagłej zm iany i przy­
puszczał, że zaszła jak aś  omyłka. W szystko było w porządku, nim  na­
reszcie obudzili się koledzy w „sekretnym 44 korytarzu, o których m y 
w dużej celi nie wiedzieliśmy. Krzyki kolegów z „sekretnego44 koryta­
rza wywołały nas na podwórze.

— Zam knięto n a s ! — krzyczeli nam  przez okno — wołam y na do­
zorcę, by otworzył, nie chce!

Zaczęła się narada. Ogólne m niem anie było takie, że praw dopo­
dobnie w  ten sposób chciano nas rozdzielić, by łatw iej można było wy­
konać w yrok karceru  na Cejtlinie.

Teraz, gdy sobie uprzytam niam  ową chwilę, gdy doświadczenie 
i w iek wytworzyły w mych żyłach sporą dozę chłodnej krw i, rozumiem, 
że przedewszystkiem należało porozumieć się z zawiadowcą więzienia, 
z którym  paktowanie było możliwe i prawdopodobnie doprowadziłoby 
do jakiegoś komprom isu. Lecz wówczas nie chcieliśmy rozumować. 
Rozzuchwaleni tylu utarczkam i z w ładzą, postanowiliśmy w yłam ać 
drzwi w  celach naszych kolegów i oswobodzić ich z zam knięcia siłą.

Uzbrojeni w drągi i pałki, w padliśm y na korytarz „sekretny44. Do­
zorca z pałaszem  i rewolwerem  flegmatycznie przechadzał się po kory­
tarzu, paląc fajkę.

— Otwórz! — zawołaliśmy na niego, — bo będziemy łam ać drzwi!
— Kazano — odparł — zam knąłem . A mnie co, drzwi — rzecz 

skarbowa, nie m oja. Łamcie, sam i za to odpowiecie.

I najspokojniej w świecie kontynuow ał przechadzkę po kory tarzu, 
uśm iechając się ironicznie na naszą pracę koło pierwszych z brzegu 
drzwi „sekretnych44. Jednak  praca nasza trw ała dosyć krótko. Zamek, 
wiszący u drzwi i u trzym ujący żelazną sztabę, stanowiący główną za­
porę, nie w ytrzym ał nacisku pięciu p a r silnych rąk, pękł i drzwi się 
otworzyły. Następne cztery cele zostały w jednej chwili otw arte tym 
samym sposobem. Zatrzym aliśm y się dopiero przy szóstej celi, która
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m ia ła  zam ek  w ew nętrzny  — w szystkie nasze usiłow ania  były n ad arem  
n e 1 drzw i nie poddaw ały  się naszem u naciskow i.

O toczyliśm y znow u dozorcę, w ym agając , by  drzw i otworzył. V\ a- 
ha ł się, lecz, gdy zagroziliśm y m u , że przem ocą odbierzem y od niego 
klucze, u stąp ił i ostatn ie drzw i n ie  zostały uszkodzone. Zabawmy był 
to w idok! P rzedstaw iciel w ładzy, dozorca z fa jk ą  w  gębie, og lądał za­
k łopo tany  niezw ykłe spustoszenie: w ygięte sztaby, z łam ane zam ki. My 
staliśm y spoceni, triu m fu jący , rozradow ani i rozśm ieszeni zarazem  ta 
łatw em  i  tak  o ryg inalnem  zw ycięstw em . W reszcie nie było tu  co robie, 
w yszliśm y n a  podw órze w  podskokach, gw arn i i weseli.

D zień cały m in ą ł i n ik t nas n ie  zaczepił. Z daw acby się m ogło, ze 
o nas zapom niano . W ładza  w ięzienna do nas się n ie  zgłaszała w cale, 
a gdy przyszła szósta godzina w ieczorem , n ik t n a s  do cel m e zapędza . 
Zostaw iono nas w  spokoju . To n a s  zastanow iło — czy n ie  jes t to  cisza 
p rzed  b u rzą ?  Z ebraliśm y się wszyscy w  naszej dużej celi w  naszym  
k lu b ie  n a  n a rad ę . Ogólne zdan ie  było  takie, że w ładza  będzie zm u­
szona coś przedsięw ziąć, że zaś n ic dobrego w różyć m e m ożna było z do­
tychczasow ej bezczynności w ładzy w ięziennej, postanow iliśm y na 
w szelki w ypadek  nie rozchodzić się do cel i czekać tu  w  kup ie  aalszego 
losu. Gdyśm y obradow ali, usłyszeliśm y za sobą trzask  zam ykanych  
drzw i: k tó ryś z dozorców p o d k rad ł się i  z am k n ą ł n as  w  klubie.

N iepokój nasz zaczął w zrastać . Przez zak ra tow ane  okno mc nie 
było w idać. Słyszeliśm y ty lko jak ie ś  szybkie, lecz ciężkie k ro k i na  
podw órzu. Po  pew nym  czasie do uszu naszych  doleciał k rzyk  niew ie­
ści. Poznaliśm y głos jed n e j z naszych tow arzyszek. Co ona krzyczała, 
o czem  zaw adam iała  nas, n ie  m ogliśm y zrozum ieć. W id o c z n e m je d n a k  
było, że nasze ko leżank i gdzieś były przenoszone, gdyz k rzy k  i odgłos 
kroków  w skazyw ał na  k ie ru n ek  ru ch u  — od sk rzyd ła  kobiecego do b ra ­
m y  w ięziennej. , ,,

R zuciliśm y się wszyscy do drzw i, chcąc je  w yłam ać, lecz usłyszeli­
śm y liczne k rok i, zb liża jące  się do naszej celi. D rzw i z trzask iem  się 
otw orzyły. N a p rogu błysły bagnety  i lu fy  karab inów . N a środek  po­
k o ju  pędem  w padło  z dziesięciu żołnierzy z nastaw ionem i w  naszym  
k ie ru n k u  bagnetam i. Za n im i w szedł p o licm ajs te r w  otoczeniu oficera, 
dowodzącego żo łn ierzam i i w ładzy w ięziennej.

  Panow ie, — zw rócił się do n as  po licm ajste r, m usicie panstw o
być p rzen iesien i do innej części w ięzien ia ; ta cela n a m  je s t po trzebna.

— Zgoda! — odpow iedział na  to nasz starosta , w yb ierany  zw ykle 
w  p a rtj  ach w ygnańców  dla p row adzen ia  w spólnej gospodark i i p e rtrak - 
tacy j z w ładzam i, — zgoda! N am  jes t w szystko jedno , tu  czy gdziein­
dzie j. Żądam y tylko, by  p an  n a m  p rzyrzek ł, że nasze w aru n k i życiowe
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nie będą pogorszone, że będziemy korzystali z tych samych swobód, ja - 
kieśm y m ieli dotąd.

— Nie mogę wchodzić w żadne umowy z panam i, — odparł polic­
m ajster, podnosząc głos, — jesteście więźniami, m y jesteśm y władzą. 
W aszą rzeczą jest słuchać i być posłusznym rozkazom władzy.

Rozpoczęła się kró tka kłótnia. Żądaliśmy stanowczo określenia w a­
runków  naszej przyszłej niewoli. Policm ajster widocznie się wściekał.

— Nie chcecie panowie m nie słuchać, — zawołał — posłuchacie 
czego innego. Panie poruczniku, — zwrócił się do oficera — róh pan, 
co panu kazano!

Porucznik w yjął pałasz i huknął na żołnierzy:
—  B ie j ich, r ieb ia ta !  cz to b  dolgo pom nili!*)

Żołnierze, ja k  wściekłe wilki, rzucili się ku nam  z podniesionemi 
karabinam i. Byliśmy skupieni w kącie między piecem i ścianą, ja  s ta ­
łem  w pierwszych szeregach. Podniosłem oczy, nade m ną była kolba 
karabinow a. Odsunąłem ją  ręką, kolba ześlizgnęła się po czole, lecz 
w tej chwili otrzym ałem  kolejne uderzenie kolbą po drugiej stronie 
głowy, potem  drugie, trzecie... Krew zalała mi oczy, zachwiałem  się na 
nogach, w głowie m i się zakręciło... Upadłem. W  chwili, gdym się prze­
w racał, żołnierze odskoczyli od nas — był to efekt rzuconej z tylnych 
naszych szeregów poduszki, k tó ra  upad ła tuż przy mnie. Po chwili 
zem dlałem, słysząc jeszcze narazić jak iś jęk, nie wiem już, czy z moich, 
czy innego kolegi ust w ydarty.

Co dalej było, nie widziałem. Jak  mi opow iadał potem jeden z ko­
legów, z pomiędzy nas trzynastu trzech tylko pozostało na nogach do 
końca, reszta pom dlała pod uderzeniam i kolb żołdackich. W yciągano 
nas pokoiei z celi n a  podwórze. Co do mnie, ocknąłem  się w objęciach 
dwóch żołnierzy, którzy już  na podwórzu próbowali stawić mię na no­
gi. Przyszedłem do przytomności, lecz niebardzo rozumiałem, co wo­
koło m nie się dzieje. Instynktownym  ruchem  w yrw ałem  się z rąk  żoł­
nierzy i pobiegłem przed siebie. W padłem  pod bram ę więzienną, gdzie 
u jrza łem  cały szereg żołnierzy z karabinam i w ręku. Podoficer, który 
stał przed szeregiem, otworzył ram iona i chwycił mnie. Nogi pode m ną 
się uginały i osunąłem  się na ręce tęgiego chłopa, k tóry m nie złapał. 
W  tej chwili dopadł do m nie jeden z żołnierzy, od których przed chwilą 
fdę wyrwałem, i uderzył mię kolbą w twarz. Krew z nosa i ust buchnę­
ła m i na  twarz i odzienie. Oburzyło to widocznie podoficera.

D urak! usłyszałem nad .sobą — nic widzisz, że chłopiec na 
Bogach nie stoi ?!

*) B ijcie ich chłopcy! Żeby długo pam iętali!



Żołnierz w idocznie się zażenow ał. Szorstk im  irękaw em  szynelu  s ta ­
ra ł się o trzeć m i tw arz, na tu ra ln ie , rozm azu jąc  k rew  jeszcze ba rd z ie j. 
W reszcie n a  rozkaz  podoficera w ziął m ię pod ram ię  i poprow adził za 
innym i. Prow adzono n a s  na  kobiecy oddział, sk ąd  świeżo w yw ieziono 
nasze  ko leżanki. W  głowie m i huczało, szeołem  k rok iem  niepew nym ,, 
n apó ł om dla ły ; dusiła  m ię bezsilna złość, a  gorycz g ru b jań sk o  zd e p ta ­
nej godności osobistej d ław iła  m i gardło . Słyszałem  wokoło b ru ta ln e  
słow a żołdaków , podpędzaj ących m ych kolegów , słyszałem  głuche 
dźw ięki uderzeń . Mój żołnierz po nagan ie  podoficera  zachow yw ał się 
grzecznie. S ilnem  ram ien iem  podtrzym yw ał m o je  n iepew ne k rok i i raz
po raz  pow tarzał:

— Nu, w a rn a c zo k ')  idź! W isz!  Nie bu n tu j!  Osłab, biednyj!**)
W epchnięto  m nie  w reszcie do celi, gdzie ju ż  zasta łem  kolegę, le ­

żącego n a  podłodze. D rzw i za m n ą  zam knęły  się na tychm iast. Byłem  
ostatn im , w prow adzonym  do kobiecego oddziału, i zaraz  po zam knięciu  
d rzw i zaległa w  naszym  k o ry ta rzu  cisza. K roki odda la jący ch  się żoł­
n ierzy  m ilk ły  w  podw órzu.

W  celi było ciem no, słyszałem  tylko ciężki oddech leżącego n a  pod­
łodze kolegi.

— K tóry to z w as? — zapy tałem .
Ach! To wy, pan , — z jęk iem  odpow iedział m i kolega, k tó ry  m ię 

poznał po głosie i ty tu łow ał zw ykłem  dla Polaków  przezw iskiem  
,;pan“ . — Jeden  z tych d jab łów  n a  pożegnanie poczęstow ał m ię  w  bok 
kolbą, ledw ie dyszę. A z w am i 00? W idziałem , że upadliście  p rzy  po­
czątku  aw antury .

  G natów  m i nie po łam ali — m ów iłem , ale okrw aw ili, ja k  nie-
boskie stw orzenie; do tąd  m i z gęby k rew  cieknie. M usim y ładn ie  w y­
glądać! C holera! — zacząłem  już  ła ja ć  po polsku — żebyć to choć sie­
k iera  lub  bodaj po rządna p a łk a  w  garści była. A to poduszka!

Po chw ili przyszedł drżący, ja k  liść osinow y, zaw iadow ca i doktór. 
P rzyszli obejrzeć, czy n iem a pow ażniejszych  uszkodzeń, w y m ag a ją ­
cych o p a tru n k u .

— Co pan u ?  —  zaw ołał doktór, św iecąc m i la ta rk ą  w  oczy. — P a n  
ca ły  w e krw i!

— Idźcie do d jab ła !  — zaw ołał nag le  kolega, w yprostow ując  się 
groźnie — a był to potężny m ężczyzna — jeszcze patrzeć  przyszli, czy 
dobrze swe barbarzyństw o  w ykonali!

*) L udność syb irska  dla zesłańców  w szelkiej ka tegorii ma nazw ę pogard liw ą 
w arnak. N atom iast p rzybysze zow ią S ybiraków  — czałdonam i.

**) Całe to  zdanie znaczy: No w arnaczku  (zdrobniałe od w arnak), idź! widzisz! Nie 
buntvj się! O słabłeś biedaku!
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— Precz, precz! — zawołałem i ja , zaciskając kułaki.
D októr wyszedł, słyszeliśmy, że obchodził resztę kolegów, — do­

chodziły nas podniesione, zirytowane ich głosy. I znowu cisza. A nagle 
krzyk:

— Panowie! Czy wszyscy są tu ta j?! — rozległo się z k tórejś celi.
Obliczyliśmy, że wszystkie sześć cel są zajęte, lecz jest nas tylko

dziesięciu — trzech brakowało. Nie było Daniłowa, nie było Cejtlina 
i jeszcze jednego. Gdzie oni być mogą? Może ich zatłukli, może w sa­
dzono ich zbitych do karceru. Minęła noc na naradach, co wobec tego 
robić wypada. Postanowiliśm y ogłosić bunt głodowy, dopóki nam  nie 
przyprow adzą kolegów*.

Gdy nazaju trz  rano przyniesiono nam  rzeczy z dawnych cel, gdy 
nas wypuszczono ,na korytarz i mogliśmy się obejrzeć w zajem nie, spo­
strzegliśmy, ja k  strastznie byliśmy zm altretowani. Okrwawieni, opuch­
nięci, potłuczeni, z palącem i się od gorączki oczami wyglądaliśmy, ja k  
świeżo przetransportow ani z placu boju  żołnierze. W szyscy drżeliśm y 
z oburzenia i zaciskaliśm y zęby z wściekłości, co nas dusiła, lecz nade- 
wszystkiem górowała kwest ja , gdzie są ci, których pomiędzy nam i nie 
było?

Zażądaliśmy zaraz papieru i atram entu. Napisaliśmy do władzy 
kom unikat, ogłaszający, że od dzisiaj rozpoczynamy się głodzić i nie bę­
dziemy przyjm ow ali pokarm u dopóty, dopóki nam  nie przyprowadzą 
naszych kolegów lub nie przyniosą własnoręcznie przez nich napisa­
nych listów do nas. Pomocnik zawiadowcy biegał od jednego do d ru ­
giego, upraszając nas, byśmy tego nie robili. Mówił nam , że owych 
trzech kolegów zaprow adzili do cyrkułów policyjnych, że im  się nic 
złego n ie stało, — byliśmy niewzruszeni.

Parniętnem  m i jest to głodzenie się. Pierwszego dnia kurczyło w 
żołądku okropnie i głód pod wieczór doskwierał nieznośnie. N azajutrz 
jednak  i trzeciego dnia żołądek przypom inał o swych praw ach jedynie 
w porach, gdy przy norm alnym  biegu rzeczy otrzym ywał należną mu 
daninę. Zresztą opanow ała mię na trzeci dzień słabość i pewne znie­
czulenie, byłem ciągle drzemiącym. Pod wieczór trzeciego dnia przy­
prowadzono nam  dwóch kolegów, którzy zarazem  przynieśli nam  w ia­
domość, że trzeciego, mianowicie Daniłowa, widzieli na własne oczy 
i że wywieziono go na m iejsce wygnania. Ogłosiliśmy więc, że prze­
stajem y głodzić się, i poczciwy zawiadowca wbrew* ustawie wdęziennej 
pozwolił nam  po szóstej wieczorem zgotować sobie obiad 1 herbatę. 
A nazaju trz, gdyśmy już w padli w doskonały hum or i z apetytem  za­
jadali obiad, przyniesiono nam  papier od pana prokuratora, który nam
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groził sztucznem karmieniem, gdybyśmy się ośmielili nadal wyrażać
swój protest głodzeniem się.

Tak się zakończył nasz bunt irkucki. Po tym buncie mieliśmy świę­
te życie. Żadne n a cza ls tw o  nam nie dokuczało — bało się zaglądać na 
nasze podwórko. Natomiast mieliśmy swobodę zupełną na naszem te- 
rytorjum, w dawmem kobiecem skrzydle więzienia. Nie zamykano nas 
nawet na noc. A gdy przyszły świeże part je wygnańców, pomieszczono 
je w dawnych naszych kwaterach — rozbitych przez nas celach „sck- 
retnych“ Lecz nie przeszkadzano nam  odgrywać rolę gościnnych go­
spodarzy i  zapraszać nowych kolegów na obiady i kolacje „buntowm-
ków“. . , ,

Swoją drogą, za awanturę 20 października pociągnięto nas do od­
powiedzialności sądowej. Prokurator oskarżał nas nie mniej nie wię­
cej, jak  o „zbrojny opór władzy więziennej'1 — to jest o przestępstwo,
za które prawo wysyła ludzi na katorgę. . . . »

Nie wiem, jak  prokurator udowadniał na sądzie „zbrójność na­
szego oporu, bośmy wszyscy stanowczo odmówili udziału w komedji są­
dowej i zrzekli się wszelkiej obrony. Sąd jednak nie zgodził się z żą­
daniem prokuratora i zastosował do nas możliwie łagodną karę : skazał 
wszystkich na pół roku, a mnie i dwóch jeszcze kolegów, jako niepełno­
letnich, na trzy miesiące więzienia. Prokurator, niezadowolony z wy­
roku, apelował do senatu.

W  tydzień po sądzie — 1 grudnia — wyruszyliśmy na Lenę i do­
piero w rok potem otrzymałem wyrok senatu, który w swej łaskawości 
podwoił nam karę, skazując mnie na półroczne więzienie. Odbyłem je
w Kireńsku, na miejscu mego wygnania.

Ten bunt irkucki, o którym teraz wspominam, jako o drobnostce, 
długo był mi pamiętnym. Przez pewien czas nie mogłem obojętnie 
patrzeć na żołnierza, na mundur, — czułem, że mi się pięści zaciskają, 
a nieraz, gdym zamykał oczy, widziałem przed sobą pełen grozy obraz 
dzikiego ataku uzbrojonego tłumu żołdaków na bezbronną garstkę lu­
dzi, skupioną w kąciku.
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H. P.

Bronisław Piłsudski
Zarys biograficzny*)

Bronisław Piłsudski, starszy b ra t M arszałka Józefa Piłsudskiego, 
urodził się w r. 1880. S tudja wyższe odbywał na uniwersytecie w P e­
tersburgu. Jako student został oskarżony o udział w przygotowywaniu 
zam achu terrorystycznego na  cara A leksandra III-go. Była to t. zw. 
,opraw a drugiego 1 m arca“, gdyż plam zam achu, uknuty przez studem- 
tów-Rosjan, Ul jamowa (starszy b ra t Lenina), Szewyrewa, Osipamowa, s ta ­
nowiących terorystyczmą kom órkę organizacyjną w rosyjskiej p a rtji 
rew olucyjnej, t. zw. „Narodnej W oli“, m iał być wykonany w rocznicę 
udanego zam achu na A leksandra Ii-go (1 m arca starego stylu).

Bronisław Piłsudski n ie należał do spisku, wiedział tylko o nim j na 
prośby kolegów, uczestników planowanego zam achu, zezwalał na. 
odbywanie się zebrań w jego mieszkaniu.

Skutkiem  zdrady w czasie śledztwa członków organizacji Kancze- 
ra  i H arkuna został jednak  Bronisław Piłsudski w spisek w plątany 
i mocą wyroku sądowego skazany w kwietniu 1887 r. na 15 la t katorgi 
na Sachalinie, pozbawienie praw  i dożywotnie osiedlenie n a  Syberji.

W raz z 600-set zwykłymi krym inalistam i wywieziono go statkiem  
z Odessy przez Suez na  Sachalin.

Zesłanie Bronisława Piłsudskiego na  Syberję było w jego życiu 
tragiczncm  nieporozumieniem. Jak  w istocie spraw a jego udziału 
w przygotowaniach do zam achu wyglądała, w yjaśnia list Józefa

) Niniejszy artykuł nie rości sobie pretensji do pełnego życiorysu mało 
dotąd znanej postaci Bronisława Piłsudskiego.

Oparty został na następujących źródłach: 1) Gross Feliks: „Sybir, zesłanie, nau­
ka . „Droga , Nr. 9, r. 1934; 2) Janik Michał: „Dzieje Polaków na Syberji” (Kraków, 
r. 1928); 3) Mjr. M. B. Lepecki, tekst albumu: „Józef Piłsudski na Syberji”, Warszawa,’ 
r. 1935; 4) Józef Piłsudski: „Pisma, mowy i rozkazy”, t. I.; 5) Trzaska, Ewert i Machal- 
ski: „Ilustrowana Encyklopedja”. — li. P.
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Piłsudskiego, rzekomego kolegi Bronisława, umieszczony na łamach 
„Przedśw itu11 (r. 1893, m aj, Nr. 5, str. 19—20*). W  świetle tego listu 
Bronisław Piłsudski przedstawia się nam  jako  człowiek, który, wycho­
w any w  atmosferze głębokiego patrjo tyzm u i dem okratyzm u, łączył 
myśl o szerszych ogólno-ludzkich reform ach z myślą o pracy w ojczy­
stym k ra ju . Był to, w edług słów Józefa Piłsudskiego, „program  opar­
ty na socjalistycznych zasadach, lecz czerpiący siłę z przyw iązania do 
k ra ju  i baczną na  ten k ra j zw racający uwagę". W e wspom nianym  li­
ście określa też Józef Piłsudski swego brata, jako  naturę łagodną, któ­
rej obce były wszelkie metody gwałtowne i terorystyczne. Pozatem 
nie chciał on brać udziału w żadnej spraw ie, k tóra bezpośrednio nie 
była p racą dla Polski. Bronisław Piłsudski, ja k  i przyszły Marszałek 
Polski, stał na  tern stanowisku, że zabójstwo cara, a naw et zm iana ustro­
ju  Rosji może wcale nie odbić się dodatnio na spraw ie polskiej. Zmia­
nę zaś rządu uw ażał za wewnętrzno-ustrojową spraw ę Rosji, do któ­
re j Polacy nie powinni się mieszać.

Podczas swego zesłańczego pobytu na Sachalinie poznał Bronisław 
Piłsudski życie i język tubylców: Ajnosów, Gilaków i Oroczonów. Jako 
w ybitny znawca tych plem ion wysuwa się ma czoło syberyjskich bada­
czy zarów no m etodyką badań, ja k  i bogactwem wiedzy. Zebrał 10.000 
wyrazów ajnoskich, 6.000 gilackich, 2.000 oroczońskich. P raca jego nad 
językiem  Ajnosów („M aterials for the Study of the Ainu Language anil 
Folklore"; Cracow, 1912) w ydana została przez Polską A kadem ję 
Umiejętności, poprzedzona w stępem  prof. J. Rozwadowskiego).

Nie był jednak  Bronisław Piłsudski zim nym  obserwatorem  tych 
plemion, lecz jako  człowiek głęboko w rażliwy na cudzą niedolę, współ­
czuł im  serdecznie, a n ieraz niósł rea lną  pomoc, czego dowodem jest 
choćby założenie przez niego szkoły Aj nosom. Zaskarbił też sobie go­
rącą  wdzięczność i przyjaźń tubylców; młodzież Gilaków nazyw ała go 
„starszym bratem ", „Akan". Słowa Bronisława Piłsudskiego o pobycie 
swym wśród Gilaków rzucają  najlep ie j światło na obopólne stosunki 
i współżycie: „W spólna ciężka niedola, tylko rozmaicie odczuwana, 
jednakow a, szczera i gorąca miłość dla ojczyzny, kolebki naszego ży­
cia, zbliżyła nas i pokochaliśmy się... Z poza mego szarego chałatu 
z żółtym tuzem na plecach, który was odstraszał, bo widzieliście w  nim  
okropnych zbójów, czyhających n a  wasze życie, m ienie i cześć w a­
szych niewiast, z poza innych ciężkich symbolów, aresztanckiego poło­
żenia mojego, odczuliście, wy, moi starzy przyjaciele, że mogę w am  
szczerze współczuć i w as pogardzonych, niezrozum iałych, uważanych

*) Patrz: W ydanie zbiorowe „Pism, mów i rozkazów" Józefa Piłsudskiego, t. I 
str. 76—79.
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za „psów smrodliwych“ pokochać. I garnęliście się do zamyślonego 
wciąż, bladego, a tak  dziwnego dla was m łodziana, szliście do niego 
długim, nieprzerw anym  szeregiem przez la t niem al 12, by usłyszeć sło­
wo dobre, by otrzym ać przyjacielską, zdrową radę, by się poskarżyć na 
ciężkie krzywdy brutalnych sąsiadów — białolicych, by odpocząć wśród 
w ypraw  myśliwskich, posilić się i wyspać u tego przyjaciela, którem u 
daliście drogie i zaszczytne dla niego m iano „Starszego b ra ta“, „Akan“.

W  r. 1S99 przebywał Bronisław Piłsudski we W ladywostoku w 
charakterze kustosza tamtejszego muzeum.

W  r. 1903, dzięki zasługom położonym nad zbadaniem  niektórych 
szczepów tubylczych Sachalinu, zwłaszcza Ajnosów, pozwolono mu 
na udział w w yprawie naukow ej W acław a Sieroszewskiego na wyspę 
Hokkaido w Japon ji dla zbadania życia tam tejszych Ajnosów*).

Dalsze losy Br. Piłsudskiego — skutkiem  przypadku — znowu się 
kom plikują . W  czasie pobytu w Japon ji dowiedział się, że jego przy­
jaciel, lekarz z W ładywostoku, został aresztowany i uwięziony za prze­
chowywanie nielegalnych książek. Tymczasem wysłał on do owego 
przyjaciela list z zawiadomieniem, że „dalszy transport książek w krót­
ce wyśle“ . Miały to być książki naukowe, legalne, mimo to otrzym ał 
ostrzeżenie możliwości aresztowania, gdyby wrócił do Bosji. W obec 
tego postanowił do Bosji n ie w racać, chociaż, ja k  się potem okazało, 
żadnych podejrzeń przeciw niem u nie było i aresztowanie nie grozi­
ło mu.

Po ukończonej ekspedycji, bez zezwolenia władz rosyjskich, w ró­
cił do k ra ju  i przebywał w Galicji, gdzie po raz pierwszy od chwili roz­
łąk i spotkał się z Józefem Piłsudskim , utrzym ując z nim  żywy kontakt.

Na pewien czas opuścił Galicję i w yjechał do Paryża dla uzupeł­
nienia stud jów. Po powrocie pragnął pracow ać w dziedzinie m u n a j­
bliższej i najbardziej drogiej — w  etnograf ji. Gdy staran ia jego w To­
warzystwie Ludoznawczem we Lwowie spełzły na niczem w skutek nie- 
zamożności tej instytucji, przebywał odtąd w Krakowie i na  Podhalu. 
W  organie Towarzystwa ogłosił d rukiem  kilka prac, m. in.: „Szam a­
nizm  u tubylców na Saehalinie“ i „Poezja Gilaków'4.

W  1911 r. przewodniczył sekcji ludoznawczej przy Towarzystwie 
Tatrzańskiem .

Przebyw ając w Galicji, starał się Bronisław Piłsudski o prawo po­
w rotu do W ilna, za którem  bezustannie w ciągu długich la t wygnania 
tęsknił. W reszcie staran ia  jego uwieńczone zostały pomyślnym rezu l­
tatem , otrzym ał bowiem upragniony, legalny paszport rosyjski. Nie-

*) Ekspedycji tej poświęcone jest opowiadanie W. Sieroszewskiego p. t. „Wśród 
kosmatych ludzi”. („Rój”, Warszawa, 1934 r., str. 111).
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opisaną radość z tego powodu w yraził w liście do siostry Z. Kadena- 
cowej, zepew niając o rychłym  powrocie do rodzinnych stron. Zły los 
ściga go jednak  i teraz. Bo kiedy był ju ż  u progu ziszczenia najgo­
rętszych pragnień, w ybuchła w ojna światowa i oddzieliła go bezpo­
w rotnie od rodzinnych stron.

W  czasie w ojny usiłował przedostać się do Japonji, co m u się je d ­
nak  nie udało. Jakiś czas przebywał w Szwaj car j i, gdzie wygłosił od­
czyt „Polacy w Syberji“, ogłoszony drukiem  w „Jeńcu-Polaku“ we 
F ran c ji i w osobnej broszurce.

U m arł śm iereną tragiczną w 1917 r.*) (utonął w Sekwanie).
Części rękopisów nie zdążył opracow ać i w ydać drukiem  za ży­

cia, spoczywają one w jednej z bibljotek krakowskich.

Bronisław Piłsudski

Na niedźwiedziem  święcie u Aj nów 
z w yspy oachaimu ) )

Zatrzym ałem  się czas jak iś w niedużem  miasteczku Korsakowsku, 
dziś już  nie istniejącem , bo zburzone zostało i spalone podczas ostat­
niej w ojny rosyjsko-japońskiej. Teraz na tern m iejscu już się odbu­
dow uje i w yrasta m iasto japońskie, pod starą  ajnoską nazw ą: Kusun- 
kotan.

Chciałem odpocząć po kilku dłuższych wycieczkach do Ajnów, 
gdy m i dano znać, że za k ilka dni m a się odbyć u nich niedźwiedzie 
święto, które zobaczyć bardzo pragnąłem . Zamówiłem więc konie 
pocztowe i naza ju trz  już wyruszyłem  w  podróż. Zbliżał się wieczór,

*) M. Janik i F. Gross („Droga“, Nr. 9, 1934 r.) podają jako datę śmierci Br. Pił­
sudskiego rok 1918.

**) Sachalin ma nietylko bogatą florę i faunę, ale jest także interesującym etno­
graficznie. Zaludniają tę wyspę trzy tubylcze, pierwotne szczepy: Orocy, Gilacy i Aj. 
nowie. Pierwsi należą do plemion tunguskich, dwa drugie, choć od siebie zupełnie 
różne, dzięki jednak swej zagadkowości pochodzenia i z braku pokrewieństwa z ota- 
czającemi ludami, zaliczają się etnograficznie do specjalnej grupy, do szczątków pa- 
leoazjatyckich. — Przyp. autora.

***) Jest to fragment, początek dłuższego opowiadania, umieszczonego w war- 
szawskiem przedwojennem czasopiśmie literacko-artystycznem i naukowem „Sfinks”, 
wydawanem i redagowanem przez Władysława Bukowińskiego (rok 1909, lipiec i sier­
pień; listopad, grudzień).—Przyp. red.
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gdy dojechałem  do osady ajnoskiej, Sijance, złożonej z trzech niedu­
żych ju rt, schowanych wśród gęstych zarośli, na wysokim brzegu n a j­
większej na południu Sachalinu rzeki Najby.

Gospodarz ju rty , do której wszedłem, chudy, trzydziestokilkolet- 
ni Ain Ussajro, siedział na  zwykłem  m iejscu pana domu, z lewej stro­
ny od wejścia, plecam i do szerokich, ciągnących się wzdłuż ściany nar. 
W patrzony w  wesoło igrające płomyki, U ssajro rysował po piasku 
ogniska pałeczkam i do zapalania fajk i, biorąc w nie węgielki. Usiad­
łem  na rozpostartej macie, plecami do tylnej ściany, ja k  w ypada go­
ściowi.

Rozmowa potoczyła się o m ającem  się odbyć święcie.
— N ie w porę — mówił gospodarz — ono w tym roku i dla mnie 

i dla wszystkich Ajnów. Teraz byłby czas przygotowywania pętli i wy­
ruszania w  góry na połów soboli. Jeżeli święta się zaciągną, to już 
niem a co liczyć w  tym  roku na jak iś  dochód z polowania. A nie je ­
chać nie mogę. W  roku przyszłym będę m usiał wyprowadzić sam  sie­
dzącego teraz w  klatce niedźw iadka i jeżeli nie zobaczę się ze s ta r­
szyzną, co się pozbiera z najdalszych wsi, to nie będę m iał innej spo­
sobności zaprosić ich do siebie.

— A przytem  — mówił dalej Ussajro zniżonym i sm utnym  gło­
sem — spotkało nas niezwykłe nieszczęście. Sześciu m łodych ludzi 
utonęło w  morzu. Popłynęli jednego poranka tej wiosny, by upolo­
wać fokę, lecz nie wrócili. Popołudniu powiał w iatr od brzegu i wi­
docznie nie m ieli biedacy sił, by przylądować; fala przewróciła lub 
rozbiła łódź. Kawałki je j zastały wyrzucone na brzeg po dniach dzie­
sięciu. Nie znam y nic straszniejszego nad śm ierć w morzu. Krewni 
nie m ogą oddać ostatniej posługi zm arłem u. Zwyczaj każe nam  w tym 
w ypadku wyrzucić wszystkie rzeczy, które do nich należały, dlatego 
też i niedźwiedzia, którego oni karm ili, z ab ija ją  nie w zimie, lecz moż­
liwie prędko, zaraz po ukończeniu połowu ryb, przed pierwszym śnie­
giem.

U ssajro chętnie się zgodził zabrać mię z sobą, prosił jednak, bym 
przyrzekł nikom u nie mówić o opowiedzianym przez niego w ypadku, 
bobym sprowadził ból drażliw ym  i czułym Ajnom, mógłbym ich od- 
stręczyć od siebie i niczego od nich się nie dowiedzieć.

Następnego dnia p ara  rączych, niedużych koni, zaprzężonych do 
trzęsącej, prostej bryki, przybliżała nas do m iejsca, ku którem u po­
dążali włosaci tubylcy zdaleka i zbliska. pieszo i w łódkach. Obok 
m nie usadowiła się żona Ussajry, m łoda jeszcze kobieta, lecz już ocię­
żała i m ało ruchliwa, w ystrojona w nowy świąteczny ubiór ze skór 
łososi, podpasany ciężkim pasem  rzem iennym , do którego były przy-
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szyte mosiężne blaszki i kółka różnej wielkości. Siadła ona na jed- 
nem  z panem  siedzeniu ze świeżo skoszonej trawy, po długich nam o­
wach swego męża, i czuła się wciąż zażenowaną, lękała się na mnie 
spojrzeć, co wywoływało wesoły śmiech otaczających nas dzieciaków.

Ussajro był jednym  z lepszych myśliwych swego plem ienia i je d ­
nocześnie pionierem  w rolnictwie, do którego się wziął od kilku lat, 
pod wpływem swych przyjaciół osiedleńców.. Oni to nauczyli go ja ­
zdy końmi, do czego uczuł szaloną namiętność. Zimą w saniach, a la­
tem konno przejeżdżał cwałem przez wioskę, krzycząc, śpiew ając 
i rzucając się z jednego boku na drugi. Naśladował w len sposób pi­
janych osiedleńców i wierzył, że podnosi się w oczach białych ludzi, 
którzy go już uznają  za człowieka kulturalnego, a nie „dzikiego". Nie­
dawno jednak  nowo-mianowany dozorca policyjny, coś w rodzaju  
urjadnika, postanowił wprowadzić większą dyscyplinę wśród powie­
rzonej jego pieczy ludności i zabronił śpiewania na ulicy. Zatrzym ał 
raz pijanego Ussajrę, a gdy ten nie chciał usłuchać jego rozkazu i za­
m ilknąć, wsadził Aj na do kozy na całą dobę. Obrażony i zgnębiony 
U ssajro wrócił do domu trzeźwy i cichy, lecz głęboko przekonany, że 
go skrzywdzono i że przedstawiciele władzy policyjnej są dalecy od 
sprawiedliwości.

W yjeżdżając ze wsi, spotkaliśm y tego wroga Ussajry. Sprawiło 
m u to taką przykrość, iż odrazu jego dobry hum or znikł, w milczeniu 
i z pewną zaciętością popędzał wciąż batem  koniki, które jeszcze p ręd­
szym kłusem  pobiegły po rów nej, dobrze ubitej drodze. W  godzinę 
niespełna byliśmy już  nad  brzegiem surowego i wiecznie szumiącego 
m orza Ochockiego. Fale jego wspinały się i rozbijały  z łoskotem o p ła­
ski, piaszczysty brzeg. Owiewani przyjem nym , orzeźwiającym  w ia­
trem , spoglądaliśm y z rozkoszą na w zdym ające się i opadające bałw a­
ny morskie, na m ajaczący we mgle przed nam i szereg górzystych 
przylądków i przesuw ającą się, niezbyt urozmaiconą panoram ę nad­
brzeżnych widoków: nieduże pagórki piaszczyste, jodłowy i modrze­
wiowy las, przerzynany wąskiem i dolinam i rzeczułek, które p rzejeż­
dżaliśmy w  bród bez trudu  w płytkiem  ujściu ich do morza.

Koło trzeciej popołudniu podjeżdżaliśm y do malowniczo położo­
nej między m orzem  i gęstym starym  lasem  jodłowym osady ajnoskiej 
Otasan, jednej z najludniejszych na całej wyspie. Szczekanie co n a j­
m niej setki czujnych psów na uwięzi, dało znać mieszkańcom o na- 
szem przybliżaniu się, i gdyśmy w jechali w ulicę koło zabudowań, już  
kilkadziesiąt dzieciaków różnego wieku z gapiowatą ciekawością w pa­
trywało się w wóz z gośćmi nieoczekiwanymi. Lecz zaraz potem 
z okrzykiem  „Nucia a r i k i (Rosjanin lub biały człowiek przyjechał!),
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pobiegły do swych domów, z których zaczęły się ukazywać postacie do­
rosłych, przeważnie kobiety, ł one też, udając, że idą powoli do siwych 
składów, spoglądały pytająco na nieznajom ego przybysza. Zatrzym a­
liśmy się u niedużej ju rty  b rata  Ussajry, Tomikina. Chociaż był s ta r­
szym od Ussajry, zostawił swego młodszego brata  na gospodarstwie 
w domu rodzinnym, a sam  przyjechał do Otasanu dla swej żony, k tó­
rej m atka mieszkała tutaj i nie chciała puszczać daleko od siebie swej 
jedynaczki.

— Sirankuri! — zakrzyczał Tomkin, poznawszy mnie, gdym się 
zbliżał do jego ju rty  — obydwóch braci poznałem  już poprzednio, 
sześć la t temu, będąc wypadkowo krótki czas we wsi S ijaecach. Tom­
kin m iał szczególniejszy pociąg do białych kolonistów, był tłumaczem 
i przewodnikiem  kilku urzędników, którzy jeździli po wyspie dla je j 
zbadania, i każdego ze swych przyjaciół nazywał „sirankuri“, t. j. 
krewny.

Ogromnie się ucieszył z mego przyjazdu. Sporządził m i na  n a ­
rach honorowe m iejsce obok siebie, a  rzeczy m oje ustawił przy tylnej 
ścianie i wypędził precz cudze dzieci, które, pożądając nowych w ra ­
żeń, nie odrywały oczu ode m nie i rozkładanych notatek. Dziesięć m i­
nut zaledwie upłynęło, a m y siedzieliśmy już kolo niziutkiego stolicz­
ka, postawionego na narach  i zastawionego filiżankam i, pełnem i nie­
zbyt sm acznej, lecz gorącej i przyjem nej po podróży herbaty.

— W szystko to zupełnie czysto przyrządzone, możesz pić śm ia­
ło — upew niał m nie Tom kin — żona m oja już się nauczyła podawać 
panom , m am y dla gości zupełnie specjalne naczynia, a i herbata też 
nie cegiełkowa, ale „fam ilna“ . Moimi przyjaciółm i są nietylko do­
zorca policyjny, dozorca przemysłowy i kupcy z sąsiednich wsi rosyj-, 
skich, lecz i m irowy sędzia z lekarzem  zawsze do m nie zajeżdżają. 
W szak ja  jeden um iem  tutaj po rosyjsku... Na przyszły rok wybudu­
ję  obok swej ju rty  i  chałę włościańską, by i m nie i gościom przyjezd­
nym  było cieplej. Umyślnie się przypatryw ałem  robocie cieśli, gdym 
m ieszkał jeszcze w Sijancach. Źle tylko, że jestem  sam  jeden, syn 
oto widzisz, jak i jeszcze mały, pomoc będę m iał z niego chyba za la t 
sześć lub siedem.

Rozmowny Tomkin praw ił bez końca, i na m oje pytania i bez 
nich, zapoznając mię ze szczegółami życia swego i swych sąsiadów, 
oraz oczekiwanego święta.

Goście z północy jeszcze nie przybyli i uroczystość odłożono o k il­
ka  dni, chociaż wszystkie przygotowania były już  praw ie ukończone. 
W  towarzystwie Tom kina poszedłem po herbacie do ju rty , gdzie się 
one odbywały.
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Duża ju r ta  o dwóch ogniskach w ydala m i się jaśn iejszą od in ­
nych, widocznie dodawały jasności świeżutkie białe m aty, którem i 
ściany były poobwieszaine. P iękny i dość skomplikowany ciemnego 
koloru haft, idący przez całą długość maty, wskazywał, że na pracę tę 
zużyto dużo czasu, uwagi i artyzm u, który posiada nie każda prze­
ciętna kobieta. Takie m aty przygotow ują specjalne znawczynie robót 
kobiecych, krew ne rodziny, urządzającej święto. Za pracę swą n ic nie 
o trzym ują, zadowolone m oralnie świadomością, że dostarczyły wszyst­
kim  przyjem ności i dodały blasku domowi, który mógł w ystąpić przed 
licznym i i rzadkim i gośćmi nie gorzej, a może naw et i lepiej od in ­
nych.

Odrazu przy w ejściu do ju rty  uczułem silny zapach, który m i 
przypom niał nasze gorzelnie. Przyrządzano tu taj z ryżu napój odu­
rzający , zwany „sakie“. Nad ogniem wisiał kocioł, w którym  się go­
tow ał ryż; u ściany stała beczka, obłożona i obwiązana z góry i z bo­
ków starem , w atow anem  ubraniem , co się robiło dla przyśpieszenia 
ferm entacji. Przy drugiej beczce stał m łody Ain z rzeszotem w  ręku 
i przecierał na niem  wydobywany z trzeciej beczki gąszcz ryżowy. 
Płyn, k tóry ściekał przy wyciskaniu gąszczu, był już  gotową „sakie“. 
Proces wyciskania odbywa się kilkakrotnie, bo do gąszczu dodaje się 
wody, otrzym ując k ilka gatunków napo ju  rozm aitej mocy. N ajsłab­
sza „sakie", nazyw ana wódką, służy wyłącznie dla kobiet i dzieci.

Zapatrzony w odbyw ającą się fabrykację, nie zauważyłem, że 
Tom kin w ym knął się nieznacznie z ju rty , zostaw iając m nie samego 
w śród nieznajom ych ludzi. Niezadowolony ton przyciszonej rozm o­
wy dwu z pośród nich dotyczył widocznie m ojej osoby. Milczenie resz­
ty z zawziętem  unikaniem  spojrzenia m i w  oczy świadczyło, że, suge- 
stjonow ani przez mówiącego, uczuwali do m nie niechęć, krępow ali 
się m oją  obecnością. Gospodarz domu, którem u m ię zarekom endow ał 
Tom kin przy wejściu, znikł także tajem niczo. Uważałem za stosowne 
odejść i nie wydawać się natrętnym .

Odnalazłem Tom kina, k tóry poradził mi, abym  poszedł do gospo­
darza  niedźwiedzia i uroczystości, m ieszkającego gdzieindziej, bo u ro ­
czystość m iała się odbyć w większej jurcie, udzielonej na ten cel przez 
jednego z sąsiadów. Z niew ielką ilością podarunków , z paczką tytu- 
niu liściastego, cukru i pierników  poszedłem do wskazanego m i dom- 
ku. Zabudowanie było zupełnie nowe, ukończone m iesiąc ternu, już  po 
utonięciu wspom nianych wyżej myśliwych z sąsiedniej osady, poło­
żonej o 4 kilom etry na północ. Ta ostatnia została porzuconą, miesz­
kańcy przenieśli się do innych wsi, a część ich zbudowała tę oto ju rtę , 
do której wszedłem.
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Spotkał mię wysoki, równo i z godnością trzym ający się Ain, la t 
pięćdziesięciu pięciu. Twarz jego była pokryta dużemi piegami, lecz 
różowa cera policzków, duże, łagodne oczy i spokój, który od niego 
Wiał, budziły dlań sym patję. Od pierwszego mom entu naszej zn a jo ­
mości, staliśmy się przyjaciółm i.

Słyszałem już o tym powszechnie szanow anym  Tekunce-eiacia 
(starzec). Opowiadano m i o nim , jako  o człowieku, który do starości 
rządzi dwoma domami. Ożeniony z bogatą kobietą, stanął na czele 
domu żony, bo b ra t je j okazał się niezdolnym  do samodzielnej gospo­
dark i. A ponieważ w swojej rodzinie Tekunka był najstarszym  męż­
czyzną, więc często dojeżdżając do niej, trzym ał w  swych rękach 
ogólny zarząd rodzinnego domu. Wszyscy dorośli w tej rodzinie w y­
ginęli, wezwano więc z północy jedynego jeszcze żywego krew niaka 
i  przy jego pomocy powstała nowa ju rta .

Był w łaśnie zajęty  ze swym starym  w ujem  przeglądaniem  jap o ń ­
skiego naczynia lakowanego: miseczek, tacek i rozm aitych płaskich 
pałeczek, rzeźbionych i malowanych, używanych przy piciu sakie. Sta- 
rem i, poczerniałemu od dymu i w ieku ściercczkami, przecierali każdą 
rzecz i oglądali spód je j, na którym  były powyrzynane specjalne zna­
ki. Dla wszystkich, m ających się zebrać gości, naczyń tych, rozum owa­
li, będzie zam ało, więc m ieli pożyczać od sąsiadów. Żeby zaś n ie po-, 
p lątać potem właścicieli, każdy gospodarz robił inny znak na swych 
naczyniach. Jednocześnie jednak  nowy m łody gospodarz dowiady­
w ał się i h isto rji tych starożytnych rzeczy. Równym, spokojnym  i pew­
nym  głosem objaśniał starzec pochodzenie każdej z nich. T ak  więc 
jed n a  z m isek była przywieziona przez prababkę, rodem  z zachodnie­
go brzegu wyspy, druga — była wypłacona dziadkowi, jako  kara, 
przez jego rów ieśnika, z którym  się o coś prawował, cztery jednako­
we były kupione przez ojca Tekunki u Japończyków, gdy ci pierwszy 
raz zaczęli łowić ryby w ich rodzinnej wiosce, i t. p.

Po ukończeniu tej p racy  i wspom nień o czasach ubiegłych, cenne 
u Aj nów naczynia lakowane, złożono do dużych lakowanych również 
łubów wygiętych, form y cylindra, które sto ją  zwykle ustawione rzęda­
m i przy tylnej ścianie.

Zawołano starego do dużej ju rty . P rzepraszając mię, wyszedł, po­
radziwszy m i przypatrzyć się pracy kobiet. Zebrało się ich tu n a j­
m niej dziesięć. Skupione, siedziały blisko jedna drugiej na narach  
i na podłodze, czasem tylko słychać było urywane, krótkie pytania i ta­
kież lakoniczne odpowiedzi. N ajm niejszej wesołości, ani jednego 
uśm iechu na  czyjejkolw iek twarzy... Czarny cień ciężkiego sm utku 
zawisł nad  pochyłom emi głowami zajętych  pracą niewiast.
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Z „Kordjana” Słowackiego )
(O powiadanie Grzegorza)

„...Gdy nas R osy jan ie  
W z ię l i  w  d w u n a s tym  roku, sp ęd z i l i  j a k  trzodę,
1 na S yb ir  zaw iedli. . .  D w óch se t  naszych  było, 
W ia r u s y  kęs  nadpsute ,  o f icers tw o  m ło d e ;
A j a k  w z a je m  sp rzy ja l i ,  w sp o m n ieć  starcu miło,  
Jeden  d ru g iem u  n ig d y  nie p o w ie  j a k :  bracie,
Chleb lam ią  j a k  opła tk i,  w  j e d n e j  ch odzą  szacie.  
Ten, o k tó r y m  rzec z  w iodę, z w a l  się K a z im ierzem .  
O tóż k ie d y  się M oskal pas tw ił  n a d  żo łn ierzem ,
P an  K a z im ie rz  za  w szys tk ich  cierpiał, p o tem  z  g ło w y  
D o b y ł  m yś l i  —  za w o ła ł  na ta je m n e  z m o w y  
I o d k ry ł  za m ia r  w ca le  dos to jn y ,  bo śm iały .
N ie  szyd ź ,  panie , k to  k u p i  n iew o lą  w łos biały,
Ten ro zp a czy  sza lone j  w  ludziach  n ie po tęp i.
W ięc  on m yśla ł ,  że  s traże  k o za ck ie  w y tęp i ,
Z m a r łym  w y d r z e  że la zo  i po lsk ie  w iaru sy  
Do P olsk i odprow adzi. . .  P ozn a li  się R usy

*) Nic jest p rzypadkiem , że T ea tr  Polski w ystaw ił — dodajm y, w spaniale, w tw ó r­
czej inscenizacji Sch ille ra  — w b. r. w listopadzie , m iesiącu pow stania 1831 r., „Kor- 
d jana" Ju ljusza Słow ackiego, dzieło, którego zaw artość ideow ą stanow ią losy pow stan ia  
listopadow ego, zespolone ściśle z zagadnieniem  osobistem  poety . W  spiskow cach, w p rzy ­
w ódcach  pow stan ia  i w scenach  zbiorow ych podczas koronacji cesarza  na  k ró la  p o l­
skiego od tw orzył p o e ta  ujem ny obraz Polski z doby pow stan ia  31 r.; w postaci roroan- 
tyka-K ordjana, człow ieka serca, a nie działania, w yraził S łow acki k ry tyczną  ocenę 
w łasnej osobow ości o raz  uspraw ied liw ien ie  swej n ieobecności w  pow stan iu  listopadow em .

Znam ienną cechą, łączącą  K ordjana bezpośrednio  z narodem  jest niem oc ducho­
wa, pogrążająca nadal naród  w ciem ną noc niew oli. Pod tym względem  K ord jan  jest 
n ieodrodnem  dzieckiem  swego pokolenia.

Słow acki w yczuw ał doskonale, że pow stanie listopadow e, jak w iele innych donio­
słych w ydarzeń z przeszłości i teraźn iejszości narodow ej, jes t now ym  etapem  tw órczej 
i ofiarnej p racy  ducha polskiego dla celów  lepszej przyszłości- Z rozum iałem  też jest, 
że Syberja, m iejsce bezgranicznych ofiar najlepszych  synów  Polski, od dość w czesnych 
la t tw órczości pociągała przyszłego tw órcę „A nhellego ’. Po raz p ierw szy  w spom nienie 
S yberji w ystępuje w łaśnie w „K ordjanie”, w opow iadaniu starego sługi G rzegorza, od- 
m alow ującem  darem ną p róbę  ucieczki zesłańców  sybery jsk ich . O pow iadanie to  p rzy ­
taczam y w całości pow yżej. Przyp, red.
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N a m alow anych  lisach; w yw ied li na pole;
Cały nas p u łk  baszkirów  ostąpił w  półkole,
W ołga stała za  nam i... p u łko w n ik  ta tarski 
P rzeczyta ł głośno n iby  ja k iś  dekre t carski,
A  w  tym  dekrecie  stało, aby polskie  jeńcc  
R ozdzielić  na  dzies ią tk i i  w  p u łk i  powcielać.
W tenczas nasze w iarusy, w ziąw szy  się za  ręce, 
K rzykn ę li:  n ie pó jdziem y... Zam iast nas w ystrzelać, 
Czy w ierzysz pan, że ow e ta tarskie  sza tany  
R zucali nam  na szy je  rzem ienne arkany,
W łaśn ie  ja k b y  na ko n i zdzicza łych  tabuny.
O h! co czułem , to z  sobą poniosę do truny!  
Z w iąza liśm y się w szyscy  ręko m a  co siły...
P am iętam , z  p ra w ej strony  —  nie, z  lew ej od serca  —  

S ta ł p rzy  m n ie  żo łn ierz w iek iem , ranam i pochyły.
K u n iem u  zw iną ł ko n iem  baszk irsk i m orderca,
W ięc  b iedak rękę  m o ją  nakszta lt szabli ścisnął,
Potem  ociężał na n iej, bezw ładny obwisnął,
Patrzę m u  w  tw arz, posiniał cały nakszta lt trupa,
O czy w ybiegły, s zy ja  zw iązana  pow rozem .
Tu baszkir zaciął konia, koń  sp ię ty  dał słupa,
S ko czy ł  —  a starzec ja k  koń uw iązany lozem  
Pociągnął się po piasku , po k rze m ie n n e j warście. 
W id zia łem  na krzem ien iach  w łosów  siw ych  garście 
Z  k rw i w yrw a n e  kroplam i... Koń leciał ja k  strzała. 
Ju ż  trup  zn ikn ą ł  >— < a jeszcze  w idać było konia,
1 m y ś l p rzy  kon iu  starca krw aw ego  w idziała.
S ta liśm y  ja k  garść k łosów  pożó łk łych  w śród  błonia: 
G łuche było m ilczen ie, zgroza, obłąkanie.
Piszcząc, ko łem  ja k  k ru cy  k rą ży li poganie,
W yb iera li oczym a, gdzie pow rozem  skiną,
Śm ierć dając, chcieli zabić przedśm iertną  godziną. 
W tem , pan ie! nasz K azim ierz! ów  K azim ierz m ło d y ! 
S ko czy ł w  tłu m y  baszkirów , i z  tłum u  w yskoczył 
Z  p u łko w n ik iem  ta tarskim , rzucił się do w ody;
T a k  u jętego  wroga m ię d zy  dw ie k ry  w tłoczył,
A k ry  się zbiegły, głowa z  baszkira  odpadła  
J a k  m ieczem  odrąbana i na krze  usiadła  
Z  o tw artem i oczym a..."
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„Anhelli" (pierwotny tytuł „Pobielenie"*) jes t nietylko drogo­
cennym klejnotem naszej literatury romantycznej, ale i najwspanial­
szą perłą polskiej literatury syberyjskiej. B ije z  niej nieporów­
nane światło wielkiej idei i wielkiego piękna.

Uważaliśmy za  wskazane, aby dla możliwie różnostronnego 
omówienia i analizy tego poematu o »zidealizowamjm S y b ir ze ', 
według słów samego poety, otworzyć szeroko łamy chyba najbar­
dziej powołane, łamy organu Zw iązku Sybiraków.

Pomieszczamy poniżej: „Anhelli'’ —  księga naszej Golgoty 
i Zmartwychwstania” red. M. Sabatowicza; fragm ent prof. J . K lei­
nera  —  z  m onografji p . t. „Juljusz Słowacki', oraz artykuły: dr. 
S t. Furmanika— ”O brazy w  Anhellim” i T. Cieślewskiego syna 
„Ilustrowane wydanie „Anhellego".

R E D A K C JA

M. Sabatowicz

„ A  n h e 11 i ”
Księga naszej Golgoty i zm artwychwstania

W  sybirskim  fragm encie mego życia zaw arłem  głęboką, nieprzem i­
ja ją c ą  przyjaźń z m ałą brązową książeczką, która dla niejednego z nas 
jest tylko ładunkiem  mglistego rom antyzm u, ja  jednak  doszukałem 
się w  niej wartości pozytywnej, dostosowanej nie tylko do sm utnej 
ówezesności, ale i  do późniejszych historycznych przem ian. Książecz­
ką tą był „Anhelli'1 J. Słowackiego.

W  m ałej kirgiskiej mieścinie Paw łodarze nad Irtyszem  (o Sybi­
rze człowiek powoli zapom ina, o jego rzekach nigdy!), w okresie 
sm utnej wegetacji, dostałem ją  do rąk  dzięki wielkiej działaczce spo­
łecznej na Syberji, oh. Jadw idze D ziubińskiej, i choć, ja k  m i się w ten­
czas zdawało (cóż może być bardziej zarozumiałego od 19-letniego ucz- 
n iaka?!), że ją  znam na wylot, przylgnąłem  do niej zgłodniałą i w yja­
łowioną przez tęsknotę myślą na długie godziny i dnie.

„Anhelli11 od tej pory nabrał dla mnie zgoła innego kolorytu niż 
ten, którym  zabarw iła go wyobraźnia wielkiego poety. Od tego czasu

*) „Posielen ie" miało być u tw orem  w ierszow anym :
„Próżno deptałem Parnasome grzbiety
I  miałem nieraz Dyannę usłużną;
Kiedym chciał zamknąć Sybir w  tryolety.
Muza została mi rymami dłużną,
Z  tego więc poszło, że pisałem prozą

(„Beniow ski”, V -ta pieśń).
Przyp. red.
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skojarzyło m i się każde słowo tego poem atu ze słonecznością stepowej 
dali i błękitem  szerokiej rozlewnej rzeki. I oto chorujący na młodzień­
czą słabość pozytywizmu, tak  wtenczas modnego, który na szczęście 
nie zdołał wyjałowić do cna serc i umysłów ówczesnej młodej Pol­
ski (może właśnie dlatego, że była m łodą...), ze zdum ieniem  odkryłem, 
że w rom antyźm ic naszych wielkich romantyków było może więcej 
istotnego pozytywizmu, niż go w yprodukowali nasi rdzenni pozyty­
wiści.

Był to zresztą okres, w którym  Don Kichoci staw ali się uznanymi 
bohateram i, a „bohaterzy” Don Kichotami, w których najśm ielsze m a­
rzenia romantycznych głów ziszczały się w sposób zadziwiający. Cóż 
więc dziwnego, że rom antyzm  o sensie pozytywnym znalazłem  w łaś­
nie w tej w izji Słowackiego, która z w izji staw ała się h istorją dnia 
dzisiejszego.

W spom niałem  o pozytywiżmie dlatego, by w yjaśnić niewrażli- 
wość duszy polskiej na ten prąd ideowy, uw ydatniający się również 
x w polityce ówczesnych aktywistów. Aktywizm ten zm arniał, a w y­
strzeliły przecudne płomienie rycerskich uniesień, zapalonych rom an­
tycznych głów, zwyciężyła, zapłodniona Słowackim, myśl Komendanta.

Otóż czytałem na nadbrzeżnych plażach Irtysza „Anhellego“. Czy­
tali go i inni w różnych Berezowkach, Omskach, Ttum em ach i W ierch- 
nieudińskach m oi towarzysze niedoli. Czytaliśmy go, bo znaleźliśmy 
w nim  samych siebie i współczesność.

Byliśmy słabi i nikom u niepotrzebni w chwili, w której skorupę 
globu przebijały  nowe, u tajone dotychczas siły.

W  moc i żywotność polskiej wygnańczej duszy Słowacki nie wie­
rzył i m iał słuszność. Polak moc tę posiada, gdy czuje pod stopami 
w łasną ziemię i gdy może na niej stanąć pewnie i twardo. Dlatego też 
emigrowanie nasze było częściej ideowe niż gospodarcze. Unosiliśmy 
ze sobą upór wypędzanych i żal, oraz nadzieję powrotu. Takim  mate- 
r ją łem  trudno było budować Polskę lub myśl polską na, choćby nawet 
podatnych do tego, szlakach wygnańczych.

M arnowaliśmy praw ie wiek cały na w zajem ne krzyżowanie się. 
na  kłótnię, na  tęsknotę, słowem na wszystko, co zabijało w nas moż­
ność czynu.

Gdzieś tam  daleko w naszej tradycji wygnańczej (nie tylko sy- 
b irsk iej) w yrastały sylwetki w ielkich aw anturników, jak  Imci A r­
ciszewski i sybirak Beniowski, ale byli to obywatele wolnej Rzeczypo­
spolitej, w ałęsający się po bezm iernych szlakach świata... wędrowcy 
bez naśladowców.

E nergja  i zdolność czynu dalszych pokoleń wygnańczych nazwie-



wały się w najlepszym  razie w anhełliczną tęsknotę.- „Cóż uczyniła 
dusza m oja, będąc wolną? Chciała wrócić do Ojczyzny44.

Oto treść naszej tęsknoty.
Uczyniliśmy sobie z Sybiru wielki, czcigodny grobowiec, nietylko 

ciał, ale i  serc, myśli i dusz.
W yzwolenie, ja k  w  „Anhellim44, przyszło od zewnątrz, a wołanie 

do życia, zdaleka, z k ra ju .
To, co nazywam pozytywizmem „Anhellego44, tkwi w łaśnie w tej 

trafnej ocenie psychiki wygnańczej.
Rola czynna pokoleń walczących zdaw ała kończyć się u uralskie- 

go słupa granicznego: „Azja—E uropa44. Nawet zachowaniem  polsko­
ści, tą bierną siłą nie bardzo moglibyśmy się pochwalić, gdyż konser­
wował ją  ciągły dopływ, a nie nasza nieuległość.

Ta strona psychiki zbiorowej duszy wygnańczej została w „Anhel­
lim 44 właśnie najsiln iej podkreślona.

Nie m oją rzeczą jest zastanaw iać się nad tem, skąd wzięła się 
i w czem leży siła sugestywna „Anhellego44, który po przeszło półwie-' 
czu, w nowych zgoła w arunkach, stał się tak  bardzo aktualnym  i tak  
bliskim  naszemu pokoleniu.

Na tem at tego zagadnienia lepiej stokroć ode m nie podyskutował­
by nasz doskonały Słowackolog, Sybirak, Dr. Józef Birkemmajer, dla 
m nie ważnem  jest zagadnienie, do jakiego stopnia dzieło to stało się 
odpowiednikiem  rzeczywistości, w której znaleźliśmy się w krainie 
Anhellego, na Syberji.

M artyrologja, tak realistycznie zarysowana w „Anhellim44, której 
już tylko słaby ślad my, ostatni sybiracy, znaleźliśmy na Sybirze, 
umiejscowiła się jeszcze tylko w tęsknocie i z Sybirem takim, jak im  
widziała go litera tu ra  i tradycja, nie m iała już nic wspólnego. T ragedja 
5-ej Dywizji i rew olucja to tylko rezultat ustosunkowania się do wy­
padków dziejowych, fakty, które mogły zdarzyć się i w każdej innej 
części świata. Jednak  i tu taj, gdzieś w podświadomych uczuciach ostat­
nich wygnańców tworzył się i uraz psychiczny, pow stający na tle tego 
kompleksu zdarzeń, w których obrotach tkwił nasz naród od wieku, 
i choć duża była rozpiętość między cierpieniem  naszych poprzedni­
ków a naszem, to jednak  dzięki w łaśnie temu kompleksowi czuliśmy się 
dalszym ciągiem  tego historycznego, męczeńskiego pochodu na Sybir.

G loryfikacja tego męczeństwa w  „Anhellim44 była więc nam  bli­
ską tem  więcej, że męczeństwo m oralne uważaliśmy, zresztą nieraz 
słusznie, za cięższe do zniesienia niż ból fizyczny.

Dla przetrw ania tych bolesnych dni oczekiwania na Sybirze trzeba 
nam  było jak ie jś  ideologji, k tóraby naszą bezużyteezność otoczyła



swoim nimbem, a Słowacki w „Anhellim" ideę ofiarnictw a postawił 
tak  wysoko, że przyj ąwszy ją  na  swój rachunek, mogliśmy wobec sa­
m ych siebie chodzić w przedziwnej chwale spełnionego posłannictwa.

Piszę „wobec siebie“, bo taka podnieta, służąca wewnętrznej po­
trzebie, nie służyła nam  nigdy na użytek zew nętrzny; była tylko pod­
porą serc, nieraz chw iejących się i zbolałych.

Któż z nas, sybiraków, nie znajdzie siebie i swojej roli na Sy- 
b e rji w rozdziałach tej dziwnej książki, jak ą  je st „Anhelli“ ?

Są tam  i ci, pomiędzy którym i „był wielki porządek i smutek, a l­
bowiem nie mogli zapomnieć, że są w ygnańcam i i że już nie zobaczą 
ojczyzny — chyba, że Bóg zechce...“ Byli i ci, co „zbudowali dom i za ję ­
li się sw oją p racą“. Byli wreszcie tacy, którzy „zostali w bezczynności, 
mówiąc: „Oto myśleliśmy o zbawieniu Ojczyzny".

Nie b rak  było i takich, co to: „kłócić się zaczęli pomiędzy sobą 
i podzielili się na trzy grom ady; a każda z nich m yślała o zbawieniu 
Ojczyzny".

W  tych obrazach i w izjach byliśmy my wszyscy, a gloryfikacja 
naszego m niejszego lub większego cierpienia zaw arta w słowach: „Go­
rąco krwi jest ogniem ofiary, a ofiarą są chęci nasze. Szczęśliwi, któ­
rzy się mogą za lud poświęcić", lub: „jesteście ja k  ludzie stojący na 
podniesieniu; a ci, co p rzy jdą , widzieć was będą..." — mogła człowie­
ka  - cierpiętnika odurzyć odrobiną, zresztą szlachetnej, m egalom anji 
mesj anistyczne j .

W śród pereł pięknych, głębokich myśli, wśród słów - drogowska­
zów, boleśnie w sybirackie serca uderzały wieszcze słowa: „W ichry 
rozw iew ają dębu nasiona i roznoszą je  po ziemi, lecz w ichry te będą 
przeklęte, co wasze mowy i rady do ojczyzny zaniosą". T ak też i było. 
Dużo przyw ar duszy wygnańczej należało nam  zostawić, wiele rzeczy 
zapomnieć, by z balastem  tym, nieraz szkodliwym, nie w racać do no­
wej, wolnej Ojczyzny.

W ażnym  fragm entem  „Anhellego" są w izje o proroczej wprost 
intuicji. W izje te, spełniając się w naszych oczach, przechodziły ze 
sfery symboli, z niesam owitej fantazji, w świat aż nazbyt realny.

„Oto obraziliście ludy tej ziemi, i z oszczepami stoją, czyhając na 
w as; psy ich naw et czyhają, aby z was którego rozedrzeć" — toć to 
przecież rola naszej 5 Dywizji, rola tak sm utna, zakończona jakby  
w yjętym  z kart „Anhellego" upiornym  „dniem  sybirskim", kiedy to: 
„...ustanie słońce i dzień przyniesie straszniejszy niż ciemność a ciszę 
okropniejszą niż burze na morzu, bo będziecie się lękać sami siebie... 
a dom wasz ginącym będzie okrętem".

W ypadki te przeszły niestety po nas, jak  wszystko niszczący bu-
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rzan . Ów „dzień syb irsk i44 zasta ł nas, niestety, nieprzygotow anych, n ie- 
zorjen tow anych  i skłóconych. W ysiłek  zb ro jny , oparty  na obcej sile, 
na  egoizm ie francusko-czeskim , poszedł na  m arne , zasiew ając  Sybir 
now em i grobam i żołnierzy-tułaczów *).

D ruga w iz ja , w idzenie w ybaw ienia, spełniła  się w naszych oczach 
z dok ładnością  w prost lite ra lną .

W iz ja  ta — to rycerz zb ro jny , z jaw ia jący  się nad zew łokiem  An-
hellego.

Gdy oto „zm artw ychw sta ją  narody, oto z trupów  są b ru k i m iast, 
oto lud  przew aża14... „nagle z p łom ienistej zorzy w ystąp ił rycerz na 
koniu , z b ro jn y  cały , i leciał z okropnym  tęten tem . A w ręieu rycerza 
by ła  chorągiew , a na  n iej trzy ogniste lite ry  paliły  się. I przyleciaw szy 
ów rycerz nad  tru p a , zaw ołał grzm iącym  głosem : tu był żołnierz, n iech 
w s ta n ie !44

„Kto m a duszę niech w stan ie! niech żyje! bo je s t czas żywota dla 
ludzi silnych44.

A nalogja sam a się narzuca . Któż jes t tym  rycerzem ? Czyż trze­
b a  w ym ieniać w ielkie, legendarne  ju ż  dzisia j, im ię?

Sybirak! Ten, k tó ry  na Sybirze sta ł się tern, czem był później, 
k tó ry  w  Tunce „obiit G ustavus — n a tu s  est Comradus44, a k tórego w e­
zw anie w strząsnęło  i Sybirem , i nam i, którzy... byliśm y żołnierzam i, 
lecz pad liśm y m artw i i bezw ładni u progu wolności.

Cóż m oże być ba rd z ie j realnego, ba rdz ie j pozytyw nego niż ta w i­
z ja , k tó re j rea lizac ję  w idziało  nasze nieszczęśliw e, a je d n a k  lak  szczę­
śliw e przecież pokolenie?!

My, Sybiracy, w iz ję  tę przeżyliśm y głęboko z „A nhellim  w ręk u  
i dlatego ta m ała , sk rom na książeczka była i je s t nam  tak  drogą i cen- 
n a  — jes t ew angelją  na jg łębszych  naszych przeżyć, naszej Golgoty 
i na jw span ia lszego  w dzie jach  ludzkości Zm artw ychw stania.

*) Pogląd Autora ma rolę 5-ej Dywizji Syberyjskie, jest jedynie wyrazem jego 
indywidualnych poglądów. — Przyp. red.
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Prof. J. Kleiner

O Sybirze w „Anhellim44
t
(

Prof. Juljusz Kleiner, członek Polskiej A kadem ji L iteratury, zna­
kom ity znawca poezji Julju,sza Słowackiego, w słynnem  swem dziele, 
poświęconem twórczości wieszcza (Juljusz Słowacki, dzieje twórczości, 
Lwów 1923), w yczerpująco analizuje „Anhellego44. Z analizy tej przy­
taczam y fragm ent dotyczący charakteru  Sybiru w „Anhellim44.

„Tłem wszystkich motywów jest Sybir. Przez sam  wybór tej k ra i­
ny, przez złączone z im ieniem Sybiru asocjacje określił już Słowacki 
w znacznej m ierze pesymistyczną barw ę swego poem atu narodowego. 
A osiągnąwszy w poemacie miłosnym mistrzostwo w komponowaniu 
elementów krajobrazow ych, uczynił teraz obraz Sybiru zasadniczym 
pierw iastkiem  dzieła, stara jąc  się zarówno o egzotyczny, odrębny ko­
loryt lokalny, ja k  o przetworzenie, wyidealizowanie, potrzebne d la  
zharm onizowania całości. Że Sybir jego nie był realny — o tern wie­
dział doskonale i z zarzutu takiego drw ił potem w „Beniowskim41*).

*) Te drw iące stro fy  w „B eniow skim ” z końca pieśni p ierw szej, pośw ięcone „An 
hellem u" i odtw orzonem u w nim Sybirow i, tak  brzmią:

» 0 !  Boże! gdyby p r z e z  m etam psykozę  
W  K ozaka  ciało mieść, albo m Mazura;

I  ujrzeć, ja k ą  popełniłem  zgrozę,
P isząc  —  naprzyk ład  —  Anhellego. Chmura 

Gm iazd, białych duchom, które lgną na łożę  
Jak  szpaki Danta; rzec z taka ponura,

A  taka m leczna i nie m arta mzmianki  —

Jak  kmiat, posłany dla p ierm sze j kochanki.

Pem niebym  takich nie napisał bredni,
G dybym  był zm iedził S yb ir sam, realnij;

G dyby mi braknął gorzk i chleb pom szedni,
G dybym  ż y ł  ja k  ci ludzie borealni 

Troską i solą z  łe z  gorących  —  biedni!
Tam nędzni  —  dla nas posępni, nadskalni.

Podobni B ogom  rozkutym  z  łańcuchom,
W  pom ietrzu szarem, m glistem  pelnem  duchom''.

P rzyp . red.
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Koloryt lokalny w obrazie k ra  i u, którego nie znal, zaczerpnął czę­
ściowo z pam iętnika Kopcia*) — może również z podróżniczego dzieła 
Pallasa. „Dziennik" Kopcia, stanowiący wówczas najpełniejszy ob­
raz Syberji, pociągać mógł poetę zarówno prostotą i plastyką, ja k  du­
chem  patrjotycznym  i religijnym  i tonem cichego bólu u autora, co 
w edług słów w łasnych był „smutny wśród miespokoj ności" i „zazdro­
ścił n ieraz losu bliźnich, których prochy przykryw ała deska grobowa".

Kopciowi zawdzięcza „AnhelJi" sposób przedstaw ienia ludu sybir- 
skiego: Kopeć opowiada, ja k  Sybiracy przenoszą się taboram i z m ie j­
sca n a  miejsce, opisuje zajęcia ich jako rybaków  i pasterzy lenów , 
zw raca uwagę n a  wróżki sybirskie, „Szam anki": odziane są one w suk­
nie gronostajowe, na  głowie m a ją  k ap tu r ze skóry rosomaka. Tabor 
Sybiraków w pierwszym ustępie „Anhellego" zaraz przypom ina swe 
źródło, a strój fantastyczny Szam ana jest przetworzeniem  stro ju  Sza- 
m anek.

Kopeć, obdarzony wrażliwością estetyczną, zaznacza, że piękność 
Sybiru zapom inać każe o bezludności tej krainy. Słowacki tę piękność 
podkreśla i potęguje. To też zachwyca się Krasiński Sybirem jego, 
„w ystrojonym  w alabastry". W  tern wydobyciu piękna północnej, lo­
dowej ziemi, nie za Kopciem jednak  szedł Słowacki, lecz — za Chau- 
teaubriandem .

C hateaubriand był dla poezji jednym  ze zdobywców now ej, ro ­
mantycznej przyrody. Jak  pieśni O sjana objaw iły Europie piękno 
mglistego k rajobrazu  Szkocji, ja k  H aller i Rousseau odkryli Szwaj- 
carj ę _  tak  C hateaubriand w „Atali" i „Natchezach" odkrył piękno 
dzikiej, am erykańskiej przyrody. Nie pom inął zaś przytem  przeci­
wieństwa podzwrotnikowej bu j ności — dał również obraz pustyń L a­
bradoru, niby — Sybiru Amerykańskiego.

Słowacki, który świetnie znał Chateaubrianda, tern łatw iej zapew ­
ne przypom niał sobie „Natchezów", że był to utwór, zbliżony do pew­
nych motywów i nastrojów  „Anhcllego". I jeśli w podróży mógł m u na 
myśl przychodzić nictylko Byron z Childe-Haroldem, Lam artine z Piick- 
ler-M uskau, ale również C hateaubriand ze świetnemi opisam i swego 
„Itineraire de Paris a Jerusalem " — to koncepcja „Anhellego" odświe­
żała w  pam ięci „Natchezów", poemat, w którym  mowa jest o nieszczę­
śliwym, ginącym ludzie, w którym —co więcej bohater Chactas prag­
nie być ofiarą czystą za swój naród: „Je pric le ciel dc detourner les ora-

*) D zien n ik  J ó ze fa  Kopcia, b r y M y e r a  w ojsk  po lsk ich  z rozm aitych not d oryw czych , 
sporządzony (I. w yd . W rocław  1837, II. w yd . znaczn ie przerobione B erlin  1863, z sz e ­
ściom a tab licam i litografow anem i i mapą K am czatki, VIII +  263).

P rzyp . red.
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ges dont ii a menace les Natchez ou de me recevoir en sacrifice. A cette 
fin je tache dc sanctifier mes jours pour que la purete de la victime 
soit agreable aiux genies*). Zarazem ten poważny starzec, Indjanin, 
podobny jest nieco do Szamana. Zarówno „Les Natchez", jak  złączone 
z nimi przez treść swoją utwory „Rene" i „Atala", odbiły się pewneimi 
echami w „Anhellim". Przedewszystkiem jednak oddziałał Chateau­
briand na krajobraz; on to z zachwytem kreśli w „Natchezach" obraz 
zorzy północnej — a ten właśnie obraz staje się jednym z najw ażniej­
szych w pejzażu „Anhellego".

Że skombinowanie blasków zorzy północnej ze smutną białością 
Sybiru narzuciło się Słowackiemu tak silnie, to miało również przyczy­
nę we wrażeniach osobistych. Ideę Sybiru dał mu pierwszy — „Mont- 
Blanc biały, świeżym śniegiem z przyległemi mu górami okryty, po­
dobny do snycerskiego posągu sybirskiej krainy". Monf-Blanc zaś wi­
dział Słowacki również w tern cudownem rozświetleniu, jakie szczyty 
alpejskie zyskują o zachodzie słońca, stając niby w płomieniach fanta­
stycznych. To był pierwowzór zespolenia śniegów Sybiru z płomienia­
mi zorzy północnej.

Krajobraz sybirski nie staje się tematem samoistnym i nigdy nie 
oddaje go poeta techniką drobiazgową, w sposób, któryby czynił go 
ogniskiem uwagi. Jest to jedynie tło i akompanjament. Uwydatnia 
poeta ten właśnie charakter krajobrazu, który na tło nadaje się szcze­
gólnie: krajobraz, pozbawiony bogactwa szczegółów, nie urozmaicony, 
lecz jednolity, ubogi w barwy, zależny głównie od oświetlenia, dający 
rozległe płaszczyzny bez kształtów wybitnych. W  zasadzie składa się 
z dwu płaszczyzn: śniegu i nieba, zwykle gwiaździstego; między te pła­
szczyzny wciska się płomieniście trzecia — pas zorzy północnej. Gdy 
na tle takiem jaw i się postać, nie trzeba jej specjalnie uplastyczniać: 
samo jej pojawienie się już ją  odcina dostatecznie, tern bardziej, że 
tło zawsze jest rozległe, nieograniczone. Nawet wtedy, gdy Słowacki 
wybiera tło ściślej określone, ciaśniejsze, zawsze czyni je  płaszczyzną, 
mało urozmaiconą; w scenie wywołania duszy z Anhellego widzimy 
„cichą i stojącą wodę, nad którą rosło kilka wierzb lamentujących 
i mało sosen", w podziemiach „ciemną wodę, która się nie ruszała, 
a złota była gdzieniegdzie od światła kagańców". Podkreśla poeta, że 
Szaman i Anhelli przechodzili „pusłemi drogami Syberji, gdzie stały 
turmy", że odbywali wędrówkę „po ziemi smutnej i po gościńcach pu­
stych i pod szumiącemi lasami Syberji".

W  myślnem schematyzowaniu i upraszczaniu nie zatracają się 
przecież bynajmniej walory malarskie. Tylko sztuka Słowackiego jest

*) H ósick, A nhelli i T rzy poem aty, K raków  1895, — P rzyp. prof. Kleinera.



tutaj odrębna, chociaż zrozum iała zupełnie dla tego, kto zna dzisiejsze 
m alarstw o w  jego form ach syntetyczno-nastroj owych. W  poemacie 
szw ajcarskim  okazał on obok niesłychanej wrażliwości na światło i n a ' 
psychiczne elementy k rajobrazu  — nadto jeszcze ogromną zdolność 
kompozycji m alarsk iej, polegającej na tern, że w odpowiedniem oświe­
tleniu zjaw ia się na tle niezwykłeim postać o niezwykłym geście — ja k  
kochanka na tle tęczy i wodospadu lub wśród groty alabastrowej*). 
W  „Anhellim44 takie kompozycje nab iera ją  wagi szczególnej: stąpa po 
wodzie cichej księżycową smugą świetlany duch Anhellego na tle no­
cy — wśród ciemnego nieba błyszczy zorza i pożar chm ur, w  które się 
zniża biały księżyc, a od tła tego odbija Eloe, z gwiazdą melancholicz- 
ną  na  rozpuszczonych włosach, siedząc nad  ciałem zm arłego Anhelle­
go — najw spanialszy zaś może obraz trzech krzyżów okropnych z tru ­
pam i męczenników, o północy rysujących się czarno na tle ognistych 
od zorzy niebios.

Rzucanie wyraziście szkicowanych konturów, bez szczegółów ja ­
kichkolwiek, na szerokie, jednolicie naświetlone płaszczyzny, pozwa­
lało tworzyć obrazy fantastyczno-nastrojowe o charakterze hieratycz­
nym i w izyjnym. Takie zaś piętno wycisnąć chce Słowacki na obra­
zach i scenach, um iejętnie przetw arzając szereg najśm ielszych kon- 
cepcyj poetyckich lub tworząc je  sam oistnie44.

*) Na tak ie  pom ysły m alarsk ie  Słow ackiego zw rócił mi p rzed  la ty  uw agę prof. 
B ruchnalski. — W  liście do E. Januszkiew icza p isa ł Słow acki o „A nhellim ”: „W szyst­
ko razem  jest ty lko nastręczeniem  kilku obrazów  dla m alarza, jeśliby się tak i zjaw ił 
w Polsce" (Listy, III, s tr. 105). — Przyp. prof. Kleinera.
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Stanisław Furmanik

O brazy  w „Anhellim”
Słowo: obraz — stosuje się przedewszystkiem do utworów m alar­

skich, mówi się jednak  i o obrazach w poezji. Tern samem słowem okre­
ślam y dwa różne rodzaje zjawisk, bowiem obraz m alarsk i różni się 
zasadniczo od obrazu poetyckiego. Obraz m alarsk i jest przedmiotem, 
dany jest bezpośrednio naszem u doświadczeniu; to, co bezpośrednio 
dane w obrazie poetyckim — to  szereg słów. Rozumienie ich znaczeń 
urucham ia naszą wyobraźnię i wtedy dopiero „przed oczyma duszy“ 
zarysow ują się kształty, po jaw iają  się barwy. Obraz m alarski, w y ją­
wszy płótna bardzo dużych rozmiarów, ogarniam y odrazu jako  ca­
łość, obrazy poetyckie kształtu ją się „po kaw ałku“, w m iarę czytania 
następujących po sobie słów. Te różnice, jak ich  konsekw encje należy 
sobie w yraźnie uświadamiać, gdy się przystępuje do omówienia obra­
zów w jak im ś utworze literackim .

Poem at Słowackiego rozpoczyna się od następujących słów: „Przy­
szli wygnance na ziem ię sybirską...“. Słowa te, określając „miejsce ak ­
cji"  utworu, m a lu ją  zarazem  zasadnicze tło obrazów poem atu. Już 
prof. Kleiner w swej m onografji zauważył, że sugeru ją one wyobraźni 
czytelnika rozległą, pustą, śnieżną płaszczyznę, na której z w ielką w y­
razistością zarysow ują się wszelkie przedm ioty i zjaw iska. Dlatego też 
obrazy w „Anhellim", chociaż bardzo krótkie co do ilości słów, obfite 
są w ilość szczegółów plastycznych, tworzą wyraźne całości kompozy­
cyjne, dające się z łatwością wyodrębnić z tekstu.

Słuszność powyższych uwag sprawdza się zaraz na początku 
utworu, gdy wygnańcy „ujrzeli raz gromadę ptaków  czarnych, lecą­
cych z  północy. Za p takam i zaś ukazał się obóz, jakoby i tabor i sanie 
zaprzężone psam i i trzoda renów z  galęzistem i rogami i ludzie na ły ­
żwach, niosący oszczepy". Z tej rozm aitej grupy wysuwa dalej au tor 
na p lan pierwszy Szamana, króla ludu, a zarazem  księdza, ubranego 
podług zwyczaju w futrach i koralach, z wieńcem z wężów nieżywych 
na głowie zam iast korony. Obraz ten jest właściwie ekspozycyjnym 
m om entem  narracji, a jednak  w yodrębnia się wyraziście jako  skom­
ponowana całość. Głębok(a perspektywa, szerokie ramy, w których 
swobodnie mieszczą się grupy ludzi i zwierząt, subtelna kolorystyka,



SYBIRAK Grudzień 1935

Bronisław  P iłsudski (1866— 191?)

Rys .  A  K a m i e ń s k i

A dam  Szym ański (1852— 1916)



Jacek Malczewski



W u ci aro Borowski Śmierć Anhellego
(Do artykułu T. Cieśle/oskiego syna p. t. ’•Ilustrowane wydanie Anhellego")



Płk. Jan Skorobohaty-Jakubowski
Komendant Kola b. żołnierzy V-ej Syberyjskiej 

D yw izji



oparta na  kontrastach białobarwmych, przypom inają późniejszą tech­
nikę obrazów Fałata. Jest to „naj obszerniejszy“ z obrazów ściśle sy- 
birskich w poemacie, jedyny, zaw ierający tak  stosunkowo obfitą ilość 
szczegółów etnograficznych, potraktow any w zasadzie realistycznie. 
I tu już jednak  daje  się odczuć subtelny czar nastrójowości, która, 
spotęgowana w następnych obrazach, przechyli je  zdecydowanie na 
stronę ujm ow ania w izjonerskiego i symbolicznego. Ta „trzoda renów 
z gałęzistemi rogam i“, „sanie zaprzężone psam i11, „ludzie na łyżwach 
niosący oszczepy*1 — to szczegóły egzotyczne. Ale „grom ada czarnych 
ptaków, naprzód lecąca1*, choć logicznie wiąże się z charakterem  p e j­
zażu, w raz z hieratyczną postacią Szam ana „z wieńcem z wężów na 
głowie, zam iast korony“ — w prow adzają akcenty przedziwnego n a­
stroju.

Pusta, biała płaszczyzna, ja k  było zaznaczone, stanowi naczelnie 
zasugerowane tło pola widzenia dla czytelnika poem atu. Na takiem  tle, 
jakby na ekranie, ukazu ją  się obrazy, które nasuw a wędrówka Sza­
m ana z Anhellim po pustyni „przy blasku gwiazd*'. Pierwszy z nich m a 
klasyczny w swej prostocie układ szczegółów plastycznych. W okół ogni­
ska, które stanowi główne źródło efektu świetlnego, głodne dzieci, pędzo­
ne na Sybir. W  środku grom ady pop na ta tarskim  koniu, m ający  u sio­
dła dwa kosze chleba. W  jaskraw em  świetle ogniska, kontrastuj ącem 
z ciemną barw ą planu dalszego, w idać wyraz twarzy dzieci, przym ila- 
jących się do popa, który nauczał je  „podług nowej w iary ruskiej... 
i pytał je  o rzeczy niegodne**. Zim na kopuła gwiaździstego nieba i gi­
nąca w m roku pustynia śnieżna, uw ypuklają intensywność obrazu i je ­
go do jm ującą nastrójowość. Jak  świetnie potrafi zespolić Słowacki od­
rębne nastaw ienia n a rrac ji i opisu, w ykorzystując funkcjonalne m oż­
liwości jednej i drugiego, dowodzi dalszy ciąg omawianego obrazu- 
sceny, odryw ający się w oddzielną całość plastyczną. Gdy Szaman 
rzucił słowa przekleństwa, „zapalił się ów pop na koniu i wyszły m u 
z piersi płomienie, które się łączyły w  powietrzu nad głową. I prze­
lękniony koń unosić go zaczął po stepie palącego się; a potem w zdry­
gnąwszy się, zrzucił z siebie węgiel, siedzący na siodle do ostatka*1. Ca­
łość niezwykle w yrazista, choć zachowana „ekonom ja  detalów11, w i­
dok całkowicie złożony z realistycznych szczegółów, ale nie realny, 
zdecydowanie w izjonerski.

Gdy dalej w ędru je  Szaman z Anhellim „pustemi drogami Sybe- 
r ji“, „po ziem i s m u t n e j „ p o d  szum iącem i lasami“. wyobraźnia nasza 
m a praw o widzieć zarysy tych rozległych horyzontów w bieli pustyn­
nych śniegów, w szklistej, m etalicznej ciszy mrozu. Ale wkrótce uważ­
nego czytelnika uderza nieoczekiwana zm iana. Oto jednego wieczo-
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ru  Szaman i Anhelli przechodzą „około cichej i stojącej wody, nad 
k tórą rosło kilka wierzb lam entujących i m ało sosen". Tu tło śnieżnej 
pustyni znika. Nawiasem mówiąc, znów znakom ity w swej lapidarno 
ści m a te rja łu  słownego opis, sugerujący pełny, skończony w rysunku, 
barw ie i nastro ju  obraz, jakiego n ie zna współczesna Słowackiemu 
twórczość artystyczna polska. Ten typ obrazu, sięgającego do rdzenia 
im presyjnej treści pejzażu, podejm ie z um iłowaniem  m alarstw o z koń­
ca 19 w. W  literaturze zaś rozwinie go Żeromski, kochający się w liry ­
ce skrom nych sztafażów mazowiecko-kieleckiego pejzażu. W racajm y 
jednak  do sprawy. Zimowe tło znika. To ciepły wieczór letni panuje, 
gdy Szaman na prośbę rybaków' sybirskich w ywołuje z ciała duszę 
Ainhellego. W idzim y spokojne wody jeziora, na brzegu, w pierwszym 
planie grom ada sybirskich autochtonów z mężczyzn, kobiet i dzieci 
złożona, śród nich hieratyczna postać Szam ana i leżące ciało Anhelle- 
go. „W stał księżyc i rozciągnął swoje światło po gładkiej wodzie, ja ­
koby gościniec złoty ku południowi". Nad wodą w słupie światłości 
księżycowej unosi się wywołany duch Anhellego, „m ający postać 
piękną i barw y rozm aite i skrzydła białe u ram ion". Gdy na rozkaz 
Szam ana zawołało nań  dziecko, aby wrócił, „obejrzał się duch jasny 
i pow racał leniwo po złotej fali, w lokąc po niej końce skrzydeł, obwi­
słych ze sm utku". N ajbardziej poetycki i najbardziej rom antyczny to 
obraz w utworze. Przesycona światłem, o subtelnych barw ach postać 
anioła stanowi główny jego akcent, rozlew ając na całość nastrój nie­
ziemski, w izjonerski.

Podobne w rażenie, oparte na  doznaniu subtelnej gry świateł i ko­
loru, wywołuje scena w chacie wygnańca barskiego. Gdy celnicy, po­
brawszy już podatek, poczynają trząść jabłoń, drzewo stare  i rozrosłe, 
staje  Anhelli z rozkazu Szam ana „pod ulewą jab łek  czerwonych", 
„a oto jabłoń okryła się w ielką jasnością, i owoce na  niej stały się 
gwiazdami i błyszcząc bardzo, nie upadały więcej. I gołębie śpiące 
obudziły się, myśląc, że już jest godzina ranna, a umywszy pióra, wy­
leciały w  powietrze różane". Tę w spaniałą w izję poetycką trudno by­
łoby oddać m alarzow i na płótnie. Przedewszystkiem  odmalowanie tych 
elementów wizualnych, które się dzieją, przekracza jego możliwości. 
U jęte statycznie stworzyłyby grupę zbyt stłoczoną i nieharm onijną. 
W reszcie delikatna, lecz intensywna świetlistość, blask żywy i gama 
kolorów, w znacznej m ierze gasząc się w zajem nie, nie zdołałaby od­
działać z taką siłą, ja k  to może widzieć czytelnik w swej wyobraźni.

Dwa ostatnie obrazy, stanowiące fragm ent w ędrówki Szamana 
z Anhellim po pustyni, nie m a ją  w tle b iałej, śnieżnej płaszczyzny. 
Nie naszą jest rzeczą w yjaśniać przyczyny tego b raku  konsekwencji,
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widocznej w nieoczekiwanej zm ianie tła z zimowego na  letnie. Nasuwa 
się tylko pytanie, czy w zm iankowane powyżej zarysy owych dróg i go­
ścińców pustych, ziemi sm utnej i szumiących lasów Sybcrji, po której 
wędrowali Szam an z Anhellim, należy „widzieć" na tle letniem , a nie zi- 
mowem. Odpowiedź w żadnym  razie nie może ulegać wątpliwości, gdyż 
pod tym względem tekst dostarcza szczegółów rozstrzygaj ących. Kiedy 
bowiem Szam an z Anhellim, zwiedziwszy kopalnie Sybiru, w racają  
do szopy wygnańców, tło napow rót s ta je  się zimną i śnieżną pustynią. 
N a tern tle rozw ija znów Słowacki w spaniały, tragiczny i niesam owi­
ty w nastro ju  obraz. Skłócone „zgraje" wygnańców postawiły na W y­
sokiem  wzgórzu śniegowem trzy krzyże „z najwyższego drzewa, jak ie  
było w tym k ra ju " . „I zawieszono na krzyżach ludzie owe obłąkane 
i przybito im  ręce ćwiekam i; a ten, co był na  prawo, krzyczał: rów ­
ność!, a ten, co był z lew ej, krzyczał: krew!, wiszący zaś pośrodku 
mówił: w iara! I tłum y stały w m ilczeniu pod krzyżam i, czekając, co 
się stanie, i tak  je  noc zastała na śniegu, a była wielka ciemność 
i okropne milczenie. Aż o północy zorza borealna rozciągnęła się na 
całej niebios połowicy, i ogniste wystrzeliły z n iej miecze; a wszystko 
stało się czerwone i te krzyże z m ęczennikam i". Przerażone tłum y 
uciekają , bojąc się „spojrzeć na  m artw e i umęczone". Zorza je  czerwie­
n iła, zostali sami". „A w łaśnie wtenczas Szam an z Anhellim pow racali 
z w ędrówki podziemnej i zadziwili się, postrzegłszy na  ognistych nie­
biosach trzy czarne krzyże". Jak  zwykle, i tu słowa, których znacze­
n ie składa się na szczegóły plastyczne obrazu, uw ikłane są w tok n a r­
racyjny. Jednak  nie gubią się one w  nim , w procesie rozum ienia i wy­
obrażania łatwo je  wydzielić i skupić w  całość. Słowacki w „Anhellim" 
po m istrzowsku posługuje się tą m etodą (w przeciwieństwie do ta ­
kiej np. metody, gdy tekst kończy jak iś  m om ent narracyjny , a rozpo­
czyna opis słowny widzianego w  wyobraźni obrazu). Jest niesłychanie 
zwięzły, a mimo zm ian toku zdarzeń przez odpowiednie napom knienia 
u trzym uje statykę obrazu, pozw alającą patrzeć nań  przez dostatecznie 
długi czas.

W  omówionym obrazie trzech krzyży n a  śniegowem wzgórzu, 
zn a jd u je  się ciekawy m om ent — zorzy borealnej, rozciągniętej na  ca­
łej niebios połowicy, z ognistemi mieczami. W yrażenia te są tak  su­
gestywne, że tworzyć mogą, m a jąc  w  widoku stałe tło śnieżnej pusty­
ni, samodzielny obraz. Słowacki niew ątpliw ie świadomie akcentował 
tego rodzaju  „borealne" efekty, d a jąc  w ten sposób osobny rodzaj 
obrazów w„Anhellim". Są one zawsze bardzo krótkie, uw ikłane całko­
wicie w  tok n arrac ji, ale swą w izjonerską fantastyką odcinają  się od 
swego nurtu , skup ia ją  na  sobie uwagę i pozostają w pam ięci ja k o
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zam knięte plastyczne całości, mimo, że w ogólnej strukturze utworu 
pie są celem, lecz środkiem . T ak  więc w rozdziale drugim , gdy Sza­
m an przem awia do wygnańców, rep liku jąc  na ich pytanie, kto m u dał 
władzę nauczania ich o życiu i śmierci, m iędzy innem i czytamy tam  
następujące słowa: „A nie wyszedłże z zorzy północnej anioł, kiedym  
go wywołał z płom ieni?". W  związku ze stałem  tłem śnieżnej pustyni, 
w związku z ogólnemi wiadom ościami o krainach polarnych, słowa te 
sugeru ją obraz zam knięty, pełny, plastyczny, w izjonerski i nastro jo ­
wy. A d a le j: „Na m oje słowo ten śnieg stał się krw ią, a to słońce 
sczerniało ja k  węgiel". A oto inny przykład obrazu wizjonerskiego, 
opartego na „borealnych" motywach: „Przyszedł więc dzień sybirski, 
a słońce nie zachodziło, lecz biegało niebem, ja k  koń w zawodzie 
z płom ienistą grzywą i z białem  czołem. Straszliwe światło m e koń­
czyło się nigdy, a huk  lodów był jakby  glos Boży, odzyw ający się na 
wysokościach do łudzi nędznych i opuszczonych".

Do tegoż typu obrazów należy końcowy, z ostatniego rozdziału, 
stanowiący poetycką klam rę utw oru: „W  ciemności, która była potem, 
rozw idniła się w ielka zorza południowa i pożar chm ur. A księżyc znu­
żony spuszczał się w płom ienie niebios, jakoby gołąb biały, spadający 
wieczorem na chatę czerwoną od słońca zachodu. I oto nagle z płom ie­
nistej zorzy w ystąpił rycerz na koniu, zbrojny cały, i leciał z okrop­
nym  tętentem. Śnieg szedł przed nim  i przed piersią konia, ja k  fala 
zapieniona przed łodzią. A w ręku rycerza była chorągiew, a na niej 
trzy ogniste litery paliły się".

Omawiane dotychczas obrazy w „Anhellim", zarówno te, w  k tó­
rych treści przeważał egzotyczny realizm , ja k  te, w których dom inują 
w izjonerskie nastaw ienia na grę świateł i barw , były obrazam i w sen­
sie m alarskim , to znaczy oparte wyłącznie na m otywach wizualnych. 
Są jednak  w „Anhellim" obrazy i innego typu, właściwe tylko sztuce 
poetyckiej, stosunkowo rzadko spotykane, a w okresie życia i  twórczo­
ści Słowackiego, będące bodaj unikatam i. W  w ypadku tym  większość 
słów, znaczeniam i swemi w yznaczających treść obrazu, w skazuje nie 
na  wartości plastyczne, lecz na brzm ienia i szmery. Całość opiera się 
przedewszystkiem na efektach „muzycznych". Oczywiście, w tego ro­
dzaju  opisach zn a jd u ją  się słowa pojedyńcze, np. rzeczowniki, które 
są nazw am i rzeczy, ale słowa te nie m a ją  siły m alowniczej. Jako  poję­
cia, apelu ją  do zdolności rozum ienia czytelnika, nie do jego wyobraź­
ni. W eźm y przykład. W  rozdziale VII, który rozpoczyna część utworu 
poświęconą cierpieniom  wygnańców w kopalniach sybirskich, Sza­
m an tak  przem aw ia do Anhellego: „Oto są kopalnie Sybiru". Słowa 
te dostatecznie i dokładnie inform ują, ale niczego nie m a lu ją  same
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przez się. D opiero dalszy ciąg przem ów ienia  S zam ana d a je  m ożność 
czytelnikow i do objek tyw nego z indyw idualizow ania  podziem ia, w  kto- 
rem  i Szam an i A nhelli z n a jd u ją  się: „...zeszliśmy do ludzi, k tó rzy  nie 
w idzą słońca!... S tąpaj tu ostrożnie, bo ta z iem ia b rukow ana  je s t lu d ź ­
m i śpiącym i. Słyszysz? oto oddy ch a ją  głośno, a n iek tó rzy  z n ich  j ę ­
czą i g a d a ją  przez sen“ . „W  innych  k opa ln iach  w y ją  zbrodn iarze , lecz 
ta  je s t  tylko grobem  ojczyzny i pe łna  cichości. Ł ańcuch , co tu  szczęka, 
sm utny  m a  głos, a w  sk lep ien iu  są  różne echa, i jedno  echo, k tó re  m ó­
w i: ża łu ję  w as“ .

T a k  je s t oddany  ogólny obraz kopaln i sybirsk ich . Ale i sy tuacje, 
dz ie jące  się na pow ierzchni, n a  tle śnieżnej pustyni, od tw arza  Słowac­
k i podobną m etodą. W  rozdziale XI czytam y: „A gdy się zbliżali ku  
cm entarzow i, A nhelli usłyszał hym n skarżących  się m ogił, i jakoby  
skargę  popiołów  na  Boga. Lecz skoro się ję k i podniosły , anioł s iedzą­
cy n a  szczycie w zgórza sk iną ł sk rzyd łem  i uciszył je . I trzy  raz y  to 
uczynił, albow iem  potrzykroć ro zp łak a ły  się m ogiły14. Ten przedziw ny 
obraz  z sybirsk iej z iem i w ygnan ia  pozostałby pusty  z rozlanem i k o n ­
tu ram i, gdyby czyteln ik  m usia ł k a rm ić  sw ą w yobraźnię  w yłącznie 
szczegółam i p lastycznem i, w yznaczonem i przez słow a: cm entarz , m o­
giły, anioł na  wzgórzu. Jest on je d n a k  p e łn y  i skom ponow any, dzięki 
in g eren c ji w rażeń  m uzycznych.

W yliczyć i om ówić w szystkie obrazy, ja k ie  zaw iera  poem at Sło­
w ackiego, p rzek raczałoby  znacznie ram y  n in iejszego  szkicu. Z atrzy­
m aliśm y się w ięc tylko na  p a ru , m ogących służyć za p rzyk łady  c h a ra k ­
terystycznych typów. N ie zostały uw zględnione liczne obrazy  ud ręk i, 
jak ich  d o zn a ją  w ygnańcy  w  kopaln iach , a to dlatego, że są to raczej 
sceny niż obrazy, pozatem  in fo rm acy jn o  - sym boliczny elem ent, czyli 
k ró tko  m ów iąc poetycki sposób w y rażan ia  treści re flek sy jn e j i  ideo ­
w ej, przew aża tu  nad  m ala rsk iem  od tw arzan iem  w izualnej treści. 
Bow iem  „A nhelli44 Słow ackiego należy  do utw orów , k tó rych  z rąb  za­
sadniczy stanow i treść  ideowca. W  punkcie  cen tra lnym  zam iaru  poety 
n ie leżało  odtw orzenie rzeczy, ludzi, z jaw isk  czy zdarzeń , lecz w ypo­
w iedzenie treści rozm yślań  o narodzie  i sw oim  do niego stosunku. Je d ­
n a k  Słow acki tę dyskursyw ną treść  swoich rozm yślań u b ra ł wT p lastycz­
n e  kształty  poetyckie, w prow adził n a rra c ję , um ożliw ia jącą  posiłkow a­
n ie  się rów nież i obrazem  jak o  środk iem  eksp resji. Chociaż poem at 
swój p isał, ja k  pow iada, „z w ie lką  ekonom  ją  detalów 4, znalaz ł jed n a k  
i m ie jsce  d la w span iałych  obrazów , zd a ją c  sobie sp raw ę z tego, że 
„A nhelli44 m oże być „nastręczen iem  k ilku  obrazów  dla m ala rza , je ś li­
by się tak i zna laz ł w  Polsce44.
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T. Cieślewski syn

Ilustrowane w ydanie „Anhellego *)
Nigdy nie dość jest podkreślać miłość do ksiąg, te są bowiem po­

nad wszelką wątpliwość sobowtórami ludzi, a przeto miłość do ksiąg 
m a w  swoim zasięgu także coś z miłości do człowieka.

Bo, po pierwsze, urzeczywistnia, napisany przez człowieka - au­
tora, tekst literacki, czyni zeń zjawisko fizyczne, przedm iot, k tóry moż­
na wziąć do ręki. A w ten sposób uprzystępnia go człowiekowi - czytel­
nikowi. Tekst rękopisu to inkarnow anie pewnej kompozycji m yślowej, 
w słowie napisanem . Dopiero wszakże słowo wydrukow ane staje się 
urzeczywistnione w stopniu powszechnej używalności przez realizację 
w książce.

Książka, jako  przedm iot fizyczny, je st ucieleśnieniem wysłowio­
nej przez pisarza kompozycji pojęciowej.

W ięc nie dziw też, że szanujący wielkie teksty literackie, usiłu ją 
przyoblec je  w godne ich wartości form y książkowe. Podobnie ja k  re­
żyserzy, kulturaln i wydawcy inscenizują na kartach  ksiąg utwory pi­
sarskie — stronice ksiąg są tu n iejako kulisam i teatru.

I podobnie ja k  rozm aite mogą być inscenizacje danego utw oru 
dramatycznego, tak samo różnorakie mogą być ujęcia książkowe jed ­
nego i tego samego tekstu literackiego.

Jednym  z tekstów literackich, jak ie  z zakresu wielkiej literatu ry  
romantycznej nasuw ają się pod dłonie zamiłowanego wydawcy, jest 
niewątpliw ie „Anhelli“ Ju ljusza Słowackiego.

Sybirski ten poem at m a poprostu w sam ej koncepcji kom pozycyjnej 
coś z ducha książki. Gdybyście go czytali w ydrukow any na jednej w iel­
kiej ja k  śniegi Sybiru płachcie papieru, nie moglibyście się mimo to 
oprzeć w rażeniu, że odsłan iają  się przed w am i jedna po drugiej stronice 
ja k ie jś  księgi szczególnej — księgi widzeń. Kiedy się np. kończy jeden 
z fragm entów  poem atu takiem i słowy:

*) J u liu sz  S łow acki. A nhelli. Okładkę, inicjały, ozdobniki i całos tronicow e ry ­
sunki wykonał W acław  Borowski. W ydał Jakób  M ortkow icz, T owarzystw o W ydaw ­
nicze w W arszawie. W arszawa. MCMXIX. Kraków. Str . 50.
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„Stało się! Niech zakryją się trumny, i zaniosą je  na cmentarz. 
A ty nie proś mnie więcej, abym wskrzesal tych, którzy śpią i odpoczy­
wają'" — t . ,
to widzi sic jakgdyby odwróconą kartę , k ładącą się po przeczytaniu do 
snu, z którego przebudzą ją  do nowego przelotnego żywotu dłonie 
i spojrzenia oczu następnego czytelnika.

A kiedy zaczyna się inny fragm ent słowami:
„Uspokoiwszy więc Szaman płacz w Anhełłim, opuścił rybaków  

i odszedł w pustynie“ —
to podnosi się zupełnie w yraźnie nowa stronica na wołanie naszych 
oczów.

I tak  samo cały poem at oddycha, jakby  falu je, wznosząc się i opa­
da jąc  stronicam i czytanej księgi. A tu raz jeszcze pow iadam  księgi 
widzeń. „Anhelli“ jest napisany przez poetę „widzącego", przez poetę 
myślącego obrazam i, obrazam i zupełnie ścisłemi, konkretnem i. Można- 
by nazwać Słowackiego nieom al piszącym plastykiem . Możnaby praw ie 
cały jego poem at nam alow ać i opatrzyć jedynie gdzieniegdzie w erse­
tam i poezji, temi, które mówią o spraw ach oderwanych.

Uważa się „Pana Tadeusza" za utwór nawskroś wizualny, dzięki 
opisom iście m alarskim . Ale „Pan Tadeusz" jest pewnym dynam icz­
nym  tokiem, rodzajem  taśm y filmowej. Natom iast „Anheili" to rzeczy­
wiście jakby cykl k a rt poszczególnych, samoistnych, odrębnycli we 
w łasnej statyce.

Dzieło to, uczynione słowem, przypom ina cykle Grottgerowskie. 
Kiedy jest np. mowa o przybyciu cherubinów do ostatnich Sybiraków, 
stanowi to zam knięty w sobie, sam owystarczalny w izyjnie obraz. 1 o 
też „ilustrator", a więc m alarz czy rysownik nie potrzebuje się nam y­
ślać, jeśli chodzi o motywy ilustracji. Poeta napisał zupełnie jasno to, 
co plastyk m a narysować. I naw et „styl", sposób ujęcia plastycznego 
jest ju ż in n u c e  zaw arty  w literackiem  ujęciu. W  w ydaniu „Anhellego", 
podjętem  w swoim czasie przez niedawno zm arłego Jakófoa Mortkowi- 
cza, który był głęboko pasjonującym  się swą rolą insceniza,torem 
książkowym dzieł literatury , artysta m alarz W acław  Borowski, jeden 
z w ybitnych przedstawicieli grupy m alarskiej „Rytm", uderzył w ton 
hieratycznej surowości prostoty. Obrazy nacechowane patetyczną syn­
tezą u jęć w izualnych, oddzielają poszczególne części alegorycznego 
poem atu, na jbardzie j natchnionego w yobraźnią poety polskiego. Czar- 
no-białe, całostronicowe plansze zwięźle ilu stru ją  poetycką księgę w i­
dzeń sybirskich, nasuw ając wzrokowi wyobrażenia ponurych ciemno­
ści nocy, smutnych rozłogów śnieżystych obszarów, posępności pustki 
bezludnej i ubogiej w roślinność.
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Borowski jest artystą, m ającym  swe imię na kartach  dziejów m a­
larstw a w Polsce. Talent jego okrzepł w prom ieniach słońca sztuki kla- 
sycyzującego Zachodu, poddającej świadomemu rytm owi form y przed­
stawianych na obrazie motywów natury, rytm owi kompozycyjnemu, 
dla którego całym światem jest obręb obrazu. W  tym obrębie formy 
zachow ują się w sposób nieodzownie właściwy bez oglądania się na 
to, co zn a jd u je  się poza szrankam i określonem i jako  powierzchnia 
kompozycji. Śladem poety m alarz „ in terpretu je" rzeczywistość, prze­
tw arzając ją  na rzeczywistość innego rzędu, rzeczywistość artystyczną 
dzieła sztuki. Ma ona swą rację  bytu w tern właśnie, że jest samoist­
na, inna, jedynie taka, ja k ą  artysta ją  pokazał, nigdzie indziej poza nią 
nie do zobaczenia.

W  ośmiu całostronicowych ilustracjach poruszył Borowski moty­
wy, które najbardziej odpowiadły jego tem peram entow i ilustratora. 
Pokazał więc przedewszystkiem Szamana, wodza — wieszcza, dając 
m u wygląd m ędrca. Potem, na  drugiej planszy, prawosławnego popa, 
który się od klątw y Szam ana zapalił i płonący pognał na koniu w za­
śnieżoną pustać. Cała uwaga ilustratora skupiana jest na  zasadniczych 
m om entach tem atu, bez gadulstwa naturalistycznego, które w obliczu 
rzeczy wielkich nie może się poham ować wobec rzeczy małych, n ie­
istotnych.

W  trzecim obrazie widzimy Anhellego, stojącego pod drzewem, 
którego owoce przem ieniły się w  giwiazdy. I tu taj —- powaga w er­
setów lapidarnych, u trafiających  w  sedno sprawy. W  typowy dla 
artysty  sposób skomponowana jest scena „ludzi cesarskich", w któ­
re j m łoda kobieta umywa nogi starcowi — podobnie ja k  scena śm ier­
ci Szamana. W  czarno-szaro-białej skali Borowski zestawia form y 
syntetycznie.

W  kompozycji na tem at śmierci Ellenai w yraźnie w ystępuje m o­
m ent „rytm izacji" w układzie głów reniferów. Trzeba pam iętać, że 
rzeczy opisane przez poetę, a pokazane przez ilustratora, są rzeczami 
fikcyjnem i, zmyślonemi, są to alegorje, nie fakty historyczne.

Dlatego ujęcie odbiega na biegunowe krańce wobec dokum ental- 
ności ręcznej fotografji, ja k ą  posługuje się naturalizm . Form y ry­
sownicze są tu odpowiednikam i form  słownych i, podobnie jak  one, 
m ają  nasuwać świadomość pewnych spraw  w wyobraźni czytelnika — 
widza. W  pewnym sensie obrazy te należy także czytać tak, jak  czy­
ta się słowa tekstu.

Ilustracje Borowskiego są pod znakiem  wysiłku nadania im cha­
rak teru  wyobra źniowości.
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Kiedy czytamy u poety:
„Myśląc o synie, którego pożarła kraina grobowcowa, i o bracie, 

którego pochłonęło nieszczęście“
— nie bierzemy tego dosłownie. Jest to przenośnia. Czems w rodzaju  
przenośni są ilustracje Borowskiego, nie należy ich brać „dosłownie44, 
gdyż są jakgdyby tylko sygnałam i plastycznem i treści poem atu. A trze­
ba  pam iętać, że tak  jest tem bardziej, że poeta nie szczędził w swoim 
poemacie słów określających barw y swych widzeń. Ilustrator zaś m iał 
do rozporządzenia tylko czerń i biel, co także wpłynęło na charak ter 
ilustracyj. Stanowią one uzupełnienie uw idaczniające w ażniejsze m o­
m enty utworu, czyniąc z książki pł. „Anhelli44 przedm iot ważki arty ­
stycznie.

Czerwone akcenty zdobnicze inicjałów  i przerywników są jak  
krw aw e ślady boleściwych dziejów na śniegach dalekiej tajgi.

Jan Otmar Berson*)

Ew olucja w ew n ę trzn e -g o sp o d a rc z a  
w  Sow ietach i obecne oblicze S yberji
W  dziedzinie sądów o stosunkach, panujących w k ra ju  bezpośred­

nio z nam i na W schodzie graniczącym  — istnieje niesłychana rozpię­
tość. Zupełnie inaczej oceniają spraw y sowieckie ludzie, którzy naw et 
nieźle teoretycznie je  przestudjow ali — ale osobiście nigdy granicy 
tego k ra ju  nie przekroczyli, jeszcze inaczej zapa tru ją  się na nie lu ­
dzie, m ający  za sobą krótki pobyt w nowej Rosji w charakterze „intu- 
rystów44, zgoła odmiennie natom iast w ypadają  sądy tych, którzy spę­
dzili w Związku Sowieckim parę lat.

O pinja ludzi, którzy w Sowietach nigdy nie byli, choć spraw am i 
temi się in teresu ją  i za ich ewolucją bacznie śledzą, w ypada z reguły

*) U talentow any pu b licysta  by ł w M oskw ie korespondentem  PA T'a i „Ga­
z e ty  P o lsk iej” od k w ietn ia  1932 r. do sierpnia 1935 r., k iedy  to przym usow o został 
w y d a lo n y  z granic Z. S. R. R. przez w ład ze  so w ieck ie .

J e st autorem  liczn ych , in teresu jących  k orespon dencyj w  „G azecie Polskiej na 
tem aty  so w ie c k ie  oraz następ ujących  książek: 1) „N ow a R osja na p rzełom ie dw óch  pia- 
t ile tek ”, W arszaw a, 1933, w yd . „Sarm atia”; 2) „M inus M oskw a W arszaw a, 1935, w yd . 
„Rój"; 3) „Kreml na biało" 1935, w yd . „Rój". P rzy p .  Red.
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bardzo pesymistycznie. Zgodnie z zupełnie logicznemi wywodami tej 
kategorji opinjodawców, bolszewicy nie tylko że nie powinni byli wy­
grać w ojny domowej, lecz reżim  sowiecki już  oddaw na w inien był 
ustąpić m iejsca tej czy innej form ie restauracji.

Odwrotnie — opinje parodniowych „inturystów" są przesadnie en­
tuzjastyczne, co przypuszczalnie stanow i w ynik kontrastu pomiędzy ich 
przesadnie ponurem i pojęciam i o nowej Rosji, zanim  w je j granicach 
się znaleźli — a wyasfaltowanem , mimo wszystko, centrum  Moskwy 
i eleganckim m ilic jantem  w białych rękawiczkach, sprężyście regulu­
jącym  ruch uliczny.

O pinje trzeciej i, powiedzmy sobie, najbardziej m iarodajne j k a­
tegorji opinjodawców, którzy spędzili w Związku Sowieckim po parę 
lat — rzadko kiedy przedostają się do wiadomości publicznej — bo­
wiem są to albo osoby urzędowe, skrępow ane swem oficjakiem  stano­
wiskiem, lub też handlowcy, względnie specjaliści, p racujący  w so­
wieckim przemyśle, a zatem  ludzie uzależnieni od naszego wschodnie­
go sąsiada pod względem m aterjalnym .

Pierwsze dwie kategorje  robią w ocenie stosunków sowieckich pe­
w ien błąd, że tak  powiem nagminny. Oto sądzą, że k ra j ten jest o w ie­
le bardziej rewolucyjny, aniżeli jest nim  w  istocie. Tymczasem jest to 
całkiem  norm alne policyjne państwo, policyjne do n-tej potęgi, stanow ­
czo b ijąc  pod tym względem wszelkie rekordy niem ieckie i włoskie.

Odmiennego ustroju gospodarczego — też nie należy przeceniać. 
Rzecz tę byłoby najłatw ie j objaśnić na przykładzie. Otóż, o ile w ia­
domo, faktyczną dyktaturę życia gospodarczego w Stanach Zjednoczo­
nych spraw uje kilka w ielkich trustów. Gdyby trusty te dokonały fuzj i 
i przybrały nazwę, powiedzmy: „A m erykański koncern narodow y" — 
to otrzym alibyśm y sowiecki ustrój w Stanach Zjednoczonych — oczy­
wiście pod względem gospodarczym.

Z punktu  w idzenia szeregowego człowieka pracy — ów bezkonku­
rencyjny państwowy pracodawca jest stokroć okrutniejszy i bezwzględ­
niejszy od najgorszego przedsiębiorcy prywatnego. Rowiem, w naszych 
w arunkach, państwo i wpływowa op in ja  publiczna, w razie jakiego­
kolwiek słusznego zatargu, sta je  z reguły po stronie pokrzywdzonego 
pracow nika. Z niesum iennym  pracodaw cą walczą o niego organiza­
cje zawodowe. Jednym  ze środków legalnej w alki zbiorowej jest 
strajk.

Tymczasem w Sowietach — upaństwowione związki zawodowe 
dbają  jedynie o to, aby pracow nik lo jaln ie wykonywał swe obowiązki 
wobec socjalistycznego państwa, czyli aby dał m u się, w m iarę tak 
zwanej konieczności państwowej, legalnie wyzyskiwać. Za s tra jk  gro-
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żą  ja k  najsu row sze  rep re s je , zaś człow iek pokrzyw dzony n ie  posiada 
m ożności uża len ia  się, naw et w  rozm ow ie p ry w atn e j, o ile nie chce za ­
ryzykow ać ew entualności paro letn iego  pobytu w okolicach podbiegu­
now ych na  kaszt „socjalistycznej o jczyzny .

Również grubo p rzesadn ie  oceniana je s t przez ogól o p in ji polskiej 
d em o k rac ja  gospodarcza, rzekom o w  Sow ietach p a n u jąca . Do pew ne­
go stopn ia  istn ia ła  ona do r. 1931 w  postaci w zględnej rów ności p łac .

Je d n ak  w  m a ju  r. 1931 zasadę rów ności p łac  potępiono poprostu  
dlatego, że jednakow o, a w  dodatku  bardzo  m arn ie  w ynag radzan i p ra ­
cownicy poprostu  n ie p racow ali dość w ydajn ie . To też, o d rzu ca jąc  ca­
łą  socjalistyczną gadan inę o spraw iedliw ości społecznej, trzeba  im  by ­
ło stw orzyć m a te rja ln ą  zachętę do p rac y  w postaci zróżniczkow ania 
p łac . Dziś rozpiętość ta  doszła do 40 ru b li, k tó re  pob iera  m iesięcznie 
dozorca sizkoły pow szechnej na  p ro w in c ji — do 4000 rub li, o trzym y­
w anych  przez p rem jow anego  inżyn iera  w  przem yśle m etalu rg icznym .

Poniew aż najszersze  m asy , m im o wszystko, ro zu m ie ją  socja lizm , 
ja k o  pew ną równość  pom iędzy ludźm i, w ładcy  w spółczesnej Rosji 
czem prędzej ję li tłum aczyć ludziom , że „ten, kto w ięcej społeczeństw u 
d a je  — ten  m a  praw o do ko rzystan ia  z w iększej ilości dóbr m ate rja l-  
nych i to je s t  w łaśnie prawdziu>y so c ja lizm “, na tom iast p ropagow aną 
up rzedn io  równość  —  określono, ja k o  „drobnomieszczaństwie upraszcza­
n ie so c ja iizm u “.

Po p a ru  la tach  stosow ania tego ro d za ju  „socja lis ty czn y ch 4 teory j, 
Sow iety doszły do s tan u  rzeczy, w  k tó rym  je  w  sie rpn iu  r. b. pozosta­
w iłem , a m ianow icie —  nie w aham  się użyć tego określen ia  s ta ją  
się coraz b ardz ie j drobnom ieszczańskim  k ra je m , z zaczą tkam i nuw o- 
ryszow skiego snob izm u  i, o dziwo — z rosnącą pogardą dla ubóstwa.

Jest to tern bardz ie j paradoksa lne , że zam ożność  w  Sow ietach, po­
m im o dość znacznej popraw y w porów naniu  ze stanem  rzeczy choćby 
z p rzed  trzech  la t — nie odbiega znów tak  bardzo  od nędzy  na  Zacho­
dzie, n a tom iast nędza w  tu te jszych  w aru n k ach  nasuw a raczej analog je  
ch ińsk ie  lub  hinduskie.

B ezstronnie przyznać w ypada, że tak  zw aną zam ożność (to znaczy 
sk rom niu tk i, codzienny dobrobyt) człow iek zaw dzięcza tu  p ien iądzom  
zarobionym , a n ie odziedziczonym . C opraw da, w obec nadzw yczaj 
licznych d e frau d acy j i nadużyć —  pieniądze te częstokroć pochodzą 
ze zgoła n iesocjalistycznej sp ek u lac ji — ale, jeś li sp raw a  się w ykry je , 
to w yrok  byw a bardzo  bezlitosny.

T ym czasem  legalne  m ożliw ości zarobkow e są w  dzisiejszej R osji 
w ielce ograniczone. W ed le  urzędow ej s ta tystyk i sow ieckiej — prze­
ciętny  zarobek  w m iastach  w ynosi około 150 rub li m iesięcznie. /  chwi-
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łą  zniesienia systemu kartkowego i ustalenia detalicznej ceny chleba 
na 1 rubla za kilo — mażemy sobie obliczyć, ile te 150 rubli jest w arte. 
Oto stanowią one równowartość 150 kiio chleba, czyli około 40 złotych, 
jeśli weźmiemy pod uwagę cenę chleba w Polsce. Sądzę, że niewie­
lu  znaleźlibyśmy w Polsce naw et bezrobotnych, którzy zgodziliby się 
ciężko pracow ać za 40 złotych miesięcznie, bez żadnych świadczeń 
rzeczowych, a naw et bez tak dalece wrodzonego każdem u Polakowi 
praw a „pyskowania".

Otóż z chwilą zniesienia kartek  żywnościowych odbyła się faktycz­
na stabilizacja sowieckiej w aluty w sensie ustalenia siły nabywczej 
rubla. Niebawem nastąpić m a stabilizacja oficjalna. W płynęło to 
już i wpływ ten niechybnie będzie się m usiał pogłębiać — na poważne 
zaham ow anie inwestycyjnego rozmachu z la t ubiegłych. Jeśli zajrzy­
my do planów gospodarczych na  najbliższe lata, to zasadniczo w ykań­
czane są jedynie inwestycje rozpoczęte w lalach  ubiegłych. Z rzeczy 
nowych —- zaprojektow ane są zakrojone na  szeroką skalę prace, m a­
jące na celu rozszerzenie dróg wodnych zapomocą sieci kanałów, gdzie 
w kosztorysie główną pozycję w sowieckich w arunkach za jm u je : ło­
pata i zaaresztowany człowiek. O ten ostatni element jest w nowej 
Rosji niesłychanie łatwo, a to wobec ustalonego, jeszcze na długo przed 
rew olucją, systemu rządzenia, który obecnie właściwie jedynie się w y­
doskonalił.

Mylą się zatem  ci wszyscy, którzy po Rosji spodziew ają się rea li­
zacji socjalizm u, czy jakichś gospodarczych cudów. Cuda te trwały— 
póki trw ała inflacja , zaś ta ostatnia, naw et w specyficznych w arunkach 
sowieckich m usiała doprowadzić kiedyś do katastrofy, wobec czego 
k ra j ten przeszedł na dotkliwą defłacyjną djetę.

Ta sam a tw arda rzeczywistość gospodarcza zm usiła reżim  do ze­
zwolenia chłopu na pewne swobody gospodarcze w ram ach bardzo zli­
beralizow anej, w porów naniu z pierwszemi planam i, kolektywizacji 
rolnictwa.

Innem i słowy, mamy dziś w Rosji „czerwony f a s z y z m stokroć 
bardziej integralny, aniżeli we W łoszech i w Niemczech, gdzie życie 
gospodarcze jednak  zn a jd u je  się w rękach pryw atnych, podczas gdy 
w' Rosji zostało ono zmonopolizowane przez państwo.

Zatem, biorąc pod uwagę stan rzeczy, który zaledwie parę m ie­
sięcy temu w Rosji pozostawiłem, możemy powiedzieć sobie, że ziem- 
skiem  wcieleniem  socjalistycznych ideałów stal się stuprocentowo po­
licy jny  reżim  swoistego czerwonego faszyzm u.

Nie chcę przez to bynajm niej zam ykać oczu słuchaczy na wielkie
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postępy w  dziedzinie uprzem ysłowienia  i oświaty, ja k ie  R osja  pod rzą ­
dam i sow ieckiem i poczyniła. , . ^

Ale — postępy te n ie m a ją  n ic w spólnego z je] now ym  ustro je  ,
w ynikając poprostu z kolosalnych możliwości tego niesłychanie boga­
tego i aż do ostatnich czasów w ybitnie zacofanego pad Każdym w /g ę- 
dom k ra ju . Czy rezultaty te były do osiągnięcia b e z  rew olucji bol­
s z e w i c k i e j ?  Sądzę, że tak, przyczem napew no obeszłoby się bez tak
szalonych o fia r  ze strony  ludności.

Ostatecznie A m eryka w  w ieku  XIX rozbudow ała  swoj przem ysł, 
zaś p rzedw o jenne  N iem cy zlikw idow ały analfabetyzm , b y n a jm n ie j nie 
n a ra ż a ją c  swych obyw ateli na  tak  straszliw e zaciągnięcie  pasa, ja k ie ­
go św iadk iem  byłem  w R osji w  la tach  1932 i 1933.

W ie lk ie  zm iany, a m oże naw et większe, an iżeli w pozostałych 
dzieln icach Zw iązku Sowieckiego, zaszły rów nież na  S yberji i U ralu .

U ra l i S yberja  Zachodnia, ja k o  n a jb a rd z ie j cen tra ln ie  położone 
części Z. S. R. R-, sta ły  się głów ną bazą  przem ysłow ą naszego w schod­
niego sąsiada , k tóry , p rzedew szystkiem  ze względów  strategicznych, 
ulokow ał j ą  m nie j w ięcej pośrodku  pom iędzy dw om a ew entualnem i 
pnzyszłem i tea tra m i dzia łań  w ojennych : zachodnim  i dalekow schod­
nim . Tagil, Jek a te ry n b u rg  (obecnie Sw ierd łow sk), l iu m e ń , P erm , Cze­
lab iń sk  — sta ły  się o lb rzym iem i ośrodkam i przem ysłow em i.

Z now opow stałych w okresie  pierw szej „p ia tile tk i“ fabryk , w ym ie­
nić w ypada  przedew szystkiem  w ielk ie  zak łady  trak to row e w C zelabiń­
sku oraz fab rykę  m aszyn i parow ozów  w N iżnim  Tagilu . Czelabińska 
w ręcz n ie  m ożna poznać. D aw ne m iasto  stało  się dziś przedm ieściem  
nowego, k tó re  w yrosło dokoła gigantycznej fab ry k i trak torów .

Pozatem , w  om aw ianych  okolicach pow stały zupełn ie now e m ia ­
sta, a m ianow icie liczący dziś około 100 tysięcy ludności M agnitogorsk 
na * południow ym  U ralu  oraz K uznieck na  po łudn ie  od N ow osybirska
(daw niej N ow onikołajew sk).

Reszta S yberji Zachodniej zachow ała c h a ra k te r  rolniczy, s tano ­
wiąc obok K aukazu  Północnego na jw iększe  skupisko tak  zw anych 
„sowchozów“ (sow ieckich dom en państw ow ych).

W  okolicach Irk u ck a  z n a jd u je  się obecnie w  budow ie o lbrzym ia 
elek trow nia  t. zw. „A ngarstro j“ , k tó ra  przew yższyć m a słynną elek trow ­
nię na  po rohach  dniepraw skich . Za B a jk a łem  rozpoczęto eksp loata­
c ję  nowego zagłębia naftow ego w  okolicach m iasta  B urej a.

Sow iecki D aleki W schód, począw szy od m iasta  Czyty aż do grani-
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cy koreańskiej — stanowi de facto jeden wielki obóz wojskowy, w któ­
rym  stacjonow ana jest t. zw. „Specjalna czerwona arm ja  Dalekiego 
Wschodu*4. A rm ja ta jest zorganizowana na zasadach samowystarczal­
ności gospodarczej, posiada własne fabryki broni i am unicji; wojsko­
we „sowchozy’* i  „kołchozy** m a ją  zapewnić je j zaopatrzenie i w znacz­
nym stopniu uniezależnić ją  od dowozu z głębi k ra ju .

Pas terenu, sięgający 70 kilometrów wgłąb k ra ju , wzdłuż całej gra­
nicy m andżurskiej i koreańskiej — jest potężnie ufortyfikowany. 
W  Gzabarowsku i W ładywostoku rozlokowane są w ielkie bazy lotnicze.

W ielka m agistrala syberyjska jest aż do Czyty dwutorowa. Obec­
nie, po sprzedaży kolei wschodnio - chińskiej, buduje się w szybkiem 
tempie drugi tor kolei am urskiej. Pozatem, planowana jest budowa 
drugiej m agistrali, która m a połączyć stację T ajszet z zatoką „Sowiet- 
ska ja  Gawań“ na północ od W ładywostoku i przechodzić m a na pół­
noc od B ajkału, następnie przez kopalnie złota w Bodajbo.

Na Syberji, a zwłaszcza na D alekim  W schodzie, reżim  jest o wiele 
bardziej liberalny, aniżeli w europejskiej części Związku Sowieckiego. 
W pływa n a  to przedewszystkiem chęć zaskarbienia sym patji ludności 
na terenie, ustawicznie zagrożonym przez ekspansję japońską.

Dlatego to tolerowany jest drobny handel i rzemiosło, zaś zniena­
widzone przez chłopstwo dostawy państwowe w naturze są poważnie 
zredukowane.

Dużą rolę w pewnym „liberalizm ie1* ustro ju  sowieckiego na Sy­
berji — niewątpliw ie odgrywa charak ter m iejscowej ludności rosyj­
skiej, stanow iącej swego czasu jedyny (obok kozaczyzny) odłam , od- 
daw na wyzwolony z reżim u pańszczyźnianego.

Poza pewnem złagodzeniem „socjalizmu'* gospodarczego, niesły­
chane bogactwo Syberji nie nastręczało trudności aprowizacyj nych n a ­
wet w okresach głodu w reszcie k ra ju .

N atom iast bardzo ponuro w yglądają w arunki aprow izacyjne 
i mieszkaniowe na Uralu, a zwłaszcza w nowopowstających ośrodkach 
przemysłowych. Szczególnie rozpaczliwe wieści nadchodziły stale do 
Moskwy z Nowosybirska, Magnitogorska i Kuzniecka.

Daleki W schód stanowi pozatem teren kolonizacji żydowskiej w t. 
zw. Birobidżanie (teren zaw arty pomiędzy dopływam i Amuru, rzekam i 
Biro i B idżanem ). Z opow iadań licznych uciekinierów wywnioskowa­
łem, że spraw y tam tejsze idą, wedle znanego polskiego przysłowia, „ jak  
żydowi rola**.

Jak  się w ydaje, głównym celem ulokowania kolonistów żydowskich 
właśnie nad granicą m andżurską jest zapewnienie wielkiego gwałtu
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w prasie światowej, gdzie wpływy żydowskie są bardzo potężne na 
w ypadek inw azji japońskiej...

Jeśli chodzi o n astro je  najszerszych m as ludności syberyjskiej, to 
są one zasadniczo identyczne z nastro jam i ludności za Uralem, stano­
w iąc swoistą m ieszaninę burzliw ie manifestowanego prosowieckiego 
entuzjazm u z głęboko ukryw anem i, ale częstokroć bardziej szczeremi. 
przekonaniami... natu ry  zdecydowanie „kontrrew olucyjnej“ .

Stanisław Lubodziecki

Polacy na Syberji w iatach 1917—1920
(W spomnienia*)

VI.

P ro jek t noweli do praw a z 20 m arca 1919 r. m iał w m em orjale na­
stępujące brzmienie.

„W  rozwinięciu i uzupełnieniu zatwierdzonego przez naczelnego 
wielkorządcę postanow ienia rady m inistrów  z 20 m arca 1919 r. o  zwol­
nieniu od powołania do w ojska osób narodowości polskiej w  razie opu­
szczenia przez nie poddaństw a rosyjskiego ustanaw ia się następujące 
przepisy tymczasowe:

I. Poddani rosyjscy, uw ażający się za posiadających praw o do 
stania się obywatelam i Państw a Polskiego z mocy urodzenia na jego 
tery torjum  lub jako  dzieci Polaka, mogą na swe życzenie opuszczać 
poddaństwo rosyjskie z zachowaniem  w arunków :

1. O swej decyzji opuszczenia poddaństw a rosyjskiego w celu sta­
nia się obywatelam i Państwa Polskiego sporządzają w ciągu jednego 
roku od dnia w ydania niniejszego praw a pisem ne oświadczenie do 
m inistra spraw  wewnętrznych.

2. Powyższe oświadczenia powinny być zaopatrzone:
a) w no tarja lne  lub przez m ilicję uwierzytelnienie własnoręczne­

go podpisu oświadczającego;
b) w adnotację należycie upoważnionej przez rząd polski osoby

*) P a trz  poprzednie  części niniejszej p racy  w Nr. Nr. 1, 2, 3—4 „Sybiraka" z ub. 
roku i w Nr. Nr. 1, 2, 3 b ie i . roku.
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urzędow ej, rezydującej na tery torjum  rosyjskiem , a do czasu przy­
bycia takiej osoby — w adnotację jednej z organizacyj polskich, fak ­
tycznie tymczasowo do przybycia wymienionej osoby urzędowej sp ra­
w ujących funkcje  o charakterze polityczno-państwowym, o uznaniu 
praw a oświadczającego do stania się obywatelem polskim ;

Uwaga. Takiem i organizacjam i polskiemi są w obecnym czasie: 
Polski Komitet Narodowy na Syberję i Rosję, Polski Komitet W ojen­
ny w Nowo-Nikołajewsku, delegatury i em isarjaty  tego Komitetu 
w m iastach Rosji Azjatyckiej i wschodniej części Rosji Europejskiej, 
a w mieście W ładywostoku Biuro Polityczne Polskiego Komitetu Na­
rodowego i Polskiego Komitetu W ojennego;

c) dla mężczyzn do la t 50 w adnotację właściwej polskiej władzy 
wojskowej o przyjęciu oświadczającego do ew idencji A rm ji Polskiej.

3. W ym ienione oświadczenia są przesyłane do m inistra spraw we­
w nętrznych nie bezpośrednio przez oświadczających, lecz przez wspo­
m niane wyżej w punkcie b) i uwadze do tego punktu osoby urzędowe 
lub organizacje.

4. Osoby, które złożyły oświadczenia o opuszczeniu poddaństwa 
rosyjskiego, po otrzym aniu od osób urzędowych lub organizacyj, wy­
m ienionych w poprzednim  ustępie, polskich narodowych dowodów oso­
bistych, okazują te dowody w m iastach gubernjalnych i obwodowych 
zarządzającym  gubernją lub obwodem, a w m iastach powiatowych — 
zarządzającym  powiatem.

5. W ym ienione w poprzednim  ustępie osoby urzędowe te z oka­
zanych im  powyższych dowodów osobistych, które zaw ierają dane, wy­
m agane przez przepis art. 135 praw a paszportowego, a mianowicie: 
obywatelstwo, m iejsce urodzenia, imię, imię ojca, nazwisko, wyznanie, 
rysopis i własnoręczny podpis właściciela dowodu, a ponadto totografję 
tego właściciela, zaopa tru ją  w odpowiednie wizy o zezwoleniu właści­
cielowi dowodu na zam ieszkiwanie w Rosji w ciągu jednego roku.

6. Po upływie oznaczonego w poprzednim  ustępie term inu ko­
nieczne jest ponowienie wizy.

7. W spom niany w ustępach 4—6 dowód osobisty da je  prawo do 
zam ieszkiwania w Rosji i od właścicieli takich dowodów żadnych in­
nych nie wymaga się.

Uwaga 1. Przy złożeniu przez jednego z małżonków w spom nia­
nego w ustępach 1—3 oświadczenia o opuszczeniu poddaństw a rosyj­
skiego nie domniemywa się opuszczenia przez drugiego m ałżonka te­
goż poddaństw a i opuszczenie to może nastąpić jedynie wskutek zło­
żenia wspólnego przez obu małżonków lub oddzielnie przez każdego 
z nich oświadczenia o opuszczeniu poddaństwa rosyjskiego.
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Uwaga 2. Dzieci niepełnoletnie, znajdu jące się przy rodzicach, 
o trzym ują obywatelstwo o jca i należy je wymieniać w oświadczeniu
0 opuszczeniu poddaństwa rosyjskiego z podaniem  wieku każdego 
dziecka. Dzieci m ałoletnie, to jest w wieku do la t 17, nie posiadające 
w m iejscu ich pobytu rodziców, mogą składać oświadczenia o opu-f 
szczeniu poddaństwa rosyjskiego jedynie w obecności opiekunów lub 
osób, faktycznie ich zastępujących, i za pisem ną zgodą tych osób. Dzie­
ci niepełnoletnie w wieku od la t 17 do la t 21, nie posiadające w m ie j­
scu ich pobytu rodziców lub opiekunów, mogą samodzielnie składać 
oświadczenia o opuszczeniu poddaństwa rosyjskiego.

II. Obywatelom Państw a Polskiego, którzy opuścili poddaństwo 
rosyjskie, zezwala się tymczasowo w ciągu nie dłużej, niż jednego ro­
ku, pozostawać n a  zajm ow anych w państwowej służbie cywilnej lub 
w służbie kom unalnej stanowiskach, które według obowiązujących 
ustaw zajm ow ać mogą tylko poddani rosyjscy.

w  zarządzie centralnym  — wszystkie wyższe stanowiska do n a ­
czelników wydziałów w departam entach włącznie;

w  zarządzie m iejscowym : stanowiska zarządzających gubem jam i, 
obwodami i powiatam i; stanowiska pomocników tych zarządzających; 
stanowiska naczelników m ilic ji gubernjalnej i powiatowej oraz po­
mocników tych naczelników; stanowiska zarządzających izbami skar- 
bowemi i ich pomocników; stanowiska inspektorów  podatkowych; sta­
nowiska zarządzających akcyzami; stanow iska zarządzających dobra­
m i państwowem i; stanow iska rejonow ych inspektorów celnych oraz 
zarządzających urzędam i (kom oram i) celnemi I klasy; stanowiska 
zarządzających oddziałam i banku państwowego; stanowiska naczelni­
ków kolei żelaznych i ich pomocników; stanowiska zarządzających iz­
bam i kontroli i ich pomocników; stanowiska inspektorów więziennych
1 ich pomocników; wszystkie stanowiska w sądownictwie z w yjątkiem  
urzędników kancelaryjnych w sądach i prokuraturach.

Obywatele Państw a Polskiego, którzy opuścili poddaństwo rosyj­
skie, mogą w ciągu roku na czas nie dłuższy od upływu tego term inu 
wstępować do służby państwowej i kom unalnej na te stanowiska, któ­
rych zajm ow anie jest zezwolone wyżej wymienionemi przepisam i 
w drodze w yjątku  z ogólnych przepisów ustawowych względem cudzo­
ziemców.

Obywatele Państw a Polskiego, którzy przed opuszczeniem pod­
daństw a rosyjskiego byli adw okatam i przysięgłymi lub obrońcam i pry­
watnym i, mogą i po tern opuszczeniu pozostawać adw okatam i przy­
sięgłymi i obrońcam i pryw atnym i i korzystać z przysługujących im 
w tym charakterze upraw nień w granicach wyżej ustanowionego ter­
minu rocznego.
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O byw atele P aństw a Polskiego, k tó rzy  opuścili poddaństw o ro sy j­
skie, w  raz ie  odpow iadan ia  w szystkim  w ym aganym  przez ustaw ę w a ­
runkom , oprócz poddaństw a rosyjskiego, m ogą być p rzy jm ow an i w  po­
czet adw okatów  przysięgłych i obrońców  p ryw atnych  n a  czas nie d łu ż ­
szy od upływ u ustanow ionego w yżej te rm inu  rocznego.

III. O byw atele P ań stw a  Polskiego, k tórzy opuścili poddaństw o ro­
sy jsk ie , jako też  obyw atele P aństw a Polskiego, k tó rzy  poprzednio  byli 
poddanym i au s trja c k im i lub  niem ieckim i i znaleźli się na  tery to rju m  
R osji A zjatyck iej i w schodniej części R osji E u ro p e jsk ie j w  c h a ra k te ­
rze  jeńców  w ojennych  lub  cyw ilnych, obecnie z n a jd u jąc y  się na  w ol­
ne j stopie, p o siad a jący  dyplom y uczelni zagranicznych ze stopniam i 
i  ty tu łam i lekarzy , w eterynarzy , lek a rzy  dentystów  i farm aceu tów , ko­
rz y s ta ją  tym czasow o w  czasie do jednego  roku  z p raw a  za jm ow ania  
się p rak ty k ą  p ry w atn ą  i p raw a  służby  w edług  sw ych specjalności bez 
n o s try fik a c ji dyplom ów , lecz w  każdym  p rzy p ad k u  z zezw olenia rady 
lek arsk ie j przy  m in iste rstw ie  sp raw  zew nętrznych i pod w arunk iem
znajom ości języ k a  rosyjskiego.

IV. W zględem  obyw ateli Państw a Polskiego, k tórzy  opuścili pod­
daństw o rosy jsk ie , n ie  s to su je  się tym czasow o w ciągu la t sześciu og ra­
niczeń, ustanow ionych d la  cudzoziem ców  w.... (wyliczono odpow iednie
p rzep isy  u staw ow e).

V. W  raz ie  decyzji odpow iedniej w ładzy o w ydalen iu  z powodow
praw nych  obyw atela P aństw a Polskiego z g ran ic  Rosji, odpis decyzji 
p rzesy ła  się do w iadom ości n a jb liższe j, należycie upow ażnionej przez 
rząd  polski osobie urzędow ej, rezydu jące j n a  te ry to rju m  rosy jsk iem , 
a  do czasu przybycia tak ie j osoby, na jb liższe j z polskich o rgan izacy j, 
w ym ienionych  w yżej w  punkcie  b) u stępu  2 a rt. I. . . .

VI. W ym ienione w e w szystkich p rzypadkach  (z w y ją tk iem  p rze ­
w idzianego w ustęp ie  1 a rt. I) term iny  roczny i sześcioletni liczą się od 
d n ia  kom u n ik a tu  urzędow ego o o tw arc iu  bezpośredn iej ko m u n ik ac ji 
ko lejow ej m iędzy R osją  A zja tycką  oraz m iędzy w schodnią częścią Ro­
s ji  E u ro p e jsk ie j a P aństw em  Polskiem .

V II. U stanow ione w n in ie jszem  praw ie  u lgi dotyczą tylko tyc i 
osób, k tó re  ju ż  zostały lub  w  przyszłości w  tryb ie  tego p raw a  zostaną 
obyw atelam i P aństw a Polskiego, a przybyły  do R osji A zjatyckiej lub 
do* w schodniej części R osji E u ro p e jsk ie j n ie  później, niż w  dniu  w y­
d an ia  n in ie jszego  p raw a.

V III. P raw o n in ie jsze  w chodzi w  życie p rzed  ogłoszeniem  go przez
senat rządzący". . . .

W  uzasadn ien iu  p ro je k tu  now eli, oprocz poprzedn io  ju z  p y - 
czonych ogólnych założeń, stw ierdzono jeszcze szereg okolicznasci, 
z k tó rych  n a jw ażn ie jsze  w  streszczeniu podaję .
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W  związku z postanowieniem praw a z 20 m arca 1919 r., że opu­
szczenie przez Polaków poddaństw a rosyjskiego pociąga za sobą wszy­
stkie skutki, przewidziane w ustawach, wr uzasadnieniu wyszczególnio­
no ograniczenia ustawowe, stosowane w Rosji względem cudzoziemców.

Co do proponowanego trybu opuszczenia poddaństwa rosyjskiego 
i otrzym ywania dowodów osobistych zwrócono uwagę na to, iż tryb ten 
naogół jest zgodny z obowiązującem i w Rosji przepisam i praw nem i, 
a  wprowadza do nich nieznaczne tylko zmiany, wysunięte przez życie 
i w arunki, wskutek których w ielka ilość Polaków znalazła się n a  Sy- 
b e rji i we W schodniej Rosji.

Określenie term inu, w ciągu którego poddani rosyjscy narodowo­
ści polskiej mogą urzeczywistniać swe prawo do przywrócenia ich do 
obywatelstwa Rzeczypospolitej Polskiej, m a szczególną wagę dla obu 
zainteresowanych stron — Polski i Rosji. W yznaczenie zbyt krótkie­
go term inu przy trudnościach kom unikacyjnych i w inform owaniu na 
ogromnem terytorjum , przy częstych przerw ach w kom unikacji, przy 
chwilowych okupacjach niektórych miejscowości przez bolszewików 
i t. p., wywołuje niemożność dopełnienia wszystkich formalności. Zbyt 
długi term in stworzyłby kategorję osób, których ostateczne obywatel­
stwo pozostawałoby pod znakiem  zapytania. Dlatego term in roczny 
jest do przyjęcia w interesie i  Polski i Rosji.

Konieczność czasowego dopuszczenia obywateli Rzeczypospolitej 
Polskiej do zajm ow ania stanowisk w  służbie państwowej i  kom unalnej 
w nieco szerszym zakresie, niż to przew idują ustawy względem cudzo­
ziemców, w ynika z warunków, w skutek których i w których Polacy 
znaleźli się w Rosji Azjatyckiej i we wschodniej części Rosji E uropej­
skiej m niej lub więcej wbrew swej woli i dążeniom ; w ynika z zasady 
sprawiedliwości jako  jednego z głównych źródeł praw a m iędzynaro­
dowego; w ynika w końcu i z interesów państwowych rządu rosyjskiego 
w celu wzmocnienia na przyszłość dobrych stosunków sąsiedzkich m ię­
dzy Polską a Rosją. Przy określeniu granic stosowania do obywateli 
Rzeczypospolitej Polskiej przepisów ulgowych o zajm ow aniu stano­
wisk w służbie państwowej i kom unalnej, wzięto pod uwagę, aby nie 
dawać obywatelom polskim  praw a zajm ow ania urzędów, których peł­
nienie jest połączone z realizow aniem  zasad polityki państwowej rządu 
rosyjskiego.

W  m otyw acji ulg co do likwidowania przez obywateli Rzeczypo­
spolitej Polskiej swego stanu posiadania, wspom niano o zasadzie wza­
jem ności ze stwierdzeniem, iż z b raku  inform acyj nie m ożna przesą­
dzać kw estji, jak ie  przepisy przejściowe wyda Rzeczpospolita Polska 
co do likwidowania przez poddanych rosyjskich ich stanu posiadania 
w  Rzeczypospolitej Polskiej. W yrażono jednak  m niem anie, iż Rzecz-
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pospolita Polska wyda przepisy przejściowe nie w węższym zakresie, 
aniżeli proponowane w projekcie noweli do praw a z 20 m arca 1919 r. 
Taki pogląd uzasadniono tem, iż w dziedzinie ustawodawstwa polskie­
go można dostrzec przestrzeganie pewnej ciągłości, której dowodem 
jest ogłoszony już  tekst polskiej konstytucji (miano tu na myśli t. zw. 
m ałą konstytucję, zaw artą w uchwale Sejm u Ustawodawczego z 20 lu ­
tego 1919 r.), stanowiącej konsekwentny dalszy ciąg wielkiej Konsty­
tucji 3 m a ja  1791 r. Dawne zaś praw o polskie odznaczało się szeroką 
to lerancją dla cudzoziemców, co jest widoczne chociażby z kodeksu 
cywilnego Królestwa Polskiego z r. 1825 (przytoczono dotyczące cu­
dzoziemców przepisy tego kodeksu).

Uzasadnienie zaznaczało, że zagadnienie jurysdykcji konsularnej 
w pasie wywłaszczenia kolei wschodnio-chińskiej względem obywateli 
Rzeczypospolitej Polskiej i złączone z tem zagadnienie o sytuacji praw ­
nej tych obywateli w rzeczonym pasie powinno, o ile nie jest określone 
w projekcie noweli, być uregulowane oddzielnie na zasadzie porozu­
m ienia wszystkich stron zainteresowanych (Polska, Rosja, Chiny).

* *
*

M em orjał w spraw ie obywatelstwa polskiego sporządzony był 
w czasie, gdy w Państw ie Polskiem nie było jeszcze polskiej ustawy 
o obywatelstwie tego Państw a, ani nie było polskich przepisów praw ­
nych o trybie likw idacji dawnej przynależności do poddaństwa państw  
zaborczych, a w szczególności do poddaństw a rosyjskiego. M emorjał 
za ją ł się tylko kw estją kreow ania obywateli polskich w drodze uzna­
nia za takich, a pom inął całkowicie kw estję nadaw ania obywatelstwa 
polskiego (natu ra lizacji), uważając, iż uzurpowanie sobie tak daleko 
idące upraw nień polskiej władzy państwowej nie jest ani potrzebne 
ani wskazane. Praw o poszczególnych osób do uznania ich za obywa­
teli polskich m em orjał u ją ł dość liberalnie, lecz ani szerzej od zasad 
późniejszej ustawy o obywatelstwie polskiem z 20 stycznia 1920 r., ani 
sprzecznie z zasadam i tej ustawy. Przy definicji wspomnianego praw a 
m iano na względzie umożliwienie uznaw ania za obywateli polskich, 
obok osób urodzonych na  terytorjum  Polski (granic tego terytorjum  
rozmyślnie nie określono), nadto osób, które mimo urodzenia poza Pol­
ską swą polskość czynnie wykazały.

Przepisy przejściowe co do upraw nień obywateli Rzeczypospolitej 
Polskiej na tery to rjum  Rosji w zakresie osobistymi i m ajątkow ym , by­
ły według m em orjału  zaprojektow ane dla obywateli polskich korzyst­
n iej, niż to się stało według postanowień trak ta tu  ryskiego z r. 1921. 
Jest to zupełnie zrozum iałe, gdyż m em orjał m iał na  widoku Rosję o in­
nym  zupełnie ustro ju  państwowym i socjalnym , niż Rosja, z którą 
zaw arto trak ta t ryski.
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w  X V I-ą  roczn icą  b i tw y  p o d  T a jg ą  sk ła d a m y  
h o łd  n a le żn y  cien iom  dro g ich  K o leg o m , boh atersko  
p o le g ły c h  m  z a s z c zy tn y m  boju.

P o n iże j za m ie szc za m y  a r ty k u ły — w spom n ien ia: 
p łk . J a n a  S k oroboh a tego-Jaku bom sk iego  „C ieniom
to w a r z y s z y  broni p o d  T ajgą"  i W ła d y sła w a  T om a­
sze w sk ie g o  —  „ N a  pancerniku  „P oznań".

R E D A K C J A

Płk. Jan Skorobohaty-Jakubow ski

Cieniom towarzyszy broni pod 1 ajgą
Krwawo zachodziło słońce dnia 22 grudnia 1919 r. nad Tajgą, wę­

złową stacją  kolejow ą m agistrali syberyjskiej, ośw ietlając ostatniemi 
swemi prom ieniam i zblokowane na stacji pociągi oddziałów 5-ej Dy­
w izji Syberyjskiej.

W  pociągach panu je  nastrój podniecony... W szyscy chcieliby zna­
leźć się poza zw rotnicami stacji, by móc ja k  na jda le j odsunąć się od
nacierającego wroga. Czy zdążą?

Komenda stacji p racu je  z nadludzkim  wysiłkiem, by podołać za­
daniu, a zadanie — niełatwe. S tacja ogołocona przez poprzedzające 
transporty wojskowe z opału, pozbawiona wody spowodu uszkodzenia 
wieży ciśnień przez robotników kolejowych, otoczona zbuntowanem i 
oddziałam i w ojsk kołczakowskieh i bolszewickiemi oddziałam i p arty ­
zantów, a wszystkie te niedociągnięcia potęguje wszechwładnie p a­
nujący  30 — 40o m róz syberyjski.

Komenda musi trzym ać w szachu wrogie oddziały, jednocześnie, 
przezwyciężając potęgujące się wciąż trudności, musi przesuwać po­
ciągi za pociągami, byle mogły ja k  n a jd a le j odjechać od groźnego wę­
zła Tajgi, do której podążają oddziały bolszewickie, by odciąć oddzia­
łom polskim drogę na W schód.

Meldunki nadchodzące od tylnej straży brzm ią: „nieprzyjaciel 
w sile 2 dyw izji piechoty z liczną arty lerją  i 1 dyw izją jazdy prze 
gwałtownie naprzód, by osaczyć oddziały polskie n a  st. Tajga i od­
ciąć im drogę odwrotu".
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Bohaterski kom endant st. Tajga, m jr. W erner, świadom swego za­
dania i odpowiedzialności, przygotowuje swoje szczupłe siły, 2 baony 
piechoty z arty lerją , 3 szwadrony jazdy  i pociąg pancerny, do nieunik­
nionej w alki w ciężkich w arunkach terenowych i taktycznych. O fiarną 
w alką podległych m u oddziałów chce wywalczyć swobodny odjazd na 
W schód reszty pociągów Dywizji.

Ze świtem dnia 23 grudnia rozpoczyna się śm iertelna w alka na 
dwóch odcinkach: kpt. W erobej, d-ca straży tylnej, wespół z kpt. Do- 
janem , d-cą „Dojanów z pliczkami"*), bohatersko odpierają natarcia 
frontowe bolszewickiej dyw izji pod stacją Jaszkino, opóźniając je j 
posuwanie się na  st. Tajga.

M jr. W erner n a  zajęte j pozycji na przedpolu st. T ajga przyjm uje 
bój z oskrzydlaj ącemi oddziałam i 5-ej a rm ji bolszewickiej i z od­
działam i partyzantów.

W alka trw a od świtu do późnej nocy, a je j poszczególne m om enty 
pełne są bohaterskich zm agań i sam ozaparcia żołnierza polskiego, od 
dowódcy poprzez wszystkie szarże aż do ostatniego szeregowca. Żoł­
nierz polski, walcząc z przew ażającem i siłami o głodzie i w uściskach 
lutego m rozu syberyjskiego, wie, że od jego wysiłku żołnierskiego za­
leżny jest los Dywizji.

Pod wieczór Dowództwo polskie jasno widzi, że żołnierz walczy 
ostatnim  wysiłkiem, znaczna część zadania wykonana, reszty w ykonać 
się nie da, gdyż to już nie zależy tylko od bojowej wytrwałości żoł­
nierza, n a  przeszkodzie bowiem stanęły b rak i techniczne.

Mjr. W erner w ydaje rozkaz odwrotu. W alczące oddziały z odcin­
ka st. T ajga i straży tylnej z bojem  pieszo odchodzą w  kierunku st. 
Andżenka na W schód.

W róg za jm u je  opuszczone m iasto i  zniszczoną stację, a w yczerpa­
ny w alką i osłabiony olbrzym iem i stratam i, przeryw a pościgową walkę 
i zapada w kilkudniowy bezwład. Oddziały m jra  W ernera, kpt. W e­
robej a i kpt. D ojana, m aszeru jąc w ciężkich w arunkach terenowych 
i atmosferycznych, osiągają st. Andżenka, odległą od st. T ajga o 30 
wiorst, gdzie łączą się z resztą oddziałów swych pułków. W yczerpani 
nieludzko, lecz dum ni, że godnie spełnili swój obowiązek, radośnie 
p rzy jm u ją  od towarzyszy broni gościnność w ocalonych ich ofiarną 
pracą pociągach.

A na pobojowisku pod st. T ajgą i na krw aw ej drodze odwrotowej 
straży tylnej pozostali tylko ci, którzy spełnienie obowiązku żołnier­
skiego zadokum entow ali śmiercią bohaterską. Ci już nie staną do ape-

*) „P ticzki" — ptaszki, tak  bolszew icy nazyw ali orły  polskie na hełm ach żołn ierzy  
K pt. Dojana. Przyp. red.
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lu  w  szeregach  swych pułków . D la n ich  dn iem  apelu  będzie dzień 
1 lis topada  każdego roku , a m ie jscem  zbiórk i — G rob N ieznanego
Żotnicirzs • •

Ich  cienie w  o rdynku  bojow ym  staw ać będą  w  szeregach A rm ji
Poległych, a w yw ołane m e ld u ją  się: „My z 5-ej D yw izji S ybery jsk iej, 
polegli pod T a jgą , a liczba nasza dw ieście"!

B itw a pod T a jg ą  by ła  osta tn im  epizodem  w ojennym  5-ej D yw izji 
Sybery jsk iej i poraź osta tn i po krw aw ej w alce zeb ra li się je j  żołnie­
rze  p rzy  w ieczerzy w ig ilijne j w  swych bojow ych „eszelonach". A gdy 
n a  m rożnem  nieb ie  uk aza ła  się gw iazda w ieczorna, z tysięcy udręczo­
nych  p iersi polskich uderzy ła  w  przestw orza p ieśń  pobożna: „...A na  
ziem i pokój ludziom  dobrej woli..." i popłynęła  po p rzez  tu n d ry  sy­
b e ry jsk ie  aż do Polski. P ieśń  d o tarła  pod strzechy  rodzinne, budząc 
w  sercach  najb liższych  radosne płom yki nadziei: — „w raca ją ! ’

W ładysław Tomaszewski*)

Na pancerniku „Poznań44
P an c e rn ik  „Poznań" stał p rzed  s tac ją  T u ta lsk a ja  dok ładnej d a ­

ty dziś ju ż  nie p am ię tam  —  w pew nej chw ili, w  zam iarze  zo rjen tow a- 
n ia  się w  sy tuac ji, telefonista  nasz, o ile się n ie  m ylę, nazw isk iem  Za­
lew ski, m aszyn ista  i j a  postanow iliśm y spróbow ać uzyskać połączenie 
telefoniczne zapom ocą dołączenia a p a ra tu  do p rzew odu  telefoniczne­
go, w iodącego n a d  torem . Sku tek  był pozytyw ny, okazało  się jed n ak , 
że uzyskaliśm y połączenie ze s tac ją , z a ję tą  ju ż  przez bolszewików. 
T elefonista  nasz m om enta ln ie  się zreflek tow ał, a w ła d a ją c  dobrze ję ­
zykiem  rosy jsk im , p rzedstaw ił się ja k o  dow ódca oddziału  partyzanc­
kiego, a to w  tym  celu, ażeby dow iedzieć się o zam iarach  n ac ie ra jący ch  
n a  n as  „czerw onych". K aw ał się doskonale udał, a lbow iem  dow iedzie­
liśm y się m. i., że od strony  T om ska na s tac ję  T a jg a  n a c ie ra ją  silne  
oddziały  czerw onych w celu odcięcia i rozbicia Polaków , przyczem  
podali nam , że hasłem  do rozpoczęcia a tak u  będzie zapalen ie  w  wie-

*) A utor, zam ieszkały obecnie w m. W ronki/W lkp., dzieli się swemi bezpośred- 
n iem i spostrzeżeniam i i w rażeniam i, jak ie  przeżyw ał jako arty le rzysta  pociągu p an ce r­
nego .P o zn ań " , pełn iąc na nim służbę od początku  do chw ili rozb icia  g o .— Przyp. red.



czór przed bojem  wagonów, stojących na st. T ajga — tak, że sam 
atak  przew idyw any był po daniu wspomnianego hasła, rano.

O wywiadzie tym, osiągniętym około 3—4 dni przed bojem , wie­
dział tylko dowódca nasz por. Czarnecki oraz nasza wyżej w zm ianko­
w ana tró jka.

N astępnej nocy po  w spom nianym  wywiadzie, nagle i zupełnie 
niespodziewanie rozpoczęto ostrzeliwanie naszego posterunku na pan­
cerniku, błyskawicznie też bolszewicy obstąpili pancernik. W  tej sa­
mej chwili por. Czarnecki okrzykiem  wydał rozkaz na  alarm , z uw a­
gi jednak  na to, że przejście z pancern ika było silnie ostrzeliwane, 
tylko nas 3 artylerzystów zdołało się przedostać na wieżę do działa, 
a do którego bolszewicy z platform y już się w dzierali, zostali jednak  
przez nas odparci granatam i ręcznemi, które m ieliśm y na szczęście 
przy dziale już  gotowe. W  tern zam ieszaniu zostałem ranny w rękę 
i głowę (na lewe oko nie w idzę). Mimo tak trudnej pozycji, zdołaliśmy 
jeszcze działo naładow ać i oddać wystrzał.Dalszego używania działa 
nie mogliśmy kontynuować, ponieważ zostało uszkodzone przez prze­
bicie kulą płaszcza glicerynowego. W  czasie, kiedy toczyliśmy bój na 
wieży, por. Czarnecki ostrzeliwał się z karabinów  maszynowych. P a­
miętam , że następnie przyszedł nam na pomoc pluton piechoty, odpie­
ra ją c  bolszewików.

Na drugi dzień zdecydował się por. Czarnecki opuścić pancernik 
„Poznań14 i przejść na  stojący w pobliżu pancernik  rosyjski i wydał 
mi rozkaz, jako  niezdolnem u do boju  na skutek odniesionych ran, 
ażeby za wszelką cenę dotrzeć na  stację T ajga i zameldować m ajorow i 
W ernerow i o tern, co się stało oraz o wyżej wspom nianym , podstępnie 
uzyskanym  wywiadzie telefonicznym. Idąc w stronę Tajgi nocą, w dro­
dze odpoczywałem w bataljonie szturmowym, poczem dostałem się 
w  bój, stoczony przez tenże bataljon  na pewnej m ałej stacji tak, że 
dopiero następnego dnia wyruszyć mogłem w dalszą drogę, i pam ię­
tam, że do T ajg i dotarłem  późnym  wieczorem. Zastałem tam  pancer­
n ik  „W arszawa44, a do m jr. W ernera zaprow adził m nie żandarm , n a ­
zwiskiem Jędrzejewski.

Kiedy dotarłem  do Tajgi, wagony się już paliły i następnego dnia 
rano rzeczywiście rozpoczął się pam iętny bój. Chociaż ranny, brałem  
w bo ju  tym  również czynny udział, pom agając obsługiwać działo, któ­
re ostrzeliwało cerkiew. Moment ten zresztą pam ięta każdy, biorący 
udział w  bitwie pod Tajgą. Około południa napotkałem  kom endanta 
mego z pane. „Poznań44, por. Czarneckiego, ciężko rannego w nogę, to 
też z dwoma kolegami artylerzyslam i z tego pancernika odnieśliśmy 
go na ostatni odchodzący pociąg i tak razem  w yjechaliśm y z Tajgi.
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N iestety, pociąg ten  w sku tek  przeszkód s tan ą ł i znow przenosiliśm y 
por. Cz. do innego pociągu, o d d a jąc  go już  pod opiekę sam tarju szow i. 
W  chw ili tej por. Cz. by ł zupełn ie w yczerpany z sił tak , iz przypuszcza­
liśm y, że były to jego ostatn ie chw ile, a jed n a k , k iedy  dostałem  się 
po k ilk u  dn iach  do pociągu san itarnego, ponow nie spo tkałem  go i r a ­
zem  do jechaliśm y do K rasn o ja rsk a , skąd  w k ilk a  dn i później por. Cz. 
odwieziono w  stronę  Irk u ck a , ja  zaś pozostałem  w  K rasno jarsku .

P ragnę  w yrazić  głęboki szacunek d la por. Czarneckiego, jak o  w zo­
row ego oficera  i cichego bohatera , k tó ry  bezp rzyk ładną  odw agą 
i m ęstw em , jak o  kom endan t pancernego pociągu  „Poznań“, w  dużej 
m ierze przyczynił się do tak  pom yślnych rezu lta tów  w alk , co fa jącej 
się dyw izji.

S łyszałem , że por. C zarnecki ju ż  n ie  żyje, jestem  je d n a k  p rzeko­
nany, że nazw isko jego  w  h is to rji Sybiraków  fig u ru je  na  zaszczyt- 
nem  i słusznie zasłużonem  m iejscu .

Z astrzegam  się, że w  op isan iu  powyższych za jść  m ogą istnieć pew7- 
ne nieścisłości co do czasu bojów7 i t. p., tłum aczy  się to jed n a k  n iezapa- 
m ię tan iem  dat w sku tek  upływ u czasu. D okładn ie jszem i danem i 
m ógłby służyć b. ogniom istrz pancern ika , W ł. Je lińsk i, k tó ry  był wów ­
czas m łodym  żołnierzem  (studen t) i rob ił sobie pew ne zapiski.

Z żałobnej karty
Ś. p. Jan W ojtkiewicz

Z szeregów w eterańsk ich  uby ła  charak te ry styczna  postać starusz­
ka, k tó ry  m im o swoich 96-ciu lat, m ocno już  pochylony ku  ziem i, b ra ł 
udzia ł we w szystkich zeb ran iach , na  k tó re  go zapraszano, a n aw et w y­
jeżdża ł poza W arszaw ę na  z jazd y  Zw iązku Sybiraków , którego był
członkiem , jak o  zesłaniec.

Ś. p. Ja n  W ojtk iew icz  pochodził z rodziny  z iem iańsk ie j, u rodził 
się w e w si Dziedziłowicze, pow7. borysow skiego, ziem i m ińsk ie j. W  do­
m u jego rodziców, W incentego  i M arji z G natow skich, form ow ała się 
w  roku 1863 p a r t ja  pow stańców  pod w odzą sz tabskap itana  rosyjskiego 
Kuczewiskiego, pod którego rozkazy  zgłosił się także m łody W o jtk ie ­
wicz. P a r tja  ta  została rozbita  w  bitw ie pod C hołopieniczam i, a on 
sam , ran n y  w  skroń  i rękę , dostał się do niew oli.

S kazany początkow a n a  6 la t ciężkich robót w  k o p a ln iach  Ner- 
czyńskich z p rzykuciem  do taczki, o trzym ał następn ie  zam ianę tej k a ­
ry  na zesłanie ma Sybir z bezterm inow ą służbą w w ojsku .
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W raz z innym i „katorżnikam i" odbył daleką drogą z Borysowa do 
Omska pieszo w ciągu półtora roku i przydzielony został do służby gra­
nicznej w górach A łtajskich i T arbatajskich.

Po 18-tu la tach pobytu na Syberji wrócił na Białoruś, skąd skut­
kiem  panującego tam  wielkiego prześladowania Polaków przeniósł się 
do W arszaw y, a następnie do Skarżyska.

W  czasie w ojny światowej ś. p. W ojtkiewicz, ewakuowany do Mo­
skwy, po raz drugi znalazł się na  Syberji w gubernji Tom skiej.

W  domu starego powstańca organizuje się pierwsze na Syberji 
harcerstw o polskie, a potem naw iązują z nim  serdeczne stosunki żoł­
nierze 5-ej Dywizji Syberyjskiej, z którą powrócił do k raju .

W  W arszaw ie był częstym gościem w Domu Żołnierza i lubił prze­
bywać w gronie wojskowych, którym  opowiadał bez końca dzieje tu­
łaczki swojej n a  Sybirze, słuchany zawsze z niesłabnącem  zaciekaw ie­
niem. Zm arł 31 października 1935 r.

W.

Adam Szym ański

Uroczysta Wigilja*)
(Opowiadanie)

Na kilka dni przed w igilją, w czwartym  roku mego pobytu w sto­
licy mrozów syberyjskich, przyszedł do nas kolega nasz, Małorus, eks- 
student kijowskiego uniwersytetu, aby podzielić się z nam i wielce dla 
nas ciekawą nowiną: kolega jego bliższy, również student jakiegoś ro­
syjskiego uniwersytetu, a nasz — wspólnej niedoli, w powrocie z dale­
kiego jakuckiego ułusu, w którym  przem ieszkał trzy lata, w sam  dzień 
w igilijny m iał przyjechać do naszego grodu.

Ludzi, obznajm ionych z życiem ułusów bliżej leżących, w idywa­
liśmy często, widywaliśmy również mieszkańców czasowych i stałych, 
t. zw. m iast jakuckich: W ierchojańska, W ilu jska i K ałym aka; jednak-

* Jedno z opowiadań, zawartych w słynnych „Szkicach" (do „Szkiców" należą  
m. in. „Srul z Lubartowa" i „Hanusia"). Adam Szymański, zesłaniec polityczny, prze­
byw ał 4 lata w Jakucku, później w Kireńsku nad Leną i w  Bałagańsku nad Angarą 
Zmarł w Moskwie 6 kw ietnia 1916 r. — Przyp.  red.
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że i ułusy bliższe i owe nibyto m iasta były to środowiska ludzkie zbyt 
dobrze zaludnione, aby w porów naniu z pustynnoscią ułusow odle­
głych, o życiu tych pustyń północy mogły dac jak ie  takie pojęcie. Fa , 
że najw ięksi zbrodniarze, niekiedy w ułusach dalszych osiedlam, je  - 
nomyślnie przenosili powrót na katorgę nad pozostawanie tam  na wol­
nej stopie, ilu stru jąc  powaby owego życia, me daw ał jednak  o m em  
żadnych pozytywnych danych. Było tam  źle, b y ł o  bardzo zle; ale ja k  
źle w jak ie j m ierze? o tern z tego nawet, cośmy juz wiedzieli o zyc 
w miejscowościach m niej odległych, ogromnie trudno było cokolwiek
bądź wnioskować.   .

Któż np. z tego, co nam  wiadom em  było, mógłby ośmielić się upi zy-
tom nić sobie, odtworzyć, zrozumieć i odczuć całkowicie te tysiące po­
wszednich, codziennych szczegółów, z których szare monotonne życie 
się składa, a które dopiero samo życie, sam a praktyka z przerażającą 
nagością odsłania i uwydatnia. Ze wszystkiego jasmem i pewnem dla 
nas było jedno tylko, że życie ludzkie, w m iarę rzednienia ludności 
i posuwania się w k ierunku odśrodkowym od naszego grodu, stawało 
się coraz cięższem, coraz sm utnie jszem.

Na południu, na  dzikich płaskowzgórzach Ałdanu, na wschodzie, 
n a  stokach gór Stanowych, gdzie jedna rodzina tunguska dostatecz­
nie zaludnia cały zlew rzeki, 300 w iorst długiej, na  zachodzie — w dzi­
kich w ierzchowiskach W ilu ja , około wielkiego jeziora Zerseja, na pół­
nocy, w tajem niczych zlewach Anabary, pustynnych obszarach Olenio- 
ka, Indygirki i  Kołymy, stawało się ono jakiem ś piekłem  dantejskiem , 
zakłętem  w śniegi, lody i zamiecie, krw aw em i św iatłam i zorzy północ­
nej groźnie oświetlone.

Popraw iam  się jednak : owe ziemie pustynne, wielkością przeszło 
pół Europy obejm ujące, to jeszcze — nie samo piekło Sybiru — to 
przedpiekle dopiero, tam  są jeszcze lasy; rzadkie, ubogie, karłow ate, 
aleć zawsze lasy, a gdzie one „rodzime44, ja k  je  pieszczotliwie zowie 
posieleniec ruski, tam  jest ogień, jest — życie.

Piekło niedoli człowieczej — poza lasów granicą.
Tam  już tylko lody i śniegi — lody, naw et latem  na rów ninach

nie wszędzie znikające i wśród tej strasznej pustyni gdzie niegdzie 
ludzie ubodzy, siłą wroga zagnani.

*
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Dopóki żyć będę, nigdy nie zapom nę w rażen ia , jak iego  n ieraz  do­
znaw ałem , gdy m i o rysach  znam iennych, o tych napozór drobnych, 
a  p rze raża jący ch  szczegółach owego życia dow iadyw ać się w ypadało . 
N aw et bardzo  określone pojęcia, te rm in y  ścisłe, jakżeż  inaczej się 
p rzed s taw ia ją  we w łaściw em  ośw ietleniu  niezw ykłych w arunków  m ie j­
scowych.

Do dziś dźwięczy m i w  uszach opow iadanie jak iegoś eks-urzędni- 
ka  o tern, ja k  w czasie sp raw ow an ia  przezeń  obow iązków  ispraw nika i) 
w  W . przysłano  doń „jak iegoś jegom ościa" z rozkazem  osiedlenia go 
w Zaszyw ersku.

...Miasto Zaszyw ersk, braciszku m ó j, —  m ów ił eks-ispraw nik  — 
Istn ieje . N aw et n a  bardzo  m ałych  m ap ach  Syberji, na w ie lk ie j, b ia ­
łej szm acie z p raw ej strony  każdy z łatw ością odnajdzie  Zaszyw ersk, 
a  jeżeli pam ię ta  geograf ję  szkolną, to p rzypom ni sobie że zowie się ono 
„zasztatnyj gorod Z aszyw ersk" . Zostać za szta tem  znaczy: spaść z e ta ­
tu, dostać dym isję ; w zględem  m iast jed n a k  oznacza, że je s t to m iasto  
niepow iatow e, pobytem  w ładz ad m in is tracy jnych  niezaszczycane, jed- 
nem  słowem , ja k  gdyby w  pełn ien iu  sw ych funkcy j należytego m ia ­
sta  częściowo zawieszone. W  danym  w łaśnie razie nazw a ta była od­
pow iednią, gdyż m iasto  Zaszyw ersk istn ie je , ale tylko w fan ta z ji k a r ­
tografów  i podręczników , w  rzeczyw istości zaś nie is tn ie je  ono w cale, 
n ie  istn ie je  tak  dalece, że na m iejscu , gdzie na m ap ie  oznaczają  Z a­
szyw ersk, n iem a ani jednego  dom u, an i jed n e j ju rty , an i jednego 
m ieszkańca.

K iedym  przeczytał rozkaz, oczom  w ierzyć n ie chciałem  i chociaż 
byłem  n a  czczo, m yślałem , że m i się w  oczach m ieni.

Z aw ołałem  drugiego u rzędn ika  i owo dziw ne rozporządzenie d a ­
łem  m u do przeczytan ia. S tary  to był wyga k an ce la ry jn y , ale gdy p rze ­
czytał, p a p ie r  w ypad ł m u  z ręk i.

—  D okąd? — py tałem  go tedy.
—  Do Zaszyw erska.
Spo jrzeliśm y po sobie. P rzeskrobał, w idać, paniczyk  niem ało! 

A on stoi, pa trzy  i s łucha  i n a tu ra ln ie  nic n ie  rozum ie. Chłop ładny, 
a le  ponu ry  i h a rd y  w idać.

P y tam  się go o to i owo, czy m u  czego nie potrzeba i jeszcze tam  
o coś, ale  on tylko „ tak  — nie, tak  — n ie“ w kółko m i pow tarza. Ehe, 
b ra tk u , poczekaj że trochę, w krótce zaśpiew asz m i inaczej!

Żywo kazałem  podać trzy  tró jk i. N a jed n e j on z kozakam i, na  d ru ­
giej j a  ze s ta rym  kozakiem , pam ię ta jącym , gdzie to m ia ł być ów Z a­
szyw ersk, na trzeciej p row izja  i w  drogę! Pierw szego dn ia  jechaliśm y,

*) Ispraw n ik ,  to  sam o, co daw niej w K rólestw ie  naczeln ik  pow iatu . P rzy p .  autora .
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nie nocu jąc , dobę całą, bo były jeszcze s tac je  i z m i e n i a j ą c  konie, u je ­
chaliśm y w iorst przeszło 200. Na d rug i i trzeci dzień  jechaliśm y, m a ją  

dw ie tró jk i  o p a s o w e , z noclegam i w *
i przez dwie doby u jecha liśm y  też w iorst w ięcej m z połtorasta ,
już  nigdzie duszy ludzk iej n ie spo tyka jąc .

Ckliwo m u się w idać zrobiło, bo i zagadyw ać m nie  zaczął potro-
chu, na  o sta tn im  noclegu zaczął naw et w ypytyw ać o życie w  ^aszyw er- 
sku- ile tam  m ieszkańców , ja k  m iasto  w ygląda, czy zna jdz ie  tam  jak ie  
zajęcie , m oże lek c je  u kogo, ale te raz  ja  n a  jego nu tę  śpiew ać m usia­
łem : „ tak?  — tak ; n ie?  —  n ie“ —  odpow iadając.

N a czw arty  dzień n a d  ran k iem  w jechaliśm y  n a  pole lodowe, 
a w łaściw ie n a  lodow iec na  rozległej rów ninie, gdyż i la tem  lod tu  n i­
gdy całkow icie n ie  ginie. U jechaliśm y w iorst z dziesięć po ow ym  lodzie 
i s ta ry  kozak  w skazał m i w reszcie m iejsce, gdzie k iedyś, p rzed  la ty  
sześćdziesięciu, znajdow ało  się pięć ju r t , k tó re  zasz tatnem  m iastem
Zaszyw erskiem  kom uś nazw ać się spodobało.

__ S tój i __ zaw ołałem . — Z d e jm u jc ie  rzeczy, a p an  n iech  w ysiada.
P rzy jechaliśm y  na  m iejsce... T u je s t m iasto  Zaszywersk...

N a tu ra ln ie  n ie  odrazu  z rozum iał; w ytrzeszczył oczy: m yślał, ze to 
żarty , albo, żem  zw arjow ał w reszcie; m usia łem  tłum aczyć, objaśn iać... 
zrozum iał... eks-isp raw nik  zaśm iał się sucho.

...Dasz m i w iarę , czy nie, — c iągnął on znow u dale j a c, o 
krzyż  św ięty ci k ładę,—i żegnał się sążniście, chyląc się k u  obrazom — 
oczy słupem  m u stanęły... a  szczęki zała ta ły , ja k  ci w  teb rze  m e za a-
tu ją ... h isto rja !.., .

I tu  dopiero  ja , s ta ry  służaka, uderzy łem  się w  czoło: i durenze
ja , d u reń ! W tedy  dopiero  zrozum iałem  w szystko. Z hardego pan icza 
i ś ladu  n ie  zostało; zm iękł m i ja k  wosk, a spokorniał?... Jedw abny!

   N a ran y  C hrystusa! —  w oła, ręce do m nie w yciągając  je ­
żeli Boga m asz w  sercu... p rzecieżem  nie n a  śm ierć  skazany, boć i w ina 
m o ja  n iew ielka; tylko staw iłem  się hardo...

— Aaa — pow iadam  — hardość je s t grzechem  w ielkim .
I uw ierzysz, czy nie uw ierzysz, — ciągną ł da le j eks-ispraw nik  

a le  krzyż ci św ięty po raz  d rug i k ładę , zap łaka ł, ja k  dziecko, gdym  m u , 
pow iedział, że do na jb liższe j ju r ty  jak u c k ie j, 30 w iorst od zasztatnego 
m ias ta  Zaszyw erska o d leg łe j; odwiozę i klnę ci się po raz  trzeci p ła ­
k a ł z radości... Chociaż i w  tej ju rc ie  n ie  o w iele lep iej było... I m e 
up łynęło  pół roku , gdym  odebra ł w iadom ość o jego  śm ierci...

*) Powarnie  — budynki w rcdzaju  stodoły bez okien i komina, tylko z paleni-  
skiem w ewnątrz  do rozkładania ognia.
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Zrozumiecie teraz łatwo, szanowni czytelnicy, ja k  gorączkowo 
uchwyciliśmy wiadomość o przyj eżdzie człowieka, który gdzieś, nad 
sk ra ju  świata, ale w w arunkach zupełnie go od tego świata odcinają­
cych, całe trzy długie la ta  m usiał wyżyć i ja k  wieść niosła, zdrów na 
ciele i duszy, znowu do świata tego powracał. My wszyscy, m ieszkań­
cy w X,. częściowo w w arunkach podobnych znajdowaliśm y się, wszy­
scy jednak  wiedzieliśmy, że w arunki naszego życia były o całe niebo 
lepsze od tych, w których mogliśmy się znaleźć.

Poznać więc, poznać to życic, w całej jego niczem nieokraszonej 
nagoeie, w całej jego grozie — stało się n ie jako  żądzą naszą. Podtrzy­
m yw ały zaś ją  nietylko ciasny instynkt samozachowawczy, ale i szer­
sze zasady.

Możność w ytrw ania tam, daleko, dobrze świadczyłaby o mocy i si­
le ducha ludzkiego wogóle; h a rt i energja jednego krzepiła i dwoiła 
wszystkich siły.

Posiadane przez nas dotychczasowe wiadomości o losach ludzi, bo­
rykających  się na krańcach świata ze swą dolą, zbyt pocieszaj ąccmi 
nie były. Ponieważ i nauka i dotychczasowa praktyka ludzi prostych, 
zdaje  się, zgodnie wskazywały, że życie na tych krańcach siedzib ludz­
kich jest niemożebnem, gdyż zahartow any, do życia arcytwardego 
przyzwyczaj ony chłop ruski, idąc z katorgi na osiedlenie do ułusów 
jakuckich, z trudnością znosił życie tylko w ułusach najbliższych, n a j­
gęściej zaludnionych, najbogatszych, to zrozum ie każdy, ja k  ważnem, 
palącem  stawało się dla nas rozwiązanie pytania, czy ostatecznie moż­
na tam  wryżyć, czy m ożna wytrwać.

I oto rap tem  otrzym aliśm y wieść, że człowiek, pokrew ny nam  roz­
w ojem  umysłowym i całą sumą przyzwyczajeń i nałogów życiowych, 
wyżył i w ytrw ał całe trzy lata gdzieś w jurcie, położonej nie lepiej, niż 
owa ju rta  samotna, zn a jd u jąca  się pod nieistniejącem  miastem. Ten 
młodzieniec, którego nie znaliśmy, student obcego nam  uniwersytetu, 
stał się dla nas wszystkich bliskim i drogim. My wszyscy, wspólną n ie­
dolą złączeni, Polacy i Rosjanie, postanowiliśmy uczcić jego powrót, 
a  ponieważ przyjeżdżał on w sam ą wigilję, więc uczcić przedewszyst- 
kiem  w igilją — wdgilją uroczystą.

Jako w  spraw ach kulinarnych najbieglej szy, z pomocą studenta 
i przy współudziale całej naszej kolonji, m iałem  zająć  się przygotowa­
niem owej w igilji. Zapewne, nigdy w życiu, ani ja , ani mój m iły kuch­
ta, nie przepracowaliśm y tak  sumiennie bitych dwóch dni w kuchni, 
ja k  wówczas.

Student był jednym  z najgorliw szych zbieraczy wszystkiego, co 
nietylko z naszem życiem związek miało, ale był i głębszym znawcą
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życia jakuckiego wogóle. Smażąc więc i  gotując, opowiadaliśmy so­
bie naw zajem  rzeczy ciekawsze i tak podniecaliśm y się w zajem nie, ze 
uczta nasza, pierwotnie dość skrom nie zakreślona, przy lerac zaczę 
łukullusowe rozmiary. . ,

Obaj dokładnie wiedzieliśmy, ja k  nędnem  jest życie w bliższych, 
zasobnych ju rtach  jakuckich; wiedzieliśmy, że b rak  najprostszych po­
traw  kuchni, nie mówiąc europejskiej, ale ludu rolniczego wogo t, 
szczególniej zaś b rak  chleba zwykłego, powszedniego, najsiln iej od­
czuwać się daw ał naw et prostym, ubogim ludziom. Nic więc dziwnego, 
że przejęci swą rolą, rozgorączkowani wznawianeim w pamięci, coraz 
to bardziej ponurem i obrazam i, któreśmy przed sobą roztaczali, obaj 
w padliśm y w jak iś szał kucharski. Jak  m atka, przypom inająca sobie 
potraw y dziecięcia dawno niewidzianego, którego powrotu w dzień za­
powiedziany oczekuje, tak  i my przemyśliwaliśmy, czemby mu n a jle ­
piej dogodzić. Co chwila jeden z nas zapytywał:

— A jak  myślicie, kolego, czy nie zjadłby on tego?
  Ee? naturalnie , zjadłby i ze smakiem, boć pewno, licząc ze

wszystkiem i z podróżą, z pięć la t strawy ludzkiej nie oglądał...
W ięc zróbmy m u? — Zrobimy! — I biegł jeden na rynek i do 

sklepów po zapasy, drugi po naczynia niezbędne i w krótce nowa po­
traw a zwiększała naszą ucztę obfitą. I tylko b rak  naczyń, czasu i zu­
pełne wyczerpanie fizyczne położyły k res naszym zabiegom. Zapał 
nasz, ze względu na grunt podatny, udzielał się wszystkim, m ającym  
uczestniczyć w w igilji i wszyscy szczerze byli zachwyceni naszą pom y­
słowością i energją. My zaś obaj ze studentem  w prost byliśm y dumni
ze swego dzieła.

Szczególniej chełpiliśmy się szczytem swej sztuki i pracy, olbrzy­
m im  20-sto funtowym ta jm eniem ' ) , którego z w ielkim  wysiłkiem u da­
ło się nam  ugotować w całości. Przypuszczaliśmy, że ten ta jm eń  w spa­
niały, jakim ś haniebnie ostrym i słonym sosem musztardowym  przy­
prawiony, czule przem ówi do serc najtw ardszych. Nie zapom nieliśmy 
i o m ałej choince, którą też dla gościa, najp ięknie j ja k  się dało, u b ra ­
liśmy i przystroili.

Nadszedł nareszcie dzień oczekiwany. Student skoro świt w yjechał 
na stację najbliższą, aby tam  oczekiwać pow racającego i przywieźć go 
w prost do nas. Przed 2-gą, gdy się ściemniać zaczęło, zebrali się wszy­
scy i wkrótce po 2-ej odległy jęk  dzwonków, zdała słyszalnych na mro-

*) Tajmeń  — ry b a  poław iana w Lenie, duża i sm aczna,
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zie wielkim, zawiadomi! nas o przyj eździe studentów. Ubrawszy się co 
prędzej, wyszliśmy. Sanie i  podróżni, zupełnie śniegiem zasypani, ko­
nie z długiemi soplami lodu u nozdrzy, całe szronem zlodowaciałym 
okryte, w padały na podwórze; chwila — i już są przed domem. Cala 
grom ada nasza, w której znajdow ali się ludzie w niedoli osiwiali, ob­
nażyła głowy.

*

*  *

Nie opisuję i choćbym chciał, nie byłbym  w stanie opisać pierw ­
szego przyw itania naszego! Nie znaliśm y się i jakżeż bliscy byliśmy za­
razem. W ątpię, czy gdziekolwiek i kiedykolwiek uda m i się być wśród 
grom adki ludzi, tak  obcych pochodzeniem i tak zespolonych ze sobą, 
ja k  wówczas, gdyśmy gościa swojego witali!...

Mały on był i chudy, bardzo chudy... żółtszy i czarniejszy, niż my, 
cerą ziemistą, ja k  pręgierzem, na zawsze naznaczony i  tylko oczy jego 
zapadłe, wyraziste i rozum ne blaskiem  fosforycznymi gorzały.

Już było zupełnie ciemno, gdyśmy go ogrzanego i przebranego do 
uczty przygotowanej zasadzili; gwarno i szumno było w naszej cha­
cie i radosny nastró j, ja k  fala w ezbrana, zmywał wszelkie przejaw y 
sm utku i goryczy.

— W eselm y się! — coraz częściej rozlega się to stąd, to zowąd, 
a gdy gość nasz podchwycił ten okrzyk, uczucie radości rozjaśniło i n a j­
chm urniejsze oblicza. Dzielimy się opłatkiem . W ychylam y pierwsze 
kielichy. Mój kuchcik gorliwy, wielce rozczulony cudną pieśnią uk ra iń ­
ską, przenikającą do głębi uczuć, poetyczną bogactwem i prostotą 
swych przenośni, w ita gościa ukochanego i zachęcony jego łzą rado­
ści, opanowywa go niepodzielnie. Opowiada mu, ja k  to m y obaj dwie 
doby bez odpoczynku pracow aliśm y w pocie czoła, aby po tylu dniach 
głodu i postu godnie go teraz nakarm ić; wylicza m u tradycyjne po tra­
wy, swoją kutję  ukochaną w ysuw ając na czoło, tuli się doń, obejm u­
jąc  go za szyję, śm iejąc się radośnie; i gość nasz śm ieje się z n im  ra ­
zem, aż do łez radości, ja k  sądzimy.

I rośnie i w zrasta nasz nastrój weselny. Burza oklasków wita 
pierwszą potrawę. Student napełnia talerz gościa po brzegi. Śmiech 
i hałas ustępują wreszcie zgodnemu brzękowi łyżek, w ybuchając na 
chwilę po pierwszej próbie w ogólnym w ykrzyku: — W yśmienite!

Oczarowany kuchcik szumnie w yraaż swą radość, m ilknie wresz­
cie i on — zajadam y!

Ale cóż to u Boga? Jedzą wszyscy, tylko nasz gość, chociaż trzyma 
łyżkę i obraca ją  w ręku, przelewa pokarm  w  talerzu, nie je  w cale 
i  śmiechem wpraw dzie tłumionym, śm ieje się dotąd?...
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— Co u Boga? Czemuż nie jecie, kolego? — odzywa się od razu gło­
sów kilka.

— To kuchta go rozstroił, precz ze studentem . Niech siądą obole 
ludzie poważni!

Student przesiada się potulnie; próbujem y jeść, ale gość nasz nie 
je  znowu.

Co u Boga? Wszyscy jeść przestajem y i oczy wszystkie pytająco 
zw racają się ku niemu. Nasz niemy niepokój jest zbyt w yraźnym , w i­
dzi on to, czuje i tak mówi:

— Ja... darujcie... ja... z radości... ale jest m i bardzo przykro... ja  
nie chciałem  przerywać... boję się popsuć ucztę waszą... i bardzo... b a r­
dzo proszę, bracia kochani, nie zw racajcie na mnie uwagi... to nic... to 
przejdzie — i wybucha śmiechem i płaczem  jakim ś.

—- Jezus, M arja! — w ykrzykujem y zgodnie.
W idzim y teraz wszyscy, że śmiech jego nie jest natu ra lny ; n ik t 

z nas nie myśli o jedzeniu i on, widząc niepokój ogólny, krzepi się, aby 
zapanować nad sobą, w staje i  wśród ciszy zupełnej mówi gorączkowo:

— Myślałem, że znacie życie, którem  m i żyć trzy lata w ypadło, 
widzę, że tak  nie jest. Kiedym to spostrzegł, próbowałem, kiedyście 
pili i jeść zaczęli... próbowałem... przełknąć chleba kawałek... ale.,, te­
raz nie mogę... Nie mogę, bo widzicie... trzy lata... trzy la ta  nie w idzia­
łem  soli... trzy lata jad łem  bez soli... a ten chleb jest... bardzo słony, 
jest nadzwyczaj słony, w prost pali mnie i piecze i zapewne wszystkie 
potraw y są solone?

— Tak, solone, a niektóre i przesolone w gorączce i pośpiechu — 
odpowiadam y obaj z kuchtą moim.

— W ięc jedzcież, bracia drodzy, ale ja  nic jeść nie mogę, ja  prze­
cież z radością patrzeć będę, jedzcie, proszę was bardzo — i upad ł na 
krzesełko, śm iejąc się i płacząc zarazem.

I teraz dopiero zrozumieliśmy, że to śmiech spazmatyczny, kurczo­
wy...

I nie było nikogo m iędzy nam i, ktoby po tych słowach, pokarm  
już w ustach trzym any, przełknąć zdołał.

Nędza istnienia, k tórą tak gorąco poznać pragnęliśmy, uchylała 
nam  jedną ze swych osłon tajemniczych...

W szyscy położyli łyżki, ponuro zw ieszając głowy.
Jakże m arnem i i nędznemi w ydały się nam  teraz nasze zabiegi 

niedawne około potraw  wymyślnych!... Jakże dzikiem  — nasze w e­
sele dziecinne!...
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I patrząc ma tę twarz znędzniałą brata swego, śmiechem i płaczem  
spazmatycznym targaną, straszno nam się stało...

I zdało się nam, że z jurty samotnej, gdzieś pod zatraconem mia­
stem Zaszywerskiem znajdującej się, widmo śmierci patrzy na nas 
swem okiem szklainem, lodowem...

Cisza grobowa zapanowała w gromadzie przerażonej.

Z KSIĄŻEK

Józef Piłsudski na Syberji*)
Do tej w ielkiej, w spanialej księgi — album u pow rócim y jeszcze w N -rze przyszłym .
Pragniem y narazie  podkreślić, że dla nas, Sybiraków , w ydanie księgi „Józef P ił­

sudski na  S yberji“ jest epokow em  zdarzeniem . Na to  w yjątkow e dzieło, k tó re  jest tak 
w spaniale  w ydane, iż, n iezależnie od jego treści, możemy o niem  mówić, jako o n iepo­
spolitym  utw orze sztuki, sk ładają  się: słowo w stępne gen. F . Sł. Składkow skiego, p rzy ­
toczone w poprzednim  „Sybiraku"; tekst ad ju tan ta  M arszałka, mjr. M. B. Lepeckiego, 
k tó ry  za życia M arszałka w yjechał na  Sybir, aby m óc szczegółowo zw iedzić 
m iejsca pobytu  W ielkiego zesłańca; nastro jow e, p recyzy jne  i sub te lne  d rzew ory ty  
w ybitnego artysty , S t. O stoi-C hrostow skiego, doskonale ilustru jące i niejako z ra ­
sta jące  się z tekstem  i plansze barw ne Czerm aóskiego, o k tórych piękn ie  i praw dzie  
artystycznej p isał M. W allis w poprzednim  N-rze; w reszcie b. liczne fotografie w spół­
czesnego Sybiru oraz św ietn ie zreprodukow ane facsim ilia n iek tórych  dokum entów  M ar­
szałka i do tyczących  Go urzędow ych pap ierów  rosyjskich.

Kogo ty lko stać z Sybiraków , niech nie odw ówi sobie radości posiadania album u 
„Józef P iłsudski na Syberji" . W każdym  raz ie , w album  ten — od tąd  główne dzieło 
b ib ljo tek  sybirackich  — w inny zaopatrzyć się w szystkie O kręgi i O ddziały Związku 
Sybiraków .

M P.

*) M ieczysław  B. Lepecki. J ó z e f  P iłsu d sk i n a  S y b e r ji .  U kład graficzny książki, 
ilu strac je , ozdobniki, w yklejkę, p ro jek t opraw y i obw olu tę  w drzew orycie  w ykonał 
St. O. C hrostow ski. D w anaście ilustracy j barw nych  w ykonał Zdzisław  C zerm ański. — 
W arszaw a, 1936. G łów na K sięgarnia W ojskow a. Str. 227.



W ładysław Brzozowski

Strzępy meldunków*)
W  ostatn ich  dniach ukazała się now a k siążka generała  Składkow skiego, znanego 

już szerokim  kołom czytelniczym  au to ra  pam iętników : „M oja służba w Brygadzie* 
i „B enjam inów ". Sw oisty, p iękny styl, żo łn ierski, zdrow y hum or i nadew szystko sposób 
opow iadania budzący w człow ieku ^niesłabnące zain teresow anie spraw iają, że pam ięt­
nik i gen. Składkow skiego, k tó re  są p rzedew szystk iem  dokum entem  historycznym , czyta 
się n iby  najciekaw sze pow ieści.

Pod tym  względem  „S trzępy m eldunków * przew yższyły  poprzednie  p race  G enerała  
Tę księgę liczącą  zgórą pó ł ty s iąca  stron ic , czy ta  się w jeden  w ieczór. Ju ż  sam te ­
m a t n iezw ykły ciągnie z n iep rzep a rtą  siłą. 150 rozm ów  z M arszałkiem  Piłsudskim , sp i­
sanych  na gorąco przez  jednego z najb liższych Jego w spółpracow ników ! Dla czyte ln ika 
to  n iejako jedyna okazja rzu cen ia  okiem w głąb cichego gabinetu, w którym  decydow ano 
o losach 33 m iljonowego państw a.

Od lis to p ad a  1918 roku , aż do śm ierei M arszałka Piłsudskiego, co k ilka tygodni 
albo naw et co k ilka dni, m elduje się A u to r w B elw ederze lub w Inspek to racie  Sił 
Z brojnych, aby  otrzym ać w skazów ki, pochw ałę a czasem naganę.

W ielkie w ypadki, decydu jące  o losach państw a, k tó re  znaliśm y w szyscy z gazet 
w  gabinecie M arszałka Piłsudskiego b io rą  początek  w form ie krótk iego  rozkazu, k tóry  
słysząc, w ierzyć poprostu  nie chcem y, że tak  to  było.

G enera ł Składkow ski m eldow ał się zaw sze z u ieodstępnym  sw oim  notatn ik iem , 
w którym  skw apliw ie notow ał każde słow o M arszałka. W  ten  sposób pow stał pam iętnik, 
k tóry  jest n ieocenionej w artości źródłem  h istorycznem . Jego teść jest tre śc ią  życia 
A u to ra  w ciągu 17-tu lat, jest zarazem  taśm ą, na k tó re j u trw alony  został jeden 
ogrom ny odcinek  p racy  M arszałka. Aż trudno  jest zw ykłem u śm ierteln ikow i w ierzyć, że 
tak ich  odcinków  p racy  W odza N arodu, było k ilkadziesiąt. A  jednak musi się w ierzyć, 
boć przecie sam ych ty lko m inistrów , było opróćz A uto ra  k ilkunastu , a każdy  z nich 
o trzym ał rów nie szczegółow e instrukcje. To też razem  z A utorem  żywi czyteln ik  u czu ­
c ia  najw yższej czci i podziw u dla Człow ieka, k tó ry  jes t w stanie tak olbrzym iej p racy  
podołać, i razem  z A utorem  niepokoi się czyte ln ik  o zdrow ie M arszałka, k iedy On p ra ­
cuje po nocach.

Ogółowi, k tó ry  tak  mało znał M arszałka Piłsudskiego, opow iada G en. Składkow ski 
o  jego przyzw yczajeniach , stosunku do ludzi, o Jego domowem otoczeniu, sym patjach 
(np. gen. R ouppert „S tachurek", gen- W ieniaw a i Wilno!), każdy m eldunek zaczyna 
się od tego, jak M arszałek  by ł ub rany , w jakim hum orze i w jakim zdrow iu. D zięki 
tym  szczegółom, czytelnik w idzi niem al ca łą  op isyw aną scenę, razem  z A utorem  p rz e ­
żyw a trem ę i naw et strach , k iedy  M arszałek  jest zły, k iedy  oficjalnie ty tu łu je panem  
generałem ", a tak samo szczęśliw y jest razem  z A utorem , k iedy M arszałek dobrze w y­
gląda, w dobrym  jest hum orze, nazyw a: „moje dziecko", i pow ie naw et kilka, zawsze
bardzo  skąpych słów pochw ały . D latego to  „S trzępy m eldunków " czy ta  się jednym  
tchem  i dlatego m uszą je czy tać wszyscy, k tó rzy  chcą lepiej poznać M arszałka P ił­
sudskiego, aby  lepiej potem  rozum ieć Jego  wskazania.

*) S ław oj Składkowski.  „ S tr z ę p y  m e ld u n k ó w "  W yd. Instytutu B adania N ajnow szej 
H istorji Polski. W arszaw a, 1936. Str. 573.
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W. B.

W ielki M arszałek*)
„Są ludzie i są p race  ludzkie, tak  silne i tak  potężne, że śmierć przezwyciężają, że 

żyją i obcują  między nami” ... Te słowa Marszałka Piłsudskiego wziął autor za motto 
swej pracy, i d la każdego jest rzeczą zupełnie oczywistą, iż bez najmniejszych zas trze­
żeń można je odnieść do życia  i p rac  Józefa  Piłsudskiego. Jego postać i jego działal­
ność tw orzą  najważniejszy rozdział dziejów Polski, to też  nic dziwnego, że ca ły  zastęp 
ludzi już dotychczas próbow ał opracow ać historję jego życia. Należy jednak przede- 
w szystkiem zauważyć, że n iek tórzy  z nich nie usiłowali naw et głębiej wnikać w p sy­
chologiczną stronę  tego olbrzymiego zagadnienia, jakiem jest Józef  Piłsudski, a z tych, 
którzy  w dociekaniach swych zapuszczali się głębiej w ten problem, nie udało się n i­
komu dać pełnego obrazu psychologicznego Marszałka.

Stąd  mimo istnienia bogatej li te ra tury  przedm iotu , mimo znajomości najbardziej 
d robiazgowych faktów z życia Józefa Piłsudskiego, pozostawał on ciągle postacią d la  
ogółu mało znaną, jego decyzje i p race , nie p rzedstaw ione od strony ich duchowej 
genezy, były najczęściej niezrozumiałe.

Dotychczasowe p race  o Marszałku Piłsudskim można podzielić  na trzy  ltategorje: 
p ierwsza ma na celu w sposób przystępny  informować szerokie w arstw y społeczeństwa 
o najważniejszych momentach jego życia i działalności (Mjr. dr. Stefan Pomarański, 
W acław  Sieroszewski), druga—to studja historyczno-filozoficzne (W incenty  Rzymowski), 
wreszcie ostatnia  — p róby  biografji. W  tej ostatniej kategorji , nie było dotychczas 
pracy ,  k tórą  możnaby nazw ać biografią  w pełnem tego w yrazu znaczeniu, p race  bo- 
b i e m w ł y  w k ierunku zgromadzenia jaknajwiększej ilości faktów z życia Józefa Piłsud- 
s k ie g c ? ^

Masy szczegółów, n ieraz nieistotnych i podrzędnego znaczenia, zac iera ły  czyte ln i­
kowi rzecz najważniejszą — samą postać i jej treść w ewnętrzną. Najpoważniejsza z p rac  
tej ostatniej kategorji , „Józef P iłsudski” W ładys ław a Pobóg-Malinowskiego, jest w su- 
mia tylko niezmiernie p racow item  zebraniem masy faktów, p raca  tego rodzaju może 
służyć przyszłym biografom jako ułatwienie, orjentując ich w gąszczu źródeł i faktów 
pomagając unikać rzeczy mniej ważnych, wskazując zarazem gdzie szukać należy is to t­
nej treści.

Ale tej is totnej treści dotąd  nie szukano. Rzecz prosta ,  że o stworzenie p raw ­
dziwej biografji, dającej pełny obraz psychologiczny, pokusić się mógł tylko historyk, 
k tó ry  w ciągu długoletnich studjów poznał do głębi całą epokę, w której żył i działał 
Józef  Piłsudski.

Mjr. dr. W acław  Lipiński, au tor szeregu prac  na temat najnowszej historji Polski, 
z „W alką  zbrojną o n iepodległość" na  czele, był z polskich his toryków bezwzględnie 
najlepiej przygotowany do pisania biografji Józefa  Piłsudskiego, natura lną  też k onsek­
w encją  jest, t e  omawiana p raca  osiągnęła najlepsze rezultaty.

S treszczać jej niepodobna, bo jest najbardziej treściwem ujęciem rzeczy tylko 
istotnie ważnych. Odrzucając to wszystko, co n iepotrzebnie  odryw ałoby  umysł czy te l­
nika, pomijając nieistotne szczegóły, k tóreby tylko zaciemniały rysy  postaci samego 
Marszałka i Iinję jego działalności politycznej, daje autor zw ar tą  syntezę zagadnienia,

*) Wacław Lipiński. „W ie lk i  M a r s z a ł e k  (1867— 1935)”. Nakładem G ebethnera  
i Wolffa. W arszaw a 1935. Str . 231.
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Ewolucja duchowa Józefa Piłsudskiego, od dziecka i młodzieńca, poprzez  rewolucjoni­
stę, Komendanta  Legjonów, Naczelnego Wodza, aż do ostatnich la t  działalności poli­
tycznej,  staje w oczach czytelnika w całej przejrzystości. Decyzje Marszałka, które 
w chwilach specjalnie powikłanej sytuacji politycznej, zadziwiały nieraz naw et najbliż­
szych jego współpracowników, a dla ogółu były często całkowicie niezrozumiałe, po 
naświetleniu ich w pracy W. Lipińskiego od strony ich genezy w duszy samego M ar­
szałka, stają się nietylko zrozumiałe, ale często naw et dziwnie pros te  i oczywiste.

Pod względem zewnętrznej formy naukowej, jaką nadał Lipiński swej pracy, moż- 
naby  ją porów nać  z p racą  Artura  Śliwińskiego p. t. „Hetman Żółkiewski . W olna cd 
zupełnie w tym wypadku zbędnego balastu przypisów i odnośników, jest dostępna nie­
ty lko  dla fachowych historyków. Jedyne  cytaty w książce, to słowa samego Marszałka, 
które objaśniają  szczególnie ważne momenty, albo k tóre  zawierają  ideowe i polityczne 
wskazania dla narodu, o znaczeniu trwałem i ogólnem.

Przechodząc do uwag merytorycznej strony opracowania , ogólnie musimy pod­
kreślić w pierwszym rzędzie jego bezstronny sąd i śmiałość zdania. A utor  potrafił 
wznieść się do wyżyn, z poziomu których mógł pa trzeć  na rzeczy, które nas dziś abso r­
bują i animują, jako na rzeczy podrzędnego znaczenia, stąd darem nie szukalibyśmy 
w jego książce jakichkolwiek uwag pod adresem przeciwników Marszałka, uwag które 
byłyby pewnym zgrzytem w p racy  na tak wielki tem at i o tak  wysokim poziomie nau­
kowym.

Biografia W1. Lipińskiego będzie uczyć ogół, wskrzesiła ona postać Wielkiego M ar­
szałka taką, jaką pozostanie i p rze trw a  pokolenia. W  stosunku do dotychczasowej lite­
ra tu ry  na temat Józefa  Piłsudskiego, p raca  ta stanowi skok o kilkadziesiąt lat w yprze­
dzający wyniki historjografji,  pracującej staremi u tar tem i metodami- Skok taki możliwy 
by ł do wykonania dla  h is toryka, który  w ciągu lat pracy w arch iw ach  poznał więcej 
źródeł niż ich można było opublikawać, i stąd wie więcej niż zdążył dotąd  powiedzieć. 
Dzięki temu właśnie, po przeczytaniu  książki omawianej, czytelnik ze zdumieniem stw ier­
dza, że spojrzał na Marszałka zupełnie takiem samem okiem, jakiem pa trzy  na Kościuszkę, 
Sobieskiego lub naw et Chrobrego.

Po przeczytaniu tej książki, dziwnem się wydaje, iż n iedawno jeszcze mogli być 
przeciwnicy albo zwolennicy Józefa Piłsudskiego i wydaje się rzeczą oczywistą i prostą, 
źe ich już nie będzie , tak  jak niema zwolenników albo przeciwników innych największych 
postaci w naszych dziejach.

T adeusz Pelczarski

W alk a  zb ro jn a  o niepodległość Polski'*)
Zagadnienie genezy odrodzenia  państwow ości polskiej jest dla nauki historycznej 

problemem pierwszorzędnego znaczenia, a postulat dania odpowiedzi na szereg zw iąza­
nych z niem pytań, narzuca  się każdemu historykowi, zajmującemu się badaniem  n a j­
nowszych dziejów Polski. J e s t  to  temat niezwykle in teresujący i różnorodnością  zja­
wisk pociągający każdego badacza . Ten moment jednak za in teresowania  ciekawości

*)Wacław Lipiński: W alka zbrojna o niepodległość Polski 1905— 1918. W ydan ie  
drugie rozszerzone. Instytut Badania Najnowszej Historji Polski. W arszaw a 1935. 
str. XX, 486. nlb. 2.
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poznaw czej ustępuje innym , o w iele  w ażniejszym , k tó re  zm uszają do szybkiego op raco ­
w yw ania poszczególnych fragm entów  i całokształtu  dziejów  w szelkich  poczynań  n iepo ­
d ległościow ych w pocz. XX stu lecia, a  p rzedew szystk iem  w okresie  w ojny św iatow ej. 
P ierw szym  z nich jes t sam a m etoda p racy  nad  najnow szą h isto rją , d la  k tórej n ie jedno ­
k ro tn ie  podstaw ow e a często jedyne źródło stanow i re lac ja  ży jących aktorów  zdarzeń. 
Szeregi tych  osta tn ich  zaś z dniem  każdym  m aleją, a co za tem idzie, g iną często  n ie ­
ocen ione źródła, k tó reb y  pozw oliły  rozśw ietlić n ie jedną zagadkę i dać odpow iedź na 
n iejedno pytan ie . Drugi dotyczy nie ty le  może analitycznych  opracow ań poszczegól­
nych fragm entów  m inionej n iedaw no doby, ile o p raco w an ia  całości zm agań n iepod le­
głościow ych narodu  i w iąże się ściśle z zagadnieniem  użyteczności h istorji w życiu 
narodu  i państw a. Na plan  p ierw szy też w ysuw a się p ostu la t szybkiego opracow ania 
ca łokszta łtu  w szelkich w ysiłków  n iepodległościow ych, aby dać dorastającem u w Polsce 
pokoleniu pełny  ich obraz i n ak reś lić  dzieje ty ch  poczynań, dzięki k tórym  naród zdołał 
odzyskać n ieza leżny  b y t państw ow y. M łodzież bow iem  w ychodzi naogół z niew ielkim  
zasobem  w iadom ości dziejów  doby o sta tn ie j, a  p rzyczyną tego najw ażniejszą był b rak  
odpow iedniego i k ry tyczn ie  opracow anego  podręczn ika.

D otychczasow e p race  bow iem , k tó re  p rzedstaw iały  całokształt dziejów  odbudow y 
państw ow ości polskiej, pod  żadnym  w zględem n ie  odpow iadały  staw ianym  im w ym aga­
niom, były  bow iem  pisane przew ażnie bardzo  jednostronn ie , lub sta ra jąc  się dać ca ło ­
kszta łt zagadnienia, pom ijały rzeczy zasadnicze, k tóre były n ie jednok ro tn ie  p rzyczyną 
innych zjaw isk i decydujących postanow ień. O pracow an ia  m onograficzne zaś, jak k o l­
w iek liczba  ich w ostatn ich  la tach  w ydatn ie  się zw iększyła, żadną m iarą  n ie  mogły dać 
pełnego obrazu zagadnienia. To samo dotyczy szeregu innych pozycyj b ib liograficznych, 
na k tó re  sk ładają się w spom nienia, pam iętn ik i, dokum enty, a k tó re  stanow ią mniej lub 
w ięcej w artościow y m aterjał do o p racow an ia  w łaściw ej syn tezy  historycznej. Mimo 
też bogatego dorobku lite ra tu ry  h is to ryczne j, om aw iającej p roblem y niedaw no ubiegłej 
doby, d aw ał się ogólnie odczuć b rak  opracow ania, którego zaw ierało  ca łokształt dzie­
jów polskioh w alk  zb ro jnych  w okresie  w ojny św iatow ej.

Tę pow ażną lukę bibliograficzną w ypełn iła  p ra c a  D -ra W acław a L ipińskiego: W al­
ka zb ro jna o N iepodległość Polski w la tach  1905— 1918, k tórej p ierw sze w ydanie uka­
zało się w r . 1931. W  przedm ow ie do tego w ydan ia  au tor, tłum acząc genezę sw ego 
dzieła, w yraźnie  zaznacza, że obok w zględów  na tu ry  naukow ej, do nap isan ia  skło­
n iła  go myśl o m łodem polskiem  pokoleniu , k tórem u chce dać pełny  obraz p rocesu  od­
rodzen ia  Polski oraz dróg, k tórem i n a ró d  polski do n iepodległości te j dochodził. K ie­
ru jąc się zatem  tem i względam i, znany ten  uczony, m ający za sobą p iękną trad y c ję  
p racy  h istorycznej, w yrażającej się szeregiem  opracow ań z zakresu najnow szej h is to rji, 
a co za tem  idzie g łęboką i w zak res ie  ty ch  dziejów  bezkonkurency jną  bodaj znajo ­
mość przedm io tu , w  opracow aniu  tem  dał naukow ą syntezę w iedzy o P olsce od rad za ­
jącej się. P raca  ta  oparta  przedew szystk iem  na bogatym  m aterja le  źródłow ym , przy 
całkow item  w yzyskaniu lite ra tu ry , stanow i swego rodzaju  un ika t w śród licznych o p ra ­
cow ań m onograficznych, do tyczących  tego tem atu.

L ipiński bowiem nie p o p rzes ta ł w p racy  swej na  opracow aniu  encyklopedii i p ro ­
stego zestaw ienia faktów, lecz w iążąc je w łańcuch p rzyczynow y i dając ich w łaściw ą, 
na źród łach  o p artą  ocenę, stw orzy ł dzieło o praw dziw ej i n ieprzem ijającej w artości.

O becnie po w yczerpaniu  p ierw szego w ydania, ukazało się drugie w ydanie tego 
dzieła.

U kład i konstrukcja  w now em  w ydaniu  nie u legły  zm ianie. W obec jednak po­
stępu  p rac  tak  sam ego au to ra , ja k  też w obec ukazania  się szeregu innych opracow ań, 
uległy rozszerzeniu n iek tó re  rozdziały.

P rzedstaw iw szy  w ogólnym zarysie  p rądy  nurtu jące w społeczeństw ie polskiem
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po n ieudałej p rób ie  pow stan ia  styczniow ego w r. 1863, p rzechodzi au to r do p rzed sta ­
w ien ia  p ierw szych  przejaw ów  budzenia  się n iepodległościow ej myśli polskiej, k reśląc  
dzieje poszczególnych organizacyj w ojskow ych.

W łaściw a rzecz podzielona została  na trzy  części.
W  p ierw szej daje au to r h is to rję  w szystk ich  poczynań  w alk zbrojnych i organiza­

cyj m ilitarnych  w k ra ju . D zieli się ta  część na rozdziały : I. Legjony Polskie. II. P o l­
ska  O rganizacja W ojskow a. III. W  obozach jeńców  i na froncie w łoskim . IV. Polska 
Siła Zbrojna (W ehrm acht) V. Polski K orpus Posiłkow y i bój pod  R arańczą. Huszt 
i M arm aros-Sziget.

Na szczególną uw agę zasługują przedew szystk iem  dw a pierw sze rozdzia ły , k tó re  
w drugiem w ydaniu  uległy w ydatnem u rozszerzeniu . R ozdział o Legjonach jest p ierw - 
szem wogóle ogólnem  opracow aniem  h isto rji w szystk ich  trzech  brygad  legionowych, 
przyczem  au to r dał obraz n iety lko  ich działań bojow ych, ale p rzedstaw ił ich  w szyst­
k ie  po lityczne  konsekw encje , m ające głęboki w pływ  na dalszy rozw ój kw estji polskiej

Część druga zaw iera  w sobie dzieje tych  w szystkich usiłow ań w alki zbrojnej i o r­
ganizacji w ojska polskiego, k tó re  były czynione w małym zrazu zak res ie  w początkach  
w ojny św iatow ej, w szerszym  zaś o w iele i zw iązanym  bezpośredn io  z w ybuchem  re ­
w olucji rosyjskiej w Rosji. D zieli się ona na  rozdziały : I. Legjon Puław ski i P ierw sza  
Polska B rygada S trzelecka. II. P ierw szy K orpus na  B iałorusi. III. Drugi K orpus i bój 
pod Kaniow em . IV. T rzeci K orpus na U krainie. V. Na M urm aniu i K ubani i VI. D y­
wizja Syberyjska.

O statn i ten  rozdział, dotyczący  D yw izji Sybery jsk ie j, w obec n ielicznych  tylko po­
zostałości m aterja łu  archiw alnego, k tóry  zaginął w czasie burzliw ych przejść tej D ywizji, 
o p a rł au tor przedew szystk iem  na odnośnej lite ra tu rze . P rzedstaw iw szy  pokró tce w arunki 
polityczne, jakie w ytw orzy ły  się w Rosji po zlikw idow aniu I i II K orpusu, dla organi­
zacji po lskich  oddziałów  w ojskow ych, przechodzi au tor do w łaściw ej h is to rji D ywizji 
Syberyjskiej. W  krótkim , zw ięzłym  zarysie  opisuje au to r początkow e fazy organizacji 
1 p. strzelców , jego boje w grupie ppłk. K appeli na linji kolejow ej Ufa-Bogulma, ro z ­
ro s t tego oddziału  do stanu dyw izji dzięki naw iązaniu  bezpośredniego  kontak tu  z Misją 
francuską  przez Po lsk i Kom itet W ojenny, okres organizacji D ywizji Syberyjskiej w No­
w o-M ikołaje w sku, jej w alki odw rotow e z końcem  jesieni 1919 i w zim ie 1920 r. z n a ­
p iera jącą  5-tą arm ją bolszew icką, zakończone w obec p rzerw an ia  linji kolejow ej i o to ­
czenia przez p rzew ażające siły k ap itu lac ją  w  dniach 10 i 11.1.1920 r. pod  K lukw iennaja, 
nakoniec dzieje oddziału , k tó ry  zorganizow ał się w C barb in ie  z żołnierzy , k tó rzy  zdo­
łali się p rzedrzeć  i uniknęli niew oli. O ddział ten  z w iosną 1920 r. odpływ a z po rtu  
D ajrem  i w  lipcu przybyw a do Polski, b iorąc udział w kry tycznych  w alkach, toczonych 
ów cześnie na  ziem iach polskich  z bolszew ikam i.

Część trzec ia  i o sta tn ia  p rzedstaw ia wojsko polskie na Zachodzie. Część ta  za­
w iera  dzieje organizacji oddziałów  polskich  we F rancji od roku 1914 do czasu przy­
jazdu zorganizow anej tam  arm ji polskiej do k ra ju , t. j. do w iosny 1919 r. Podzielona 
została  na rozdziały: I. O ddział B ajończyków . II. A rm ja Polska w e Francji.

Zam ykają książkę: W nioski i zakończenie; w skazów ki b ib liograficzne (lite ra tu ra  
obca); skorow idz nazw isk.

Znakom item  uzupełnieniem  dzieła są  zam ieszczone w tekście  ilu strac je  w im ponu­
jącej liczb ie  167, k tóre s tan o w ią  bardzo  cenny  m aterja ł źródłow y, szkice w ażniejszych 
akcy j bojow ybh w liczbie  15 oraz „o rd re de bata ille" w liczbie 5. Całość w ykonana 
na gładkim  bezdrzew nym  pap ierze, p rzedstaw ia  się nader estetyczn ie .

W  drugiem  w ydaniu , au to r poza w yżej w ym ienionem i zmianam i, po d d a ł p rzeróbce  
a p a ra t naukow y dzieła. Zam iast bow iem  ogólnego spisu li te ra tu ry , zam ieszczonego, jak  
w pierw szem  w ydaniu na końcu książki, poszczególne spisy  um ieszczone zostały  p rzy
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końcu każdego rozdziału. Ponadto  przy końcu książki umieszczony został spis najw aż­
niejszych opracow ań obcych, odnoszących się do kwestji polskiej w okresie wojny 
światowej. W ogólności dzięki tej bibljografji podniesiona została w wysokim stopniu 
wartość informacyjna książki, daje bowiem gotowy prawie m aterja ł do dalszych prac 
nad poszczególnemi fragmentami tematu.

P rzechodząc do końcowych uwag, podnieść należy całkowity obiektywizm au tora  
przy omawianiu poszczególnych zagadnień. Mimo, że jest on żołnierzem I Brygady, 
umie się wyzwolić z sentymentu do własnego oddziału, i ze stanowiska bezstronnego 
badacza podchodzi do tematu, szukając ścisłej i nagiej prawdy. Głęboka znajomość 
własnego społeczeństwa i prądów, k tóre  nurtowały  wśród sfer rządzących, pozwala mu 
słuszną i is totną ocenę zjawisk tak  z dziedziny militarnej,  jak politycznej, a umiejętność 
rozumowania i intuicja na budowanie uderzających swą oczywistością wniosków. Te 
zatem cechy oraz  całkowite opanowanie metod p racy  historycznej i umiejętność jas­
nego wykładu, stawiają dzieło: W alkę zbrojną o niepodległość Polski — na poziomie 
prawdziwej syntezy historycznej,  k tóra  na długi czas stanie się podstawą dla dalszych 
tego rodzaju opracowań.

Nawiązując do przedm owy autora, w której zw raca  uwagę na konieczność tego 
rodzaju opracowania , przedewszystkiem ze względów wychowawczych stwierdzić należy, 
że „Walka zbrojna o niepodległość..." w zupełności celowi temu odpowiada. Daleka 
o ałszów i rozmyślnego przekręcan ia  faktów, będzie bezstronnym informatorem dla 
dorastającego polskiego pokolenia, k tóre  się dowie nietylko tego, że Polska powstała, 
a»e przedewszystkiem tego, dzięki komu, czemu i jak powstała.

„Sybir bez przekleństw” Lepeckiego a rewizjonizm
W  „Roczniku literackim" za r. 1934, czasopiśmie naukowem, w ydanem  przez In 

sty tu t L iteracki,  redagowanem obecnie przez dr. Zofję Szm ydtow ą (poprzednio  przez 
prof. dr.  Z. Szweykowskiego), znajdujemy w dziale spraw ozdaw czym  z l i teratury  pod­
różniczej za rok ubiegły, pisanym przez Kazimierza Wykę, następujące  słowa o znanej 
książce Lepeckiego:

„Modne było do niedaw na w spraw ach  l i terackich  słowo rewizjonizm. Jeśli można 
mówić o rewizjoniźmie w podróżach, to najbardziej rew izjonistyczną z omawianych 
książek jest Lepeckiego S yb ir  bez przekleństw . Sybir  w przeciętnej świadomości pol­
skiej posiada  tak  przes tarza łe  zabarwienie uczuciowe, że czas był najwyższy odczynić 
jego złe uroki. Domyślaliśmy się, źe Sybiru cierpień już niema, lecz jaką  jes t  Syberja 
obecna opów iada dopiero  Lepecki. W ybra ł  się on w  podróż  daw ną zesłańczą drogą 
M arszałka Piłsudskiego — przez Irkuck, Kireńsk do Tunki. Ś ladów pobytu  M arszałka 
przed  45 zgórą laty  praw ie że nie znalazł, lecz zato naw et w tym krótkim przejeździć 
i przelocie olbrzymich przestrzeni odnalazł now y dla naszego podróżopisars tw a Sybir. 
Stwierdził i prosto, ale p rzekonyw ująco, opisał piękno tej ziemi, sprawiające, że p rzy ­
zwyczajali się do niej wygnańcy, niezwykłość Tajgi, Bajkału, p iękno typu ludzkiego. 
Stanowisko Lepeckiego najbliższe jest Wańkowiczowi"); to samo odbiegnięcie od śle­
pych  zachw ytów  co i czarnowidztwa, sprawiające , że relacji jego wierzymy w zupeł­
ności.

' )  Mowa o „Opierzonej rewolucji"  Melchjora Wańkowicza.
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BIBLJOGRAFJA
Wydawnictwa Gebethnera i Wolffa

Jó ze f P iłsudski. U l in a  M ała .  Z 5 ilustracjami i 2 mapkami. Przedm owę napisał 
Mjr. Dr. W acław  L ip iń sk i. Przypisy  i szkice opracow ał Kpt. Hugo Zieliński. Bibljoteka 
młodzieży „Polska i świat w spółczesny”. Nr. 35. Z cyklu: W alk i o niepodległość. 
Str. 120. — P raca  „Ulina M a ła ” stanowi oddzielny rozdział Książki Marszałka p. t. 
„Moje pierwsze b o je”.

P ism a B o lesław a Prusa. Pod  znakiem Polskiej Akademji L iteratury. Redaktorzy: 
prof. Ignacy C hrzanow ski i prof. Zygmunt S zw eyko w sk i. — Je s t  to pierwsza zbiorowa 
edycja  twórczości artystycznej Prusa, krytyczn ie  opracowana. Śród dotychczas w y da­
nych tomów znajdują się m. in. arcydzie ła  powieściowe: „Lalka” i „F araon” . W  obec- 
nem w ydaniu  „Lalki" pomieszczone zostały nieznane dotąd, gdyż usunięte  przez  cen ­
zurę  rosyjską, bardzo ważne informacje o życiu bohatera  powieści, Wokulskiego, na 
Syherji.

Nasza Księgarnia
A nton i A nusz. O  d o b r ą  s p o ł e c z n ą  w o lę  i p a n o w a n i e  p r a w a .  Str. 65. — 

Myśl p rzew odnią książki stanowią: p raw da  o dobrej, społecznej, patrjotycznej woli. 
jako źródła trwałych osiągnięć w dziedzinie celów i zadań  poli tyki narodowej oraz 
p raw da  p raw a i praworządności.  J e d e n  z rozdziałów p racy  stanowi teks t  przemówienia 
na III W alnym  Zjeździe Sybiraków z dn. 18. VI. 1933 r. Szlachetna i m ądra  książka 
o charakterze  publicystycznym, k tórej autor, jak wiadomo, był p ierwszym prezesem 
Związku Sybiraków.

Towarzystwo Wydawnicze w Warszawie
H anna M ortkow icz. Ha d r o g a c h  P o lsk i .  Z 50 linorytami Tadeusza Cieślew- 

skiego  syna. Str. 345. — Różnostronna erudycja  i talent l i teracki p isarki złożyły się 
na jedną w swoim rodzaju  caiość krajoznawczą. W raz  z autorką  czytelnik odbywa 
pełną  uroku, pouczającą  p odróż  po kraju, po wszystkich jego barw nych  i odrębnych
regjonach.

IV. Thackeray. P i e r ś c i e ń  i ró ż a .  W  opracow aniu  Z a fji R ogoszów ny, z ilustra­
cjami autora.

Jes t  to jedna z najzabawnie jszych  książek w li teraturze dla dzieci. Wielki hi­
storyk angielski w chwili natchnienia  i wesołości napisał fantastyczną powieść o w al­
kach między dwoma baśniowemi państwami i o przygodach dwóch królewiczów i dwóch 
królewien. Za sp raw ą czarodziejskiego p ierśc ien ia  i czarodziejskiej róży dzieje się tu  
mnóstwo nadzw yczajnych rzeczy, które poryw ają  humorem i wdziękiem.

N. K onstan tynów . M a p a  A f ry k i  o p o w ia d a . . .  W olny przek ład  z rosyjskiego. 
Z rysunkami i mapami.

W  tej nowoczesnej i śmiałej książce m apa Afryki opowiada najprostszemi słowami 
dzieje swego powstania. Historja w ypraw  zdobywczych, bohaterstw o podróżników, 
chciw ość  rządów  i kupców, nędza  i cierpienia  czarnych — tw orzą  opowieść pełną  n a ­
pięcia i dram atycznej grory. Czytelnikiem jej może być zarówno młodzież, jak czło­
wiek dorosły.
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Z ŻYCIA ORGANIZACJI
Sprowadzenie ziemi z Syberji na Kopiec Marszałka 

Józefa Piłsudskiego na Sowińcu
Zgodnie z zapowiedzią, wyrażoną na VI zjeździe delegatów w Wilnie, Zarząd 

G łów ny pozostaje w stałym kontakcie z Ministerstwem Spraw  Zagranicznych w sp ra ­
wie sprow adzen ia  ziemi z Syberji.

Ziemia ma być zebrana  w miejscowościach:
I. z miejsc więzienia i pobytu  na zesłaniu Marszałka Józefa Piłsudskiego: Irkuck, 

Kireńsk i Tunka.
II. z miejsc katorgi i s t raceń  zesłańców: a) stacja Miszycha za Bajkałem, miejsce 

s tracen ia  pow stańców  z 1863 roku, b) Nerczyńsk i c) A k a tu j—smutnej pamięci najsroż- 
sze katorgi zesłańców, gdzie zmarła znaczna liczba wygnańców, d) A leksandrowsk — 
więzienie katorżnicze i cmentarz powstańców.

III. z miejsc, związanych z b. V Dywizją Syberyjską: a) Bugurusłan — jako z miej- 
ca  pierwszej koncentrac ji  tworzących się oddziałów V Dywizji w roku 1918, b) No- 
wonikołajewsk — jako miejsca postoju kw a te ry  głównej i wszystkich oddziałów V Dy­
wizji, c) s tac ja  Tajga — jako miejsce ostatniego boju V Dywizji w dniu 23 grudnia 
1919 r.

Zarząd Główny z całego szeregu miejscowości w ybrał  najbardziej charak terystycz­
ne miejsca kaźni,  więzień i s t raceń  Polaków na Syberji,  oraz miejsca bezpośrednio 
związane z polskim czynem wojennym na Syberji.

W edług ostatnich informacyj M. S. Z., ziemię tę  p rzyw iezie  kpt. Lepecki, który 
obecnie odbyw a podróż po Syberji.

Ziemia sybirska zostanie złożona na kopcu w specjalnej urnie. Zarząd Główny 
Związku Sybiraków rozpatrzy ł cały szereg zgłoszonych projektów  szkicowych urny  
i zatrzymał się na projekcie u rny  o charak te rze  symbolicznym, wyobrażającym Syberję 
jako ziemię m ęczeństw a najlepszych synów Ojczyzny. U rn a  ma mieć kształt sześcianu. 
Na górnej płaszczyźnie rzeźba w yobraża jąca  postać zesłańca-katorżnika, przykutego do 
taczki.  Na czołowej ścianie — żołnierze V Dywizji (płaskorzeźba). Ściany boczne zo­
stały p rzeznaczone n a  napisy z nazwami miejscowości, skąd została pob ran a  ziemia.

Obecnie jest w opracow aniu  szczegółowy projekt wykonawczy, k tó ry  podlegnie 
jeszcze raz szczegółowej dyskusji na Zarządzie  Głównym.

Terminu złożenia u rny z ziemią na  Sowińcu narazie  Zarząd Główny nie jest 
w stanie określić, gdyż jest to zależnem od  pow ro tu  kpt. Lepeckiego do kraju. Być 
może, że term in  złożenia u rny  zostanie odłożony do wiosny i połączony z przyszłym 
Zjazdem Delegatów, k tóry  ma być zwołany do Lwowa, skąd udałaby  się delegacja Sy­
b iraków  do Krakowa na Sowiniec.

Ofiara Zw. Sybiraków na pom nik ś. p. Marszałka 
Piłsudskiego

W  w ykonaniu  uchwały VI Zjazdu Delegatów Związku w Wilnie w dn, 29 i 30 
czerw ca 1935 r. Zarząd Główny złożył na ręce  Pana  M inistra  Gen. Góreckiego, p rze­
w odniczącego Sekcji F inansowej Komitetu Budowy Pomnika ś. p. M arsza łka  Józefa  Pil. 
sudskiego, obligacje Pożyczki N arodowej w sumie Zł. 1000, jako ofiarę Związku Sy­
biraków, przeznaczoną na cele uczczenia pamięci W odza Narodu.
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Apel do b. żołnierzy Y-ej D y w. Syber.
Płk. J .  Skorobohaty-Jakubow ski, K om endant Koła b. żo łnierzy V-ej Dyw. Syber. 

w ystąp ił z następującym  apelem:
W ielu z pośród  naszych tow arzyszy hroni z b. 5-ej Dywizji Syberyjskiej, spe ł­

niw szy swój żołnierski obow iązek w zględem  O jczyzny, opuściło szeregi A rm ji i — w po­
goni za chlebem  — osiadło w różnych  dzieln icach  P olski, rozluźn iając w ten  sposób 
w ęzły  koleżeństw a tak  m iędzy sobą, jak i z kolegami w Armji, oraz tracąc  m ożność 
ideow ej w spółpracy  we w łasnej rodzinie żołnierskiej.

W  imię chlubnej naszej przeszłości żołn ierskiej, d la ściślejszego zespolen ia  się do 
dalszej p racy  d la  dobra Państw a oraz dla wzajem nej sam opom ocy, pow stało przy 
Związku Sybiraków  „Koło Żołnierzy B, 5-ej Dywizji Sybery jsk iej".

H onor żołnierski i poczucie solidarności koleżeńskiej wymagają, by każdy z żoł­
n ierzy  b. V-ej D ywizji S ybery jsk iej stanął do apelu  w szeregach Koła.

D ezerterów  w śród  b. żo łn ierzy  Sybiraków  być nie może!...

Z działalności Sekcji Historycznej przy Zarz. Gł. Sybiraków
W  Nr. 3(7) „S ybiraka” Sekcja H isto ryczna poda ła  w iadom ość o projektow anej 

uroczystości odsłonięcia tab licy  pam iątkow ej na cześć żołnierzy b. V. Dywizji S ybery j­
skiej poległych pod  Tajgą. B itw a pod Tajgą odbyła się 23—24.XII. 1919 r., św ięcim y 
w ięc obecnie jej XVI rocznicę.

W  chwili gdy niniejszy num er „S ybiraka” będzie już w ręku czy te ln ika , Zw. Sy­
biraków  będzie  m iał za  sobą przeżycie p ięknej u roczystości. W edług ustalonego p ro ­
gram u u roczystość w  dn. 18. XII. 35 r. obejm owała: nabożeństw o żałobne o godz. 11-ej 
w K ościele G arnizonow ym  przy  ul. Długiej, w ieczorem  zaś odsłon ięcie  tablicy , pop rze­
dzone przem ów ieniem  płk. Ja n a  Skorobohatego-Jakubow skiego  (b. d-cy  I-go pułku 
i b. d -cy  brygady  V Sybery jsk iej Dywizji).

Choć odsłoniliśm y żałobną tab licę  naszych kolegów, u roczystość ta  nie by ła  ża­
łobną, bo w iadom o przecież w szystkim , że choć kosztow ała ta  b itw a dużo ofiar, była 
jednak  bojem  zaszczytnym , gdzie n iep rzy jac ie l poniósł dotkliw e s tra ty  (około 2 tysiące 
zab itych  — nasze stra ty  200 ludzi) i m usiał zaprzestać dalszej agresji.

S ekcja  H istoryczna na m arginesie pow yższych informacyj w dalszym  ciągu zw raca 
się z p ro śbą  do Sybiraków  o łaskaw e p rzysy łan ie  w spom nień syberyjskich  tak  z życia 
w łasnego jak i organizacyj polskich (fotografij, dokum entów  etc), a jeśli chodzi o b itw ę 
pod Tajgą, to i o nazw iska poległych.

Zaznaczam y, że dotychczasow e w ysiłki Sekcji H istorycznej spo tykają  się jeszcze 
z dużem  niezrozum ieniem  albo obojętnością kolegów . A nkiety  i odezw y um ieszczane 
w „S ybiraku" oraz około 200 listów  indyw idualnych stosunkow o nie w iele odniosły 
skutku, w w ielu w ypadkach nie było odpow iedzi, albo też  zostały  nadesłane odpow ie­
dzi skąpe i uspraw ied liw ia jące się brakiem  czasu i t. d. Za nadesłane zaś p race  
szczególnie w artościow e, jak płk. S tan isław a Lubodzieckiego, p łk . S korobohatego-Jaku­
bow skiego, por. S p irydow icza i inn. Sekcja H istoryczna serdeczn ie  dziękuje.

O by nie sp raw dziły  się nasze obaw y, że w iele nazw isk  kolegów poległych pod 
T ajgą p rzykry je  gruby śnieg n iepam ięci, że pam ięć w śród  żyjących zaginie o n ich i nie 
znajdą się one na  pam iątkow ej tab licy .
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Akcja odczytowa Okręgu warszawskiego Zw. Sybir.
Akcja ta, rozpoczęta w r. b. odczytem prezesa  H. Suchenka-Sucheckiego, wy­

głoszonym w dn. 1 października r. b. na temat „Nowej Pales tyny’', nadal jest kontynuo­
wana. W dn. 22 października przem awiał red. A rtu r  Zabęski na temat: „Angielska p o ­
li tyka kolonjaina i zagadnienie Abisynji". W dn. 27 l istopada na temat aktualnego n a ­
świetlenia kwestji polskiej w Czechosłowacji mówił znany literat, Je rzy  Kossowski; ko ­
referentem tego tem atu  był p rezes Suchenek-Suchecki.

A ktualne, interesujące tematy, rozwijane przez znawców poruszanych zagadnień 
i dobrych mówców, ściągały do sali Związku Sybiraków, w której odbyw ały  się od­
czyty, liczne audytorjum, złożone z członków Związku, ich rodzin  i znajomych.

Z Oddziału warszawskiego Związku Młodzieży 
z Dalekiego Wschodu

Oddział w arszaw ski powołano do życia dn. 17 m arca 1934 r. na Walnem Zebraniu 
Członków Związku, zamieszkujących w W arszawie.

Zarząd  Oddziału W arszawskiego po kilkakrotnej rekonstrukcji ustali ł  się w n as tę ­
pującym składzie: p rezes — Józef Celica, vice-prezes — L eonard  Mazur, sekretarz  
Jan ina  Urbanowicz, skarbnik — Czesław Piotrowicz, członkowie Zarządu: Kotyński 
Franciszek, T arnow ska  St., Klauzo Wacław, M arkiewicz M. i Sobczyóska Helena. Za­
rząd prowadzi swą p racę  w śród  członków przy pomocy podporządkow anych sobie 
sekcji.  M. in. działają sekcje: koleżeńskiej pomocy — ma za zadanie pomoc materjalną 
i moralną członkom; społeczna — prowadzi p racę  w ychowawczo-społeczną i przestrzega 
zachowania idei społecznej Związku; kulturalao-towarzyska prow adzi świetlicę oraz 
akcję oświatową i rozrywkową; ewidencyjno-statystyczna — prow adzi ewidencję człon­
ków i sta tystykę przejawów  życia Oddziału; redakcyjno-propagandow a gromadzi 
materjały redaguje sprawozdania , okólniki i t. p. oraz prowadzi akcję nropagandow ą 
O ddziału na zewnątrz; zew nętrzna — reprezentuje  Oddział na zewnątrz i utrzymuje 
kontakt z organizacjami społecznemi.

Najbliższem zadaniem Zarządu Oddziału jest zwalczanie bezrobocia  członków 
rozszerzanie  i pogłębianie p racy  społeczno-oświatowej, wreszcie zorganizowanie św ie­
tlicy, k tóra  ułatwi p racę  kulturalno-towarzyską.

Z akreślony program p racy  Zarząd Oddziału będzie mógł wykonać w zupełności 
jedynie przy ścisłej w spółpracy wszystkich członków Oddziału. Dlatego w myśl idei 
Związku i pracy, która p row adzona jest w imieniu wszystkich Koleżanek i Kolegów, którym 
pomoc jest potrzebna, wzywa się ogół członków do współpracy z Zarządem, polegającej 
na braniu  czynnego udziału w organizowaniu im prez dochodow ych, towarzyskich akcji 
społecznych pomocy koleżeńskiej i t. p. oraz regulowaniu składek członkowskich.

In teresan tów  przyjmuje tylko Zarząd  Oddziału, w poniedziałki i czwartki, w go­
dzinach 18 — 20-tej w lokalu przy  ulicy W idok Nr. 14. m. 12. W każdą sobotę, od 
godz. 18 — 21, czynna jest świetlica, zaopatrzona w różne pisma i gry towarzyskie. 
P row adzona jest też nauka języka japońskiego.

W szelkie w płaty  gotówkowe można k ierować przez P. K. O. na  konto Nr. 12320: 
„Oddział W arszaw ski Związek Młodzieży z Dalekiego Wschodu".

Na podstawie uchw ały  W alnego Zjazdu, staraniem Zarządu Głównego wykonany 
został znaczek związkowy, k tóry  będąc  godłem Organizacji,  musi się znaleźć na piersi 
każdego młodego Sybiraka, jako widomy znak wspólnej przeszłości i obecnej p racy  
społecznej w Odrodzonej Ojczyźnie.

Cena znaczka na miejscu wynosi zł. 1,35 z p rzesy łką  zł. 1,60. Zamawiać i n ab y ­
w ać  można w lokalu Związku Młodzieży z Dalekiego Wschodu.
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N ow y Oddział Związku Sybiraków w  Brześciu n/Bugiem
W  dniu 10 listopada r, b. w Brześciu nad Bugiem odbyło się organizacyjne zebra­

nie Sybiraków, zwołane staraniem Komitefu Organizacyjnego z kolegami Florkiem i Pe- 
tra jt isem  na czele. Komitet Organizacyjny pracow ał w kontakcie  z Zarządem Okręgu 
Białostockiego Związku Sybiraków.

Zebranie poprzedziło uroczyste nabożeństwo, odpraw ione o godz. 10-ej w kościele 
parafialnym, z kazaniem okolicznościowem, wygłoszonem przez kapelana  82 p.p. Na n a ­
bożeństwie obecni byli wojskowi służby czynnej pułków  syberyjskich, stacjonowanych 
w Brześciu nad Bugiem. Władze Związku reprezen tow ane  były przez sekretarza gener. 
Zarządu Głównego, kol. L. Baldwin-Ramułta oraz przez Prezydjum Zarządu Okręgu Biało­
stockiego ze sztandarem i umundurowanym pocztem sztandarowym.

Po nabożeństwie Sybiracy z orkiestrą  i sztandarem  na  czele przemaszerowali do 
lokalu klubu Rodziny Urzędniczej. Zebranie zagaił kol. Florek. Przew odniczy ł obradom 
ppłk. Kotwicz-Dobrzański. Przemówienia powitalne wygłosili: sekr. gener. L. Baldwin- 
Ramułt i prezes Okręgu Białostockiego, Antoni Szadkowski. R eferaty  wygłosili: kpt. 
Daniszewski o dziejach 5-ej Dywizji Syberyjskiej oraz p. Androwski o powstańcach 
z 1863 roku, zesłanych na Sybir . Spraw ozdanie  z działalności Komitetu Organizacyjnego 
złożył kol. Petrajtis. Po w yczerpaniu  porządku dziennego zebrani w liczbie 60 osób 
postanowili przystąpić  do Związku Sybiraków, zakładając Oddział Okręgu Białostockie­
go. Po w yborach  wiadz O ddzia łu  i omówieniu spraw bieżących  zebrani spożyli ko le ­
żeński obiad w serdecznym nastroju.

Na tem miejscu nowopowstałej p laców ce  serdecznie życzymy owocnej p racy  dla 
dobra Organizacji i kraju  oraz szybkiego rozwoju i p rzekształcenia  w samodzielny 
Okręg.

A dres  placówki: Brześć n/Bugiem, Plac Unjś Lubelsiej 84, Kuratorium Okręgu 
Szkolnego, kol. Petrajtis .

Z życia Okręgu Białostockiego
W  dniu Zadusznym członkowie Związku Sybiraków złożyli na cmentarzu  w Bia­

łym stoku na grobach Sybiraków trzy wieńce z szarfami. In teresujących fotcgrafij,  ilu 
s t ru jących  tę podniosłą uroczysiość żałobną, nie możemy, niestety, umieścić z b raku  
miejsca.

Odznaczenia Sybiraków
Na 11 l is topada r. b. odznaczeni zostali dwaj nasi zasłużeni koledzy, członkowie 

Zarządu Głównego Związku Sybiraków.
Kol. Konstanty Piotrowski, skarbnik, odznaczony został Złotym Krzyżem Zasługi. 

Ko). Ludwik Baldwic-Ramułt, sekretarz generalny Związku, Srebrnym Krzyżem Zasługi.



KRONIKA

Zgon ś. p. Adama Piłsudskiego
W  dniu 16 grudnia 1935 r. zmarł w W arszaw ie  ś. p. Adam Piłsudski, senator R ze­

czypospolitej,  młodszy b ra t  M arszałka Piłsudskiego, b. w ice-prezydent m. Wilna. Po 
raz  trzeci w r. 1935 żałoba zawisła nad Domem Piłsudskich.

Ś p. A dam  Piłsudski pochowany zostanie w Wilnie, na  cmentarzu Rossie, w p o ­
bliżu grobowca, w k tórym  spocznie serce jego Brata, Marszałka Piłsudskiego.

Józef Piłsudski w  ilustracji fotograficznej
Wojskowe Biuro Historyczne oraz Instytut Badania Najnowszej Historji Polski 

przys tępując do opracow ania  kompletnego zbioru fotografii Pierwszego Marszałka Pol­
ski Józefa Piłsudskiego w wydawnictwie „Józef Piłsudski w ilustracji fotograficzne] , 
zwracają się z prośbą  do wszystkich posiadaczy fotografii Pierwszego Marszałka Polski 
o przysłanie ich do Wojskowego Biura Historycznego na ręce  kpt. Librewskiego S ta ­
n is ław a , w W a rsz a w ie , ul. Aleja Szucha, Nr. 14, tel. 8.02.80.

W ydawnictwo ilustracyj fotograficznych J. Piłsudskiego ma na celu naukowe o p ra ­
cowanie i wydanie źródeł fotograficznych, dotyczących postaci Marszałka, i z tego 
względu stanowić będzie źródło pierwszorzędnej wagi naukowej.

Naukowe opracow anie  powyższego wydawnictwa objął Komitet Redakcymy 
w składzie: p rzew odniczący — minister Leon Wasilewski, prezes Instytutu Badania 
Najnowszej Historji Polski, oraz: mjr. dr. W acław  Lipiński, mjr. dypl. Eugenjusz Quinni,
mjr. Bohdan Lepecki i kpt. Stanisław Librewski.

Ze względu na wagę powyższego w ydawnictw a oraz konieczność skom pletowania 
w nim wszystkich fotografii Józefa Piłsudskiego, Komitet R edakcyjny nie wątpi,  iż każ­
dy posiadacz fotografii Pierwszego M arszałka Polski prześle je do dyspozycji W cisko­
wego Biura Historycznego.

Przesłane fotografie po wykorzystaniu zostaną zwrócone, a nazwiska tych, którzy
je dostarczyli będą umieszczone w tekście w ydawnictw a.

W ystawa druków Marszałka
W  Krakowie, w Muzeum Przemyslowem, o tw arta  została wystawa, obrazująca 

twórczość i pracę  Marszałka Piłsudskiego, iako pisarza, w ydaw cę, redak to ra  i drukarza. 
W ystaw a jest wyrazem hołdu dla Marszałka ze strony miłośników książki i b ib lio teka­

rzy polskich.
Nie wszyscy może wiedzą, iż Marszałek by ł wrażliwy na  es tetykę szaty zew nętrz ­

nej książki. W rozgwarze prac  państwowych potrafił zdobyć się na zainteresowanie 
się i ocenę wysiłku w ydawcy książek dobrych i pięknie wydanych. Widzieliśmy nie­
znany dokument, jakim jest list Marszałka z r. 1928 do wydawcy-bibliofila , Jakóba  
Mortkowicza. Dziękując za nadesłane Mu książki, Marszałek  stwierdza: „Książki w y­
dane przez P ana  przynoszą zaszczyt polskiej sztuce wydawniczej".
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W alny Zjazd delegatów Federacji P. Z. O. O.
Dzień 17 iistopada b. r. by ł dniem  rad o śc i i dumy dla w szystkich sfederow anych  

zw iązków  b. w ojskow ych. W  dniu tym bowiem obradow ał w stolicy VII W alny Zjazd 
delegatów  F ederac ji. O tw arcie  Z jazdu w sali R ady M iejskiej odbyło się uroczyście 
w obecności Pana  P rem jera  K ościałkow skiego i członków  Rządu.

Z arząd  Zw iązku Sybiraków  rep rezen tow any  by ł przez p rezesa  — H. Suchenka-Su- 
checkiego oraz K om endanta K oła b. żołn ierzy  V-ej Syber. Dyw., płk. J . Skorobohatego- 
Jakubow skiego. P onad to  w u roczystości o tw arc ia  Zjazdu w zięli udział członkow ie Zarz. 
Gł.; płk. St. Lubodziecki i R. Hoffmann, oraz członkow ie Okr. w arsz. — sędzia W y- 
czański, red . „Sybiraka®, M. Poznański i sek r. M iller.

U chw alono następujące rezolucje:
1) W alny Zjazd D elegatów  F ed erac ji P. Z. O. O. ośw iadcza, że w swej publicznej 

p racy  będzie się pow odow ać w yłącznie ideologją Pierw szego M arszałka Polski Józefa  
Piłsudskiego, uw ażając drogę, w skazaną nam przez  W odza N arodu, za jedyną w łaściw ą 
j p row adzącą  do celu, jakim jest w ielka i po tężna Polska, dla w szystkich sw ych synów
spraw iedliw a i p rzez  nich kochana.

2) Zjazd stw ierdza, że pełne  i jak najserdeczniejsze w spółdziałan ie  z arm ją czynną 
nad rozbudow ą i u trw alen iem  siły zbrojnej Polski jest naczelnem  zadaniem  Federacji 
P.Z.O.O.

3) Z jazd stw ierdza, że w chw ili obecnej, gdy państw o nasze narów ni z całym 
św iatem  przeżyw a w ielkie trudności gospodarcze, po trzebna  jest szczególnie pełna 
i harm onijna w spó łp raca  całego uczciw ego społeczeństw a z rządem  d la  p rzełam ania 
kryzysu i odbudow y gospodarki narodow ej. Zjazd deklaruje  sw ą niezłom ną w olę w zię­
c ia  aktyw nego udziału w w alce o pe łną  n iezależność gospodarczą Państw a.

4) Zjazd p o tęp ia  eksterm inacy jną po litykę rząd u  czeskiego w obec polskiej ludności 
na Śląsku zaolżańskim . Z jazd stw ierdza, że tego rodzaju  po lityka nie przyczynia  się 
do u trw alen ia  istotnego pokoju w E uropie. Zjazd przesy ła  braciom  z za Olzy n a jse r­
deczniejsze pozdrow ienia i w yrazy  otuchy w ich ciężkiej w alce o swe najśw iętsze praw a 
oraz zapew nia ich, że nigdy o nich nie zapomni.

Prezesem  Z arządu Głów nego F ed erac ji zosta ł ponow nie ob rany  p. M inister gen. 
G órecki.

Podnieść należy, iż na Z jeździe dano serdeczny  w yraz przyjaźni dla kom batantów  
francuskich. Licznej delegacji francuskiej p rzew cdn iczy ł Ja n  D esbons, b . p rezes F idac 'u , 
w ystępujący w im ieniu obecnego p rezesa F idac 'u , hr. A . van der B urcha oraz Sekcji 
francuskiej F id ac ’u.

W ydawnictwa Federacji P. Z. O. O.
K ażdy Syb irak  w inien zapoznać się z doskonałem , bogatem  w treść , zw racającem  

uw agę rów nież w ytw orną s tro n ą  zew nętrzną, zw łaszcza m nóstw em  po rtre tó w  i ilustra- 
cyj, w ydaw nictw em  p. t. „ S p ra w o z d a n ie  z d z ia ła ln o ś c i  F e d e ra c j i  P o ls k ic h  Z w ią z ­
k ó w  O b ro ń c ó w  O jc z y z n y  z a  c z a s  o d  1 g ru d n ia  1933 r. d o  d n . 31 g ru d n ia  1934 r .“ 
W zorow e opracow anie w ydaw nictw a zaw dzięczam y w ytraw nem u redak to row i — mjr. 
D unin-W ąsow iczow i.

D ane o Zw. Sybiraków  znajdzie czyte ln ik  na str. 235—239 „ Spraw ozdania".
B ardzo w ażny dział p rac  Federacji, m ianow icie akcja oszczędnościow o-ubezpie- 

czeniow a, k tó rą  S yb iracy  żywiej niż do tąd  winni się zająć, zobrazow any jest w dziale 
p. t. „W ydział O szczędnościow o-U bezpieczeniow y" (str. 35—41). P odczas obrad  na p le ­
num Zjazdu delegatów  Federacji, p. p rezes gen. G órecki podkreślił, iż akcja  oszczęd-
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nościowo-ubezp ieczeniow a stale postępuje. Do chwili obecnej ubezpieczeni f e c i r . r c  
w p łac il i  ju t  5 milionów zł. do P.K.O., przyczem  Prezydjum czyni s ta ran ia  w P. K. O , 
aby Federac ja  otrzymała „monopol" na ubezpieczenia grupowe. Sybiracy winni p rze­
prow adzać  u bezp ie czen ia  przez swój Związek.

Przy sposobności zw racam y uwagę na bardzo żyw ą i in teresu jącą  treść organu 
centralnego Federacj i  P. Z. O. O., dwutygodnika ilustrowanego p. n. „N a ró d  i w o j s k o " ,  
redagowanego przez posła Ja n a  Walewskiego i mjr. Dunin-W ąsowicza.

Momenty syberyjskie w  teatrach T. K. K. T.
W  dw óch tea t rach  T owarzystw a Krzewienia Kultury Teatralnej,  w Teatrze  P o l­

skim i N arodowym , grane są w bieżącym sezonie wielkie sztuki dramatyczne, „K o rd jan *  
i „U c ie k ła  m i  p r z e p i ó r e c z k a " ,  zaw iera jące  momenty syberyjskie.

Z „Kordjana" Słowackiego — przejmujące grozą opowiadanie  Grzegorza o p o l­
skich żołn ierzach napoleońskich, których „Rosyjanie wzięli w  dwunastym roku, spędzili 
jak trzodę, i na  Sybir  zawiedli.  podajemy osobno (str. 21, 22).

W  pobudzającej  do głębokich refleksyj społecznych, w spółczesną  ideę regjona- 
izmu rozwijającej, pięknej sztuce Żeromskiego „Uciekła mi przepióreczka..." , jeden 

z profesorów, Kieniewicz, antropolog, wspomina, jak powstawało wojsko polskie na 
Syberji:  „ Jakeśm y byli w Krasnojarsku i powstawało z nas, austriackich poddanych 
i z Polaków rozpadającej się armji rosyjskiej wojsko polskie, zdarzyło mi się, mie­
szkać u jednej rodziny...” .

Film syberyjski
Prace nad  nowym filmem syberyjskim, o k tórym informowaliśmy w poprzednim 

N-rze „S yb iraka” , energicznie są kontynuowane.
Po szeregu  konferencyj, odbytych  u prezesa  Związku, nacz. H. Suchenka-Suchec- 

kiego, z od tw órcą  roli głównej i p roducentem filmu, Eugeniuszem Bodo, oraz z współ­
autorem scenariusza, rotm. Wł. Olszewskim (popularnym „dziadkiem syberyjskim), 
w najbliższym czasie film ten, żywo in teresujący rzesze sybiraków, wejdzie w fazę 
realizacji.

Pierwsze zdjęcia plein a ir ’owe uzależnione są od nadejścia opadów śnieżnych, 
W yśw ietlenia  filmu, k tóry  praw dopodobn ie  będzie nosił tytuł: „V-a Dywizja Sybery  ska 
należy się spodziewać w początku marca 1936 r.

Przedruk d o zw o lo n y  jed y n ie  z p od an iem  źród ła .

P r e n u m e r a ta :  r o c zn ie  5 z ł., p ó łr o c z n ie  2,50 z ł . Ł ączn ie  z p rzesy łk ą  p o czto w ą .
N u m er  p o je d y ń c z y  — 1,50 zł.

O g ło s z e n ia ;  1 sfr. — 300 z ł ., i / 2 str. — 150 z ł ., i / 4 str. — 8 j  zł.

Adres Adm inistracji: W arszaw a, ul. W sp ó ln a  37 m. 5. Tel. 8 92-22. K onto  P.K.O. 19653.

K o m ite t R ed a k cy jn y : W . G IN T O W T DZIEW AŁTOW SKI, M . ŚW IĄTKOW SKI, R. K AW CZAK.

R edaktor: MARCELI POZNAŃSKI.
W ydaw ca: Z arzęd  G łó w n y  Zwięzku Sybiraków .

A d re s  R edakcji: W arszaw a-Ż o lib ó rz , K rechow iecka  5. T elefon 12-11-40.

Zakł. G ra f . „D rukarnia B ankow a", W arszaw a, M oniuszki 11. Tel.: 590-93.



Co ludzie robią z wygranemi pieniędzmi?
W ostatnich czasach cała prasa donosiła o szczegółach, dotyczących tych wszyst­

kich, którzy wygrali w ielkie sumy na ostatniej Loterji Państwowej.
Byli tam różni ludzie: robotnik, drobny kupiec, inżynier, handlowiec, nawet za­
konnica. G dy się ich pytano, co zrobią z taką ogromną sumą, każdy snuł wiel­
kie plany na przyszłość Ciekawe jest jednak, jak w praktyce te plany się

realizują.
W Polsce żyje tysiące ludzi, którzy w ostatnich latach na loterji klasowej wy­
grali znaczne kwoty. Ponieważ mało kto potrafi ukryć przed bliźnimi swoje 
szczęście, można było zebrać dane, dotyczące losów znacznej części tych ludzi. 
Okazuje się, że piaw ie wszyscy dobrze gospodarują kapitałem. Miljoner z Czę­
stochowy kupił dom i prowadzi hurtow y interes, inny w Zakopanem wybudo­
wał willę i prowadzi prosperujący pensjonat. Nauczyciel ze Lwowa przerzucił 
się do przemysłu metalowego i doskonale mu się powodzi. Kobiety przeważnie 
kupują nieruchomości. Charakterystyczne jest, że rolnicy nie kupują ziemi, 
lecz przerzucają się do handlu lub przemysłu. W każdym razie można z p rzy­
jem nością stwierdzić, że te kilkadziesiąt miljonów, które rok rocznie dostaje się 
do rąk  wygrywających na loterji — nie idzie na marne, lecz przeciwnie: tworzy 

nową sferę zamożnych ludzi w społeczeństwie.

Ciągnienie IV-ej klasy trzydziestej czwartej loterji, które rozpoczyna się 4 stycz­
nia 1936 r., znowu zacznie obdarzać kraj kapitalistam i. Przypuszczalnie ci 
wszyscy, co wygrywają, a będzie ich więcej, aniżeli w poprzednich loterjach, 
ze względu na nowowprowadzone wygrane dzienne po 30.000 zł. każda, potrafią 

też użyć odpowiednio wygrane pieniądze.
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